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czenie się do walki przeciwko
faszystowskiemu najeźdźcy.
Dalszą konsekwencję stano­
wiło obalenie 80-letniego pa­
nowania dynastii Hohen-

Rumuński

ŚWIĘTO
POLSKICH SKRZYDEŁ
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MAŁE lotnisko połowę w miejscowości Grigoriewskoje, leżącej przy szo

sie Moskwa — Riazań. Historia już nieraz wybierała sobie miejscowości, któ

rych trzeba szukać długo na dokładnej mapie...

D
atą równie odświętną, jak dla nas 22 lipca,
jest dla Rumunii 23 sierpnia — dzień jej wy­
zwolenia. Ten dzień obchodzony corocznie

jako święto narodowe, upamiętnia wybuch
antyfaszystowskiego powstania w roku 1944,

na którego czele stanęli rumuńscy komuniści, skupia­
jący wokół siebie najszersze warstwy społeczeństwa,
zmobilizowane do walki zbrojnej zwycięskim pochodem
Armii Radzieckiej.

Bezpośrednim rezultatem
powstania było obalenie dyk­
tatury gen. Antonescu, wy­
rwanie Rumunii z kręgu ko­
alicji hitlerowskiej i przyłą-

zollernów oraz wkroczenie na

drogę rewolucyjnych prze-
mian i reform. Ich kulmina­
cyjnym punktem było prokla­
mowanie Rumunii w roku
1947 Republiką Ludową.

Obecnie ludowa Rumunia
już po raz 26 obchodzi roczni­
cę swego wyzwolenia. Podob­
nie jak obchodzone szczegól­
nie uroczyście w roku ubie­
głym 25-lecie, będzie to okazja
do dokonania bilansu, który
w przypadku Rumunii wyraża
się przekształceniem jednego
z najbardziej zacofanych kra-

SOBOTA,
NIEDZIELA

22, 23 VIII. 1970 R.
NR 199 (6994)
ROK XXI

CENA 1 ZŁ

Na małym lotnisku poło­
wem w miejscowości Gri­
goriewskoje latem 1944 ro­
ku malowano na skrzyd­
łach samolotów biało-czer­
wone szachownice. Rano o

8.30 dnia 23 sierpnia sa­
moloty wystartowały z lot­
niska operacyjnego w Za-
d.ybiu Starym do pierwsze­
go lotu bojowego w rejo­
nie Warki. Nie były to je­
dyne maszyny z polskimi
pilotami za sterami, które
tak mężnie gromiły wroga:
sukcesy polskich skrzydeł
na lotniczych
Francji, Anglii
weszły do historii II wojny
światowej. Im jednak przy-
padł w udziale zaszczyt
wspierania z powietrza ar­
mii oswobadzających oj­
czysty kraj, oni roztoczyli
straż nad wolnym już pol­
skim niebem.

Na małym lotnisku polo-
wym w miejscowości Gri­
goriewskoje uniosły się pol­
skie skrzydła, które w hi­
storii zapisały się. już nie­
raz, które godne były bojo­
wego szlaku prowadzącego
od przyczółka magnuszew.
ikiegó, poprzez Warszawę.
Wał Pomorski, aż po sam

Berlin.
Tradycje lotnictwa polskie­

go sięgają XVII wieku: w

1848 roku Boratini zaprojek­
tował skrzydłowiec podobny
do aparatu Leonarda da Vin-
Cl 1 w tym czasie
wicz opisał swoje
broni rakietowej
typu delta. W rok

po próbach na

Śniadecki, Okraszewski i Jaś.
kiewicz startują na pierw­
szych balonach, w 1896 roku
Tański zbudował szybowiec
„Lotnia”. Ograniczając aię je­
dynie do oficjalnych rekor­
dów,. wspomnieć trzeba pręd­
kość Stachonia wznoszenia się
na samolocie, Żwirki rekord

wysokości, rekordy prędkości
Drzewieckiego, rekord odleg­
łości Skarżyńskiego, nie mó­
wiąc już o równie głośnych
międzynarodowych rekordach

szybowcowych lub baloniar­
skich. Polacy należeli do

pierwszych pilotów i kon­
struktorów lotniczych świata,
a wiele ich wyczynów prze­
szło do historii.

Biało-czerwone szachow­
nice na małym lotnis­
ku polowym w miej­

scowości Grigoriewskoje
malowano na skrzydłach
samolotów radzieckich, w

frontach
i Afryki

Siemieno-

projekty
I skrzydeł

niespełna
Zachodzie

tym również na samolo­
tach myśliwskich skon­
struowanych przez gen. A-
leksandra S. Jakowlewa,
na aparacie, który zdobył
sobie miano najlepszego
myśliwca II wojny świato­
wej. Myśliwiec ten rozwi­
jał szybkość 600 knfgodz.,
osiągał pułap 10 tys. me­
trów.

Z historii ludowego lot­
nictwa wojskowego zapo­
czątkowanej na lotnisku
Grigoriewskoje wyjmijmy
jedno choćby dziesięciole­
cie: 1952—1962. W owych
latach nasi piloci aż 10 ra­
zy przesiadali się na coraz rakiet,
lepsze, coraz bardziej no­
woczesne. a zarazem skom­
plikowane technicznie ty­
py samolotów myśliwskich:
z tłokowych na odrzutowe,
a następnie z pierwsze­
go myśliwca odrzutowego
„Jak-23” na coraz nowszą
typy maszyn ze sławnej
rodziny radzieckich „Mi­
gów.” W efekcie uzyskano
w omawianym okresie
średni przyrost prędkości o

około 120 krtVgodz. oraz

zwiększenie pułapu o około
500 metrów rocznie. Zważ­
my: zmiany te zaszły w

ciągu niewielkiego okresu
służby jednego pokolenia
pilotów wojskowych...

W okresie powojennym lot.
nietwo stało się najbardziej
Synamicznie rozwijającym się
rodzajem sił zbrojnych na

całym świecie. Co więcej,
lotnictwo jest tą dziedziną, w

której postęp techniczny, bę­
dący rezultatem ciągłych po­
szukiwań coraz to lepszych
rozwiązań konstrukcyjnych,
jest szczególnie duży, w po­
stępie tym mamy swoje miej­
sce i intensywnemu rozwojo­
wi techniki lotnlcżej z powo­
dzeniem dotrzymujemy kro-

;ku.:■
Nasi żołnierze Wojsk

Lotniczych i Ochrony Po­
wietrznej Kraju, stano­
wiących dużą część Sił
Zbrojnych PRL, mają
w swej dyspozycji nad-
dżwiękowe „Mig-21” i su­
pernowoczesne aparaty my-
śliwsko-bombowe uzbrojo­
ne w pociski rakietowe,
nowoczesne samoloty prze­
chwytujące o prędkościach
pcnaddźwiękowych. wypo­
sażone w elektroniczną a-

paraturę pokładową połą­
czoną z naziemnym syste­
mem automatycznego na-

prowadzania na cel, oraz

dysponujące niezawodnymi
środkami ogniowymi —

przede wszystkim rakieta­
mi klasy „powietrze — po­
wietrze”; mają artylerię
rakietową zdolną zniszczyć
cele powietrzne zarówno
na małych, jak i stratosfe­
rycznych
jednostki
których sprzęgnięty z ma­
szynami matematycznymi
system wykrywania, rozpo­
znania i przetwarzania da­
nych umożliwia automaty­
czne naprowadzanie na ce­
le powietrzne samolotów i

wysokosciach,
radiotechniczne,

Historia i
przypisały

literatura
Polakowi

z całego.
ekwipunku”

największą
„wojskowego
miłość do koni. Chyba jed­
nak zawsze równie ciepło
robiło się nam koło serca

na widok biało-czerwonej
szachownicy przemykającej
po niebie. Cóż. współczesne
czasy poskąpiły nam tego
widoku: nasze skrzydła w

zawodach z szybkością wy­
smuklały, uniosły maszyny
gdzieś ogromnie wvsoko.
Postęp techniki wśród ma­
szyn sprawujących straż
nad polskim niebem jest
tym bardziej widoczny,, im .

trudniej dostrzec samoloty.
Tylko w pogodnv dzień po- ■
zostaje na niebie biały
pióropusz śladu. Ale one

tam są. W dzień i w nocy.
T. M.

Kra kowska

Polska delegacja
partyjno-rządowa
powróciła z Moskwy

kretarz KC PZPR - Ze­
non Kliszko, członek
Biura Politycznego KC

PZPR, minister spraw za­
granicznych Stefan Ję-
drychowski, wiceminister

spraw zagranicznych Jó­
zef Winiewtcz.

Na lotnisku Okęcie
witali

członkowie najwyższych
władz partyjnych i pań­
stwowych.

Obecny był charge
zes Rady Ministrów Józef d’affaires ZSRR w Pol-

Cyrankiewicz, członek sce, minister
Biura Politycznego, se-

WARSZAWA (PAP)
21 bm. przed połu­

dniem powróciła z Mo­
skwy do Warszawy pol­
ska delegacja na obrady
Doradczego Komitetu

Politycznego Państw -

Stron Układu Warszaw­
skiego.

W skład delegacji powracających
wchodzili: I sekretarz KC
PZPR Władysław Gomuł­
ka, członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, pre-

- radca

Borys Wereszczagin.

Posiedzenie Komitetu Nauki i Techniki

Program rozwoju zakładów

doświadczalnych
WARSZAWA (PAP)

81 bm. zebrał się w Warszawie na plenarnym posiedzeniu Ko­
mitet Nauki 1 Techniki. Tematem obrad byt rozwój zakładów
doświadczalnych w latach 1971—75.

W latach 1971—75 przewiduje się utworzenie ponad 100 nowych
jednostek doświadczalnych. Program powoływania tych placó­
wek przygotowany został przez KNiT w oparciu o propozycje
resortów. Kierowały się one potrzebami placówek prowadzących
prace naukowe, naukowo-badawcze, konstrukcyjne 1 projektowe,
Jak też potrzebami wynikającymi z selektywnego rozwoju branż.
Przewiduję się, lż w branżach preferowanych utworzonych zo-

stanie ponad 50 zakładów doświadczalnych.

t

DZIŚ W NUMERZE:
DZIŚ W NUMERZE:

KLINIKA — Z frontu walki
chorobami zawodowymi
MICHAŁOWA DROGA Z MIE-
DZIUSIEJ NA BALOWKĘ
WĘGRZY W KRAKOWIE
60-LECIE ELEMENTARZA
FALSKIEGO
ROK 1933

szy
SZTUKA
WIELKI
WIEK —

Stefana Jaracza
KOPALNIA IM. ARMII CZE­
CHOSŁOWACKIEJ

• X MUZA W OPAŁACH
• KLUB HASZYSZYSTÓW

jów Półwyspu Bałkańskiegd
w nowoczesny kraj rozwijają­
cego się intensywnie przemy­
słu i rolnictwa. Dziś np. prze­
mysł rumuński daje
17-krotnie wyższą
wojną, co oznacza, że w dzi'
siejszej Rumunii
się w ciągu niepełnego mie­
siąca tyle, ile wytwarzano
przed wojną w ciągu całego
roku. Obok rozwoju takich
dziedzin, jak hutnictwo, prze­
mysł mąszynowy, elektrotech­
niczny, motoryzacyjny i elek­
troniczny, przedmiotem uza­
sadnionej dumy 'Rumunii jest
wszechstronne wykorzystanie
bogactw naturalnych kraju, a

zwłaszcza ropy naftowej jako
bazy nowoczesnej chemii.

Jednocześnie Rumunia ma

do odnotowania imponują­
ce sukcesy w rozwoju rol­

nictwa (dwukrotny wzrost

produkcji w porównaniu z

1938 r.), które nie tylko za­
spokaja potrzeby kraju, ale
dostarcza produktów na eks­
port. Odrębny rozdział stano­
wią analogiczne do postępów
innych krajów socjalistycz­
nych sukcesy Rumunii w roz­
woju oświaty, kultury, wzro­
stu poziomu życia ludności.

Osiągnięcia Rumunii uzy­
skane zostały w warunkach
bliskiej i wzajemnie korzyst­
nej współpracy z ZSRR i in­
nymi krajami socjalistyczny­
mi, w tym również z Polską.
Organ Rumuńskiej Partii Ko­
munistycznej, „Scinteia”, za­
mieścił ostatnio obszerny arty­
kuł na temat pomyślnego roz­
woju dwustronnych stosunków
polsko-rumuńskich, których
dynamika znajduje wyraz w

fakcie, że w roku 1970 wartość
naszych wzajemnych obrotów
towarowych wzrośnie o 100

proc, w porównaniu z rokiem
1965. Jak podkreśla „Scinteia”,
polsko-rumuńskie stosunki go­
spodarcze nie ograniczają się
do prostej wymiany handlo­
wej, ale obejmują kooperację
ekonomiczną, współpracę w

dziedzinie rozwoju nauki i te­
chniki .wymianę dokumentacji
technicznej.

postawie Rumunii i Pol­
ski wobec tak podsta­
wowych problemów mię-

sprawa
bezpie-

nienaru-
naszym

produkcję
niż przed

wytwarza

— Kościół w III Rze-

A ŻYCIE
ARTYSTA I CZŁO-
w 25-lecie śmierci

dzynarodowych, jak
utworzenia systemu
czeństwa w Europie,
szalność granic na

kontynencie czy ocena agresji
imperializmu w Wietnamie
znajduje wyraz łącząca nas

wspólnota polityczno-ideowa.
Wznosz~c toast w dniu

rumuńskiego święta, życzy­
my bratniemu narodowi

dalszych sukcesów w bu­
dowie socjalizmu.

N

50 rocznica II powstania śląskiego
sierpnia 1920 roku w

I S Katowicach nacjo­
naliści niemieccy

zamordowali bestialsko

polskiego lekarza Andrzeja
Mielęckiego;

Następnego dnia zdemolowana
została siedziba Polskiego Powia­
towego Komitetu Plebiscytowego
w Katowicach, Uzbrojeni bojów-
karze niemieccy uderzyli na pol­
skie instytucje, zaczęli plądrować
polskie placówki handlowe i de­
molować biura polskich organiza­
cji zawodowych i społecznych. Na
te gwałty ludność polska zareago­
wała spontanicznie. 19 sierpnia
„górnicy polscy na sąsiednich ko­
palniach samorzutnie zastrajko-
wali, nie pytając się o pozwolenie

DĄŻYLI
DO POLSKI

AUGUSTUSBURGA

NA DWA TAKTY

NRD. Zamek Morłtzburgrową, czym zajmowali się An-

Rudawskle rudy wyczerpały się
już przed wiekiem, po rozwinię­
tym górnictwie pozostały tylko
legendy. Nim Jednak kopalnie za­
marły — w okolicy wytworzyła
się tradycja obróbki metali, po­
wstały fabryki 1 fabryczki, roz­
pędu tego starczyło do czasu, gdy _______

w świecie zapanowała iUOdłL na‘ Wielkim

osobliwe maszyny: koła napędza­
ne siłą ludzką, czyli rowery i ko.
la napędzane silą pochodzenia ln- ----

.
- ----

. t.

nego. niż ludzka albo zwierzęca — pod siedzeniem machiną pa-
motocykie. rową, czym zajmowali się An-

K
ażde z wielkich miast NRD ma „swój’* bliski
zamek. Stolica Rudaw - KARL MARX STADT
w każdym prospekcie turystycznym chwali się
Augustusburgiem, czyli zamkiem Augusta, w dni po­
godne widocznym nawet ze śródmieścia. Aby dotrzeć

na szczyt wzgórza z kwadratem zabudowań i wynio­
słymi wieżami, nie trzoba pakować kufrów do pocią­
gu — od Augustusburga dojechać można kolejką li­
nową, dziwacznymi wagonikami, ciągnionymi przez
stalowe liny.

Wiesław Danielak

przywódców swych organizacji** —

pisał w sprawozdaniu dla rządu w

Warszawie Wojciech Korfanty.
Strajk dnia 80, VIII. ogarnął
omal cały Górny Śląsk...

nie-

MOTOCYKLE
Tak rozpoczął się kolejny

walki o połączenie Górnego
ska i Polską...

etap
Slą-

W dole pozostają kominy
fabryczne, długie rzędy czyn­
szowych domów i place budo­
wy. Wagonik sunie pod górę
wśród szpalerów drzew i
krzewów na dzikim zboczu 1
po kilkunastu minutach osią­
ga stację, tuż u podnóża
brzydkiego ale olbrzymiego
zamczyska. Bieleją odnowio­
ne ściany, zielenieją pokryte
patyną dachy, złocą się herby
Augusta III, oczywiście z fi­
gurującymi na nich polskimi
orłami i litewskimi pogonia­
mi. Na środku dziedzińca par­
kują dziesiątki samochodów,
ich właściciele czekają na o-

twarcie bram do komnat.

Co jest magnesem, ściąga­
jącym tu rzesze turystów?

Rudawy jako region są oso­
bliwą krainą. Swój rozwój
zawdzięczają kruszcom, wydo­
bywanym tu w skali przemy­
słowej już w czasach, gdy Au­
gust II i August III pysznili
się nie tylko saskim, ale i pol­
skim tronem. Z okresu tego

przetrwało do dziś kilka „har­
monii” czyli mechanicznych
młotów, wprawianych w ruch
przez koła wodne. Po drodze
oglądałem we Frohnau taki
zakład, założony w roku 1436,
działający do roku 1904 jako
młyn, mennica, fabryka narzę­
dzi rolniczych, fabryka okuć
artystycznych, przekształcony
obecnie w muzeum technicz­
ne.

W pierwszej z sal Augustus­
burga oglądamy Właśnie takie
machiny.

Drewniana rama z dwoma
drewnianymi kołami, bez żad­
nego napędu — to wspólny
prapradziadek roweru i moto­
cykla. Siedząc na takim wehi­
kule, człowiek odpychał się
nogami od ziemi i dzięki temu

mógł przebywać krótkie dy­
stanse, trzymając się na ra­
mie, z uniesionymi w bok no­
gami. Rycina z roku 1825
przedstawia taki właśnie po­
jazd; napis informuje, że już
w 1790 roku budował podob­
ne monsieur de Siyrąc. Eta­
pem dalszym były bicykle, z

...........i kołem przednim i
maleńkim tylnym, a wresz­
cie — bicykl z wmontowaną

glicy i Francuzi, Amerykanie
i Niemcy równocześnie. Za au­
tentycznego przodka motocy­
kla uchodzi jednak opatento­
wany 29 sierpnia 1885 moto­
rower Gottieba Daimlera, i
silnikiem spalinowym. W 1894
roku Hildebrandt i Wolfiiller
z Monachium wyprodukowali
pierwszą w świecie serię mo­
tocykli, rozwijających zawrot­
ną jak na owe czasy szybkość
50 km/godz.

Cóż jednak ten pochód dwu-
taktowej techniki ma wspól­
nego z Rudawami i Augustus-
burgiem?

Oto w roku 1907 przedsię­
biorczy Duńczyk Rasmussen w

osadzie Zschopau u podnóża
Rudaw'zdecydował się zain-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

PODPISANY
w czerwcu 1919 r.

Traktat Wersalski uzależniał

uregulowanie sprawy zachod­
nich ziem Polski od plebiscy­

tu, w którym ludność Górnego
Śląska miała wypowiedzieć się,
czy chce należeć do Polski, czy
do Niemiec. Niesłychany terror

niemiecki, organizowanie przez
policję oddziałów uzbrojonych bo-

jówkarzy, prześladowania i po­
zbawianie pracy polskich robot­
ników i urzędników stały się
przyczyna pierwszego powstania,
które wybuchło z 16 na 17 sier­
pnia 1919 r., obejmując niemal ca­
ły okręg przemysłowy i południo­
we powiaty Górnego Śląska Zdła­
wione po blisko 10 dniach zażar­
tych walk, powstanie to przyczy­
niło się do spotęgowania patrio­
tyzmu śląskich Polaków, Znalazło
to wyraz w wyborach komunal­
nych (9 listopada 1919 r.) i

czonycb pełnym sukcesem
skości.

zakoń-
i poi-

ajF : ifa''

&f

D
RUGtE powstanie było
tylko odnowiedzlą na

niemieckiego terroru,
przede wszystkim kontraak-

eją przeciwko niemieckim pianom
zagarnięcia siłą Górnego Śląska.
Pod presją mas. oburzonych nie­
mieckimi prowokacjami i terro­
rem, 19 sierpnia 1020 roku do­
wództwo Polskiej Organizacji
Wojskowej (POW) wydało rozkaz

rozpoczęcia powstania zbrojnego
w nocy z 19 na Ż9 sierpnia. Jedno­
cześnie Polski Komitet Plebiscy­
towy proklamował strajk gene­
ralny.

nie

akty
lecz

POWSTANIE
ogarnęło od razu

dziesięć powiatów: Bytom,
Gliwice, Katowice, Lubliniec,
Pszczyna, Racibórz, Rybnik,

Tarnowskie Góry, Toszek i Zab­
rze. Nie atakowano większych
miast, w których stacjonowały
wojska alianckie. Powstańcy
przystąpili energicznie do likwi­
dacji posterunków niemieckiej
policji bezpieczeństwa, do prze­
pędzania niemieckich urzędników.
Terenem zażartych starć

nych stały się
„Baildon” i ,

Wodzisław I

Hołdunów pow. Pszczyna,
stańcy opanowali znacznie
sze tereny ti*ż w pierwszym
staniu. Walczyli bohatersko,
wagą. ofiarnością i pomysłowo­
ścią. Pod impetem nagłego ude­
rzenia policja i inne władze nie­
mieckie zaczęły w popłochu opu­
szczać Górny Śląsk lub chronić

sip w miastach.

IESTETY, cele powstania,
sformułowane przez Polski
Komitet Plebiscytowy i do­
wództwo POW ograniczały

się do likwidacji niemieckiej po­
licji i innych niemieckich organi­
zacji zbrojnych oraz do utworze­
nia na opanowanym przez pow­
stańców terenie polskich „Straży
Obywatelskich”. Przywódcy pol­
scy uznali za wystarczające ustęp­
stwo fakt, że 24 sierpnia Między­
sojusznicza Komisja Plebiscytowa
powołała nową policję plebiscyto­
wą Apo (Abstimmungspolizei) zło­
żona w połowie z Polaków i
Niemców.

Znaczenie zbrojnego wystąpie­
nia polegało jednak na tym, że
lud śląski raz jeszcze dowiódł

swej polskości, gotowości do wal­
ki i ofiai na rzecz połączenia Gór­
nego Śląska z Polską, Ale spra­
wiedliwości dziejowej stało się
zadość dopiero w 1945 r.

(zg)

zbroj-
• Mysłowice, huty
„Pokój”, , Chorzów,

niemiecka kolonia
Pow-

więk-
pow-
z od-

H
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PROCRAM
TELEWIZJI

24—30. VIII. 1970 r.

PONIEDZIAŁEK

16.45 Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17 .00 Teleferie. 17.25 Radar.
17.35 Echo stadionu. 18.00 Kronika

(Kr). 18.20 Sylwetki X muzy. 18.50
Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr TV Oskar
Wilde — ..Brat marnotrawny”.
21.25 Śpiewa Krystyna Jamroz.

21.45 Polski film dokumentalny.
22.20 Dziennik. 22 .35 Program na

Jutro.

WTOREK

10.00 Rondo — film jugosł.
Program dnia. 16.50 Dziennik.

Telewizyjny Ekran Młodych.
Dla człowieka i natury.
b~~noc. 19.30 Dziennik.

„Rondo” — film jugosł.
norama Literacka. 22 .05

16.45
17.00
18.50
DO­
KIF
Pa-

19.20
20.05
21.35

Dziennik.

ŚRODA

10.00 Małżeństwa z rozsądku —

film czechosł. 16.45 Program dnia.
16.50 Dziennik. 17 .00 Teleferie. 18.10

Magazyn ITP. 18.25 Kronika (Kr).
18.40 Wielcy znani i nieznani. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Małżeństwa z rozsądku — film
czechosł. 21 .35 światowid. 22.05
PKF. 22 .15 Tańce łotewskie — fil­
mowy program rozrywkowy. 22 .45
Dziennik i Kronika Unlversiady.
23.05 Program na jutro.

CZWARTEK

16.45 Frogram dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17 .00 Pozdrowieni^, ze Szwaj,
carli — film. 17.25 (Gospodarcze ,

znaki zapytania (Kr). 17.40 Nie

tylko dla pań. 13.00 Podyplomowe
Indeksy. 18.30 Pieśni Odrodzenia —

film rum. 18.45 Magazyn medycz­
ny. 19.10 Przypominamy, radzimy.
19.20 Dziennik. 20.15 X Międzyna­
rodowy Festiwal Piosenki w So­
pocie. 21.25 Dziennik (w przer­
wie). 23.15 Program na Jutro.

PIĄTEK

10.00 Tajemnica szyfru — film
rum. 16.45 Program dnia. 16.50
Dziennik. 17 .00 Teleferie. 18.30 Kro­
nika (Kr). 18.45 Za kierownicą.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
19.55 Rozmowy o książkach. 20.15
X Międzynarodowy Festiwal Pio­
senki w Sopocie. 21 .25 Dziennik i
Kronika Universiady (w przerwie).

SOBOTA

10.00 Postrzeleniec — film węg.
15.30 Program dnia. 15.35 Wspo­
minki podwawelskie (Kr).) 15.50
Dzle nik. 16.00 Sprawozdanie z fi­
nałowych' zawodów lekkoatletycz­
nych mężczyzn o Puchar Europy.
10.30 Spotkania z przyrodę. 18.50

Reportaż filmowy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.15 X Międzyna­
rodowy estiwal Piosenki w So­
pocie. 21.25 Dziennik 1 Kronika

Universiady (w przerwie). 24.00

Program na Jutro.

NIEDZIELA

1.00 Program dnia. 9.05 Przypo­
minamy, radzimy. 9 .25 Mały zbieg
— film radź. 10.00 Dla młodych
wluzów: sport i zabawa. 11.10 Wy­
prawy — fiim, seryjny. 11 .35 Dzien­
nik. 11 .50 Przemiany. 12 .20 Tea­
trzyk dla przedszkolaków: Kasz­
tanowy dziadek. 13.00 Wielka gra.
14.00 PKF. 14 .15 Sprawozdanie z

finałowych zawodów lekkoatle­
tycznych mężczyzn o Puchar Eu­
ropy. 17 .05 Festiwal Wrocławski.
IR.00 Estrada Literacka. 18.50 Ber­
lińskie spotkania — rep. filmo­
wy. 19.20 Lobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.15 X Międzynarodowy Fe­
stiwal Piosenki w Sopocie. 21 .25

Magazyn sportowy ( w przerwie).

ZAWIADOMIENIE DOKP
Kraków

Oddział Ruchowo-Hsndlowy PKP

w Krakowie zawiadamia, że z po­
wodu robót drogowych ną odcin­
ku Jordanów—Chabówka, w dniu
24 sierpnia 1970 r. wprowadza się
następujące zmiany w kursowaniu

pociągów pasażerskich, w godz.
od 10 do godz. 12: pociągi nr 511
z Jordanowa, odj. godz. 10.12, oraz

nr 514 z Chabówki, odj. godz. 10.45,
nie będą kursować na tym od­
cinku. Podróżni będą przewożeni
autobusami PKS.

Nasz komentarz

Większe szanse

na rozpoczęcie rozmów
JARRINGA

Zwożenie resztek zbóż

ZE ŚWIATA

Nareszcie pogoda...

Omłoty w pełni
PARYŻ, LONDYN (PAP)

czwartek Jarring odbył ko-W

lejne spotkania z ambasadorem
ZRA w ONZ Zajatem, a następ­
nie z ambasadorem Izraela Tako-
ahem. Źródła miarodajne podają,
że Takoah przekazał Jarringowi
odpowiedź Ebana na proceduralne
pytania postawione przez media­
tora. Z odpowiedzią tą Izrael
zwlekał przez ostatnich kilka dni

rozdmuchując „aferę rakiet”.

Obserwatorzy polityczni — pisze
amerykańska agencja AP — wska­
zują, że odpowiedź Ebana zawie­
ra ponowne żądania, by rozmo­
wy rozpoczęły się nie w Nowym
Jorku, ale „gdzieś w rejonie E-

uropy”. Izrael ponadto domaga
się, by były one prowadzone na

szczeblu ministerialnym. Jak wia­
domo, w swej odpowiedzi udzie­
lonej przed tygodniem ZRA pro­
ponowała, by miejscem rozmów

był Nowy Jork i by rozpoczęły
się one na szczeblu ambasado-
rów. Odpowiedź Ebana udzielona

Jarringowi nie zawiera jeszcze
nominacji przedstawiciela izrael­
skiego na rozmowy.

Komentując zmianę stanowiska
Tel Awiwu Reuter pisze, że zde­
cydował się on nie zamrażać roz­
mów z powodu „afery rakiet”
Izrael ma nadal Jednak zamiar
nie rezygnować z propagowania
swych kłamliwych oskarżeń. Róż­
nice w kwestiach proceduralnych
mogą jeszcze na okres paru dni

wstrzymać rozpoczęcie rozmów.
Reuter pisze jednak, że jeśli e-

siągnięty zostanie jakiś kompro­
mis, to negocjacje mogą rozpo­
cząć się w przyszłym tygodniu.
W Tel Awiwie krążą pogłoski.

że w najbliższą łiledzielę lub po­
niedziałek rząd izraelski może

podjąć decyzję o mianowaniu

swego przedstawiciela w ONZ Ta-

koaha delegatem na rozmowy z

Jarringiem. Byłoby to równo­
znaczne z rezygnacją z zastrze­
żeń izraelskich w sprawie szczeb­
la rokowań.

W Japonii, Kanadzie

i na Martynice

Śmiertelne ofiary
huraganów

LONDYN (PAP)
W piątek rano przeszedł nad

Japonią gwałtowny tajfun „A-
nita”, który szczególnie dot­
knął połudiniową część Japonii
— wyspy Sikoku oraz Honsiu.
Siła wiatru dochodziła do 62
metrów na sekundę. Siedem
osób poniosło śmierć, a cztery
uważa się za zaginione. 21 o-

sób zostało rannych.

Studenckie praktyki

robotnicze

dziennikarzy
(INF. WŁ.) W dniach 20 — 22

bm., na terenie woj. kieleckiego
i krakowskiego została zorgani­
zowana sesja, wyjazdowa dzienni­
karzy z całego kraju, poświęcona
studenckim praktykom robotni­
czym 1 Ochotniczym Hufcom Pra­
cy. Sesję zorganizował Zarząd
Klubu Publicystów Oświatowo-

Wychowawczych SDP wspólnie z

Ministerstwem Oświaty 1 Szkolnic­
twa Wyższego, Radą Naczelną
ZSP oraz Komendą Główną OHP.

Wczoraj uczestnicy sesji przy­
byli do Krakowa. Program ich

dwudniowego pobytu na terenie

naszego województwa, przygoto­
wany przez Radę Okręgową ZSP

przewiduje konferencję prasową
oraz zwiedzanie wybranych prak­
tyk robotniczych studentów z

krakowskich uczelni. Dziennikarze

zwiedzą także Międzynarodowy
Hotel Studencki 1 zapoznają się
z problemami jego funkcjonowa­
nia. (lp)

CIEKAWOSTKI
LECZNICZE PAPIEROSY

W przyszłym miesiącu w Ju­
gosławii ukażą się w sprzeda­
ży nowe papierosy, zawierają­
ce składniki o właściwościach

leczniczych. Obecnie około
1000 palaczy w całej Jugosła­
wii wypróbowuje nowy gatu­
nek papierosa, który ma pro­
dukować fabryka wyrobów ty­
toniowych w NiszU'

Na razie nie ujawniono
szczegółów o składnikach

pierosa. Przypuszcza się
dnak, te składniki te będą
leczyć astmę, łagodziły kaszel,
jak również będą miały dzia­
łanie odświeżające.

pa-
je-

OTTAWA (PAP)
W czwartek nad kanadyjską

prowincją Ontario szalał hu­
ragan o ogromnej sile. W gru­
zach zniszczonych domów zgi­
nęło 10 osób. Huragan spara­
liżował ruch kolejowy w tej
prowincji, wzniecił pożary
oraz wywołał powódź. Miej­
scowość Leavely, licząca 3 tys.
mieszkańców, według oficjal­
nego
„starta

komunikatu
z powierzchna

została
ziemi”.

(PAP)
Martyniką szaleje hu-

PARYŻ
Nad

ragan „Dorothy” o olbrzymiej
sile. Spowodował on już
śmierć 14 osób, a rannych są
setki. Wyspa została całkowi­
cie odizolowana od świata ze­
wnętrznego — poprzerywane
są linie telefoniczne i telekso­
we.

(bx PRZEWODNICZĄCY Ra­
dy Ministrów ZSRR Aleksie)
Kosygin przyjął w piątek na

Kremlu przewodniczącego Se­
natu Republiki Włoskiej Amin-
tore Fanfani. Rozmowa upły­
nęła w przyjacielskiej atmos­
ferze.

W PIĄTEK, już drugi dzień
z rzędu Kalkuta była widow­
nią burzliwych zamieszek, któ­
re wybuchły w tym mieście

po aresztowaniu w dniu 19

sierpnia Kanu Sanyala — czo­
łowego działaczś jednej ze

skrajnie lewicowych organiza­
cji.

ZAMBIA odstąpiła od pro­
jektu wysłania swego przed­
stawiciela do Londynu na kon­
ferencję krajów Brytyjskiej
Wspólnoty Narodów, na znak

protestu prezciwko dążeniu
Wielkiej Brytanii do wznowie­
nia sprzedaży broni Republice
Południowej Afryki.

OKOŁO 5 TYS. TON RA­
KIET eksplodowało w czwar­
tek wieczorem w ładowniach
statku „Hughes” zatopionego
przez marynarkę wojenną USA
w odległości 118 mil od wy­
brzeży stanu New Jersey. Wy­
buch nastąpił w chwili uderze­
nia statku o dno Oceanu A-

tlantyckiego na głębokości
przeszło 1 kilometrów.

DECYZJĄ SĄDU NAJWYŻ­
SZEGO Indii w piątek wy­
puszczony został na wolność

przewodniczący Komunistycz­
nej Partii Indii Shripad Amrit

Dange, aresztowany w dniu 14

sierpnia przez władze stanu

Uftar Pradesz wraz z wieloma

innymi postępowymi działacza­
mi.

W ODLEGŁOŚCI 190 KM na

południe od Seulu wydarzył
się w piątek tragiczny wypa­
dek drogowy. Autobus runął
do 15-metrowej przepaści. 14
nsób poniosło śmierć na miej­
scu, a 25 zostało rannych.

na morzu Śródziemnym
zderzyły się dwa okręty pod­
wodne: francuski „Galatee” i

okręt połiidnlowo-afrykański
„Maria van Riebeeck”. Cztery
osoby spośród załogi francus­
kiej poniosły śmierć, 2 uważa­
ne są za zaginione, a wiele od­
niosło rany.

W sobotę i niedzielę

Dożynki i wystawy
rolnicze

(Inf. wł.) Tradycyjnym zwy­
czajem wieś krakowska ob­
chodzi swe święto plonów.
Dzisiaj i w niedzielę w wielu
miejscowościach organizowa-

Poszukiwani

świadkowie
zbrodni hitlerowskich

WARSZAWA (PAP)
Główna Komisja Badania Zbro­

dni Hitlerowskich w Polsce pro­
wadzi śledztwo w sprawie publi­
cznego powieszenia w llpcu 1942
r. we wsi Linsdorf w Branden­
burgii dwóch Polaków: Albina Ra­
domskiego i Zdzisława Grzelaka.

Osoby, które mogłyby udzielić

informacji w powyższej sprawie,
proszone są o zgłoszenie się oso­
biste, telefoniczne lub listowne do

Głównej Komisji Badania Zbrodni
Hitlerowskich w Polsce — War­
szawa, al. Ujazdowskie 11, pokój
405, tel. 28-44-31, wewn. 54.

PO SPOTKANIU W MOSKWIE

ne są wystawy rolnicze i do­
żynki. Mimo trudnych w tym
roku żniw przodujący rolnicy
mają się czym szczycić.

Szczególnie imponująco za­
powiada się święto proszowic-
kich rolników. Dzisiaj o godz.
10 nastąpi otwarcie rejonowej
wystawy rolniczej, która ma

być wzorcem dla pozostałych
miejscowości, przygotowują­
cych tego rodzaju ekspozycje.
Odbędzie się tam również tego
dnia pokaz pracy sprzętu rol­
niczego, a w godzinach popo­
łudniowych odbędą się wystę­
py artystyczne amatorskich
zespołów tego po-wiatu. W nie­
dzielę natomiast zorganizowa­
ne zostaną główne uroczysto­
ści dożynkowe. Na niedzielę
przewidziano tam także szereg
atrakcji. Odbędzie się m. in.
giełda towarowa artykułów
dla rolnictwa, skoki spado­
chronowe, pokaz mody. Całość
zakończona zostanie turniejem
gromad.

Podobne imprezy odbędą się
również w Żukowicach Sta­
rych (Tarnowskie), w Wieprzu
(Wadowickie), Szczucinie (Dą­
browskie), Libertowie i Bole-
chowicach (pow. krakowski).

(ep)

(Inf. wł.) Nareszcie od kilku dni

panuje pogoda, a lekkie wiatry
wysuszają zboża zmoczone ostat­
nimi opadami Nic więc dziwnego,
że praca przy żniwach, sprzęcie
zbóż i omłotach trwa od świtu do

zmroku, a młocarnie pracują na­
wet nocą.

Większość zbóż została już sko­
szona, a nawet zwieziona, M. in.
w stodołach znajduje się już po­
nad 90 proc, żyta, tyle samo

sprzątnięto pszenicy, jęczmienia,
zwieziono ok. 80 proc, a owsa 70

proc, Podorywki zostały w woje­
wództwie wykonane .na prawie 70

tys. ha, natomiast poplony rolni­
cy wysiali tylko na 40 tya. hekta­
rów. Nie są to liczby zbyt zado­
walające. W pełni trwają przygo­
towania.

Minęły półmetek żniwa w rejo­
nach górskich. M in. w powiecie
limanowskim skoszono i zwiezio­
no już około 80 proc, żyta, 60

proc, pszenicy, 70 proc, jęczmie­
nia i 30 proc. owsa. Obecnie pra­
ce połowę koncentrują się głów­
nie w rejonach południowych.
Bardzo mało jednak wykonano
tam podorywek. Chłopi przygoto­
wują się już do siewów j

"

nych. W pierwszej połowie
Siąca zakupili prav.de tysiąc
nawozów sztucznych.

W powiecie miechowskim
1 pszenica zostały prawie w- cało­
ści skoszone 1 zwiezione. Nato­
miast jęczmień 1 owies w ponad
80 proc. Podorywki wykonano za­
ledwie na 400 ha co jest szczegól­
nie niepokojące.

Nasilenie prac omłotowych no­
tuje się w powiecie wadowickim

np. we wsi Łączany urządzono

drugie wspólne klepisko gdzie o-

mloty trwają nawet przy świetle

elektrycznym. Od wczesnych go­
dzin do późnej nocy młócą rów­
nież w innych wsiach tego po­
wiatu. (cm)

Czy generałowie
niemieccy

chcieli aresztować
Hitlera?

Jesien-
mie-

ton

żyto

Watykan zamierza

zmniejszyć
liczbę świętych

RZYM (PAP)
Watykan opublikował w piątek

nowe instrukcje, których celem

jest zmniejszenie liczby świętych
1 wprowadzenie zasady, iż każ­
dy kraj winien mieć tylko jed­
nego patrona. Już w ubiegłym
roku przy publikacji nowego „Ka­
lendarza katolickiego” usunięto
około 200 świętych. Obecnie zaś

każdy kraj, diecezja, czy miej­
sce kultu religijnego, ma mieć

tylko jednego świętego opieku­
na.

W wielu wypadkach wybór ta­
kiego patrona będzie dosyć trud­
ny. Tak np. Włosi muszą wybrać
między św. Katarzyną Sjeneńską
oraz św. Franciszkiem z Asyżu.
W W. Brytanii natomiast Istnia­
ło do tej pory aż czterech pa­
tronów; św. Jerzy w Anglii, św.

Andrzej w

Walii oraz

dii.

Wyboru
„komisje narodowe”

Szkocjl, św. Dawid w

św. Patryk w Irian-

specjalne
udziałem

dokonają
z

nie tylko kleru, ale również o«ób
świeckich. Wnioski mają być o-

pracowane do 1976 roku.

(PAP)
odrzucił

premier
udarem-

do
o-

o-

ilę

LONDYN
DrO.JohnzNRF

twierdzenie, że brytyjski
Chamberlain bezwiednie
nlł zamach na Hitlera, który być
może zapobiegłby wybuchowi
drugiej wojny światowej. Profesor
N. Kaldor w liście opublikowanym
ostatnio na łamach londyńskiego
„Tlm.esa” głosi, że według infor­
macji uzyskanych od generała
Haidera, szefa sztabu generalnego
armii hitlerowskiej w 1938 r.,
dowództwo Wehrmachtu spisko­
wało przeciwko Hitlerowi. Gene­
rałowie zamierzali aresztować Hi­
tlera, kiedy ten prrybędzie
Berlina, ale właśnie w dniu

wego przyjazdu Chamberlain

głosił swą gotowość udania
do Monachium w celu przedysku­
towania pretensji Hitlera do częś­
ci ziem czechosłowackich. Hitler

pozostał wlec w swej rezydencji
w Eerchteseaden i zamach nie do­
szedł do skutku.

Dr John w liście do „Timesa”
stwierdza, że Chamberlain nie

wywarł żadnego wpływu na sta­
nowisko niemieckich generałów.
Generałowie cl nie podjęli żadnej
akcji przeciwko Hitlerowi, ponie­
waż drżeli ze strachu, że sDRdnie
na nich odpowiedzialność. Chclell

natomiast, by odpowiedzialność tę
wziął na siebie naczelny dowódca
von Brauchitsch.

Nieieden raz generałowie zwra­
cali sl*» do Brauchitscba, bv wy­
dał rozkaz aresztowania Hitlera.
Tch plan polegał na aresztowaniu
fuehrera w wypadku, jeśli wy­
da on rozkaz ataku na Czechosło­
wacje. Hitler miał być wówczas

postawiony przed tzw. trybunałem
ludowym, który sam powołał do

życia. Następnie zespół psychia­
trów, na podstawie historii jego
choroby z czasów pierwszej woj­
ny światowej, tj. czasowej ślepo­
ty wywołanej histeria, miał o-

świadczyć, że nie może on spra­
wować władzy 1 wówczas decyzją
sądu fuehrer byłby przeniesiony
dc zakładu psychiatrycznego.

John olsze dalej. że generał
Haider znał szczegóły tego planu,
ale realizacja zalecała całkowi­
cie od zgody 1 współpracy von

Brauchitscha. Von Brauchitsch
uważał natomiast, że aresztowa­
nie Hitlera byłoby akcją przeciw­
ko narodowi niemieckiemu, któ­
ry niemal w całości popierał
fuehrera.

Górale weseli osobliwie

Rozśpiewany
FESTIWAL W ŻYWCU

Kolejna runda spotkań
Ul.. !■■............... . ......... .

Wista podejmuje Ruch
® Garbarnia gra ze Starem ® Hutnik ze Startem

• Cracovia z Olimpią

W niedzielę krakowskich
miłośników piłkarstwa czeka
nie lada wydarzenie. Wisła
spotka się z Ruchem,- drużyną
która opromieniona jest wie­
loma sukcesami w tegorocz­
nych rozgrywkach. Mecz od­
będzie się na stadionie przy
ul. Reymonta, początek spot­
kania o godz. 16.30. Oczekuje­
my dobrej gry i przynajmniej
jednego punktu Krakowian.

W pozostałych meczach I li­
gi spotkają się Górnik — Po­
goń, Legia — ROW, Polonia —

GKS, Zagłębie Wałbrzych —

Gwardia, Zagłębie Sosnowiec
— Szombierki.

W sobotę w drugoligowym
pojedynku spotkają się Gar­
barnia ze Starem Starachowi­
ce. Oczekujemy, że zespół lu-

dwinowski zrehabilituje się za

niefortunną porażkę w Pozna­
niu z Wartą. Mecz odbędzie się
o godz. 16.30. W niedzielę o

godz. 11 Hutnik podejmuje na

własnym boisku drużynę Star­
tu. Gospodarze powinni chyba
rozstrzygnąć ten pojedynek
na własną korzyść. Cracovia w

Poznaniu rozegra mecz z Olim­
pią. Najwyższy czas, aby biało-
czerwoni zainkasowali jakieś
punkty.

W II lidze grają: LKS -

Odra, Motor — Warta, Piast —

Zawisza, Śląsk — MZKS, Unia
Racibórz — Urania.

SKŁAD
DRUŻYN POLSKICH

NA UNIWERSJADĘ
Ustalony Już został skład dru­

żyn polskich w siatkówce kobiet
1 mężczyzn 1 koszykówce kobiet
na Uniwersjadę w Turynie.

W siatkówce kobiet akademicka

reprezentacja Polski złożona bę­
dzie z zawodniczek AZS Warsza­
wa (Ewy Parol, Seweryny Po­
tulskiej Jolanty Podstawek, Ewy
Szymańskiej, i Aliny Tomaszew­
skiej oraz Grażyny Kozioł (AZS
Kraków) i Teresy Zając (Wisła
Kraków).

W drużynie siatkarzy wystąpią
zawodnicy AZS Warszawa i AZS

Olsztyn: Jan Bięlmącz, Marek

Gałkiewicz, Stanisław Iwaniak,
Maciej Łuczak, Tomasz Miller,
Jerzy Niemczyk, Zbigniew Lu-

biejewski, Antoni Stradomski,
Andrzej Pabiańczyk, Maciej Ty-
borowski.

W koszykówce kobiet w Tury­
nie grać będą: Elżbieta Chma-

rzyńska, Hanna Wiśniewska, Ma­
rla Kiełczewska, Jadwiga Piet­
kiewicz, Ludwika Lemańczyfr,
Grażyna Rostkowska (AZS War­
szawa), Zofia Chudzińska (AZS
Lublin) Ewa Peszyńska (AZS
Kraków), Wiesława Grabowska i

Krystyna Matuszewska (AZS
Toruń) oraz Teresa Strumiło

(ŁKS Łódź).

ZAPAŚNICZE
MISTRZOSTWA

EUROPY JUNIORÓW
W szwedzkiej miejscowości

Huskvarna zakończyły się mis­
trzostwa zapaśnicze juniorów w

stylu klasycznym. Przyniosły one

drużynowy sukces reprezentacji
ZSRR, która zdobywając 42 pkt.
zajęła pierwsze miejsce. Dalsze

miejsca: 2. Jugosławia — 28 pkt.,
3. Bułgaria — 26 pkt., 4. Rumu­
nia — 22 pkt., 5. Szwecja — 31

pkt., 6. Polska — 19,5 pkt.

W
centrum uwagi opinii europejskiej
znajduje się zakończone w czwartek
posiedzenie Doradczego Komitetu

Politycznego Państw-Stron Układu War­
szawskiego w Moskwie. Okoliczność, że
w spotkaniu moskiewskim uczestniczyli
I sekretarze komitetów centralnych brat­
nich partii oraz premierzy rządów państw
członkowskich Układu Warszawskiego, do­
dała spotkaniu temu szczególnego znacze­
nia. Komunikat opublikowany po zakoń­
czeniu posiedzenia Komitetu Politycznego
Państw-Stron Układu Warszawskiego for­
mułuje zwięźle zarówno cel, jak też wyniki
spotkania. Jeżeli więc chodzi o cel mo­
skiewskiego „szczytu”, to stanowiło go —

cytujemy komunikat — „omówienie aktu­
alnych problemów międzynarodowych zgo­
dnie z ustaloną praktyką w stosunkach

między krajami socjalistycznymi — stro­
nami Układu Warszawskiego”. Jeżeli cho­
dzi o wyniki spotkania, to jednoznacznie
ocenia je ten sam dokument. Stwierdza
on — po pierwsze — że „rozmowy i podpi­
sanie układu między ZSRR i NRF w dniu
12 sierpnia 1970 roku stanowią domosły
krok na drodze rozładowania napięcia
i normalizacji sytuacji w Europie, odpo­
wiadają interesom wszystkich narodów
i będą służyły sprawie rozwoju aktywnych
międzypaństwowych stosunków między
wszystkimi krajami europejskimi, na grun­
cie zasad pokojowego współistnienia”. Ko­
munikat moskiewski zapowiada — po dru­
gie — podjęcie dalszych kroków wraz z in­
nymi zainteresowanymi krajami „w celu
realizacji w najbliższej przyszłości... pro­
pozycji zwołania konferencji ogólnoeuro­
pejskiej”.

Obydwa w ten sposób sformułowane w

komunikacie wyniki spotkania w Moskwie

stanowią dojrzały owoc ofensywy dyplo­
matycznej podjętej przez kraje członkow­
skie Układu Warszawskiego w celu rozła­
dowania napięcia istniejącego od lat w

Europie. Zgodnie z poprzednimi deklara­
cjami autorów apelu budapeszteńskiego
nadrzędnemu celowi ustalenia w Europie
zasad bezpieczeństwa powinny służyć kon­
kretne kroki zmierzające do ułatwienia
przygotowań konferencji i szybkiego ter­
minu jej zwołania. Jak dobrze wiadomo,
główną przeszkodę stanowiło dawne sta­
nowisko rządu NRF nie uznające polity-
czno-terytorialnego „status quo” na na­
szym kontynencie, podważające wyniki
kieski b. III Rzeszy, stanowisko kwestio­
nujące również istniejące granice europej­
skie. a szczególnie granicę polską na Odrze
i Nysie.

Jak stwierdził to w maju ub. roku I se­
kretarz KO PZPR tow. Władysław Gomuł­
ka. uregulowanie problemu niemieckiego
to jest wyraźne uznanie przez obecny rząd
NRF istniejącego w Europie „status quo”,
a zwłaszcza uznanie granicy państwowej
Polski i NRD. stanowiłoby walny krok na

drodze do konferencji bezpieczeństwa.
Ten właśnie krok został przez rząd kan­

clerza Willy Brandta uczyniony 12 sierp­
nia br. w Moskwie, kiedy to podpisany
został układ między ZSRR a NRF w spra­
wie wyrzeczenia sie siły i uznania istnie­
jących, a kwestionowanych dotąd przez
Bonn, granic w sercu Europy. Logiczna
konsekwencją powstałej, nowej, svtuacji
jest więc teraz, po usunięciu głównej prze­
szkody piętrzącej się na drodze do stołu
obrad konferencji europejskiej, dokonać
kolejnego kroku, to jest wyznaczyć możli­
wie szybki termin jej zwołania.

USA ROZSZERZAJĄ
AGRESJĘ W LAOSIE

WASZYNGTON (PAP)
Stany Zjednoczone i reżim saj-

goński rozszerzają agresję w Lao­
sie. Departament Stanu USA u-

znał w piątek, że siły amerykań­
skie i południowowietnamskie
mogą ,,w razie potrzeby” dokony­
wać wypadów na terytorium Lao­
su, stosując tzw. prawo do poś­
cigu za nieprzyjacielem.

(Inf. wł.). Pieśni wartkie jak po­
toki górskie, melodie skoczne i
tańce ogniste zaprezentowały ze­
społy regionalne na rozpoczętym
wczoraj w Żywcu Ogólnopolskim
Festiwalu Ziem Górskich. „Dni
Polskie” otrzymały bogatą opra­
wę artystyczną. Przewodniczący
Prez. MRN A. Hołowiński w asy­
ście pary w strojach żywieckich
powitał członków 23 zespołów 1

przybyłych gości. Na przyciem­
nionej scenie MDK trzech muzy*
ków odegrało na tręmbitach hej­
nał festiwalu. Występy rozpo­
częły się „mocnym uderzeniem”.
Z pełnym temperamentu progra­
mem wystąpiło „Pilsko”. Rzęsi­
ste oklaski świadczyły, że publi­
czności harce żywieckich zbójni­
ków przypadły do gustu.

W ramach przesłuchań punkto­
wanych przez 7-osobowe jury pra­
cujące pod przewodnictwem prof.
dr Romana Reipfussa na pierw­
szy ogień poszedł zespół „Harna­
sie” z Poronina, wprowadzając
nas w nastrój weseliska góralskie­
go. Sceny z wesela Maryśki z Jaś­
kiem tchnące autentyzmem nie

były pozbawione formalnych pot­
knięć. Z płonącymi pochodniami
wbiegli na scenę tancerze zespo­
łu „Gronie” z Żywca. Podziw bu­
dził Grzegorz Gruszka — dobry
wokalista, a jeszcze świetniejszy
muzyk grający na 4 instrumen-

Malej, „Gilowiankl”
pleśni 1 tańca ziemi

Festiwalowi towa-

ciekawe wydarzenia

tach. Program pierwszego dnia

dopełniły występy: „Góralskich
nutek” ze Szczawnicy, „Romanki”
z Sopotniej
oraz zespół
cieszyńskiej,
rzyszą takie
kulturalne jak: wystawa rzeźb w

plenerze, zdobnictwa bibułkowe­
go, ekspozycje plastyków gruDy
„Różni” itp. Dzisiaj i jutro cze­
kają nas występy dalszych 17 ze­
społów regionalnych ziem gór­
skich. (k-b)

KOMUNIKAT MO

Z procesu bandy Mansona

Zeznają dalsi świadkowie
WASZYNGTON (PAP)

Przed sądem przysięgłych a

Los Angeles trwa proces bandy
Mansona.

Charles Manson przez 45 mlnui
usiłował wczoraj wmawiać, łt

jest źle traktowany w więzieniu
Używał mocnych słów twierdząc
i* traktowanie jego jest „barba­
rzyńskie” i „przypomina kopa­
nie umarłego”. W krzyżowym og
niu pytań większość jego twier­
dzeń okazała się bezpodstawna.
Zeznania Mansona odbywały sic
bez udziału przysięgłych,
ma dziś podjąć decyzję,
stosunkować się do skarg
na.

Następnie, przy udziale

rozpoczęły się dalsze
świadków. Składał zeznania funk

cjonariusz policji — Jerry Derosa

Był on pierwszym policjantem,
który przybył do willi Sharon

Sędzia
jak u

Manso

Jury,
zeznau'8

Tatę, po zbrodniach dokonanych
tam przez bandę Mansona. Zna
lazł on jedno ciało w samocho­
dzie, dwa na trawniku i dwa na

terenie willi. Na drzwiach fron­
towych wypisane było krwią sło­
wo „świnie”.

Służąca Sharon Tatę — Winifred

Chapman, opowiedział** o swoim

przybyciu do willi. Stwierdził*
że nie jest w stanie opisać tego
co widziała, jest to dla niej zbyt
szokujące. Powiedziała, że pobie­
gła do pobliskiego domu i za­
dzwoniła na policję.

Świadek — J . H. Schwarz ratrud

niony na rancho, w którym żyła
„rodzina Mansona” oświadczył, ź»

często pożyczał Mansonowi swegc
„forda - 1959”. Tej nocy, kiedy
została zamordowana Sharon Ta

te, Manson zabrał samocbód bez

pozwolenia, a potem twierdził, tt

nie chciał budzić Schwarza.

SUKCES POLSKICH
ALPINISTÓW

Po sukcesach wspinaczy z

klubu wysokogórskiego w Alpach
francuskich i górach Związku
Radzieckiego, kolejne piękne
wyniki odnieśli uczestnicy o-

bozu sportowego, zorganizo­
wanego przez klub w górach
Jugosławii. Jak poinformował
PAP kierownik obozu — kra­
kowski alpinista Jerzy' Brudny
w czasie 4-tygodniowego pobytu
w masywie Wezyrowa Brada, le­
żącym na pograniczu Czarnogóry
i Macedonii, zespoły Dolskie po­
prowadziły 3 nowe drogi alpini­
styczne na niezdobytych dotych­
czas ścianach 3-wierzchołkowego
szczytu Kara.nflll. Alpiniści z Po­
znania Andrzej Dobek Wł. Wali­
góra jako pierwsi przeszli pra­
wą część północnej' ściany tego
szczytu a Jerzy Brudny, Kazi­
mierz Liszka i Jan Roj-Gąsieni­
ca prowadzili nowę drogę le­
wą częścią tej samej ściany.
Ten sam zespól, również jako
pierwszy, osiągnął wierzchołek
Karanfill drogą tzw. Dolnego
Kotła. Wszystkie te przejścia za­
liczone zostały do skali najtrud­
niejszej, a wysokości ścian prze­
kraczają 600—700 m.

Uczestnicy obozu klubu wyso­
kogórskiego też dokonali kilku

powtórzeń trudnych dróg alpini­
stycznych, poprowadzonych w

Masywie Wezyrowa-Brada w la­
tach poprzednich. Niepowodze­
niem zakończyła się natomiast

próba przejścia ogromnego 700-me-

trowego filara szczytu Koplja.
Po przejściu 2/3 trasy Polacy
rnusieli się wycofać z powodu
braku odpowiedniego sprzętu.

Przebywający na obozie 9Dor-

toWym w Dolomitach (pin. Wło­
chy) alpiniści z Klubu Wysoko­
górskiego w początkach sierpnia
przeszli 3 ciekawe drogi w ma­
sywie Pale di San Martino, na

szczyty Cima Canoti i Cima
Vhma.

CZTERY REKORDY
ŚWIATA

AMERYKAŃSKICH
PŁYWAKÓW

W Los Angeles rozpoczęły się
letnie ■mistrzostwa pływackie
USA, w których biorą także u-

dzlał zawodnicy zagraniczni, stu­
diujący w St. Zjednoczonych.

Zawody stoją na wysokim po­
ziomie. W pierwszym dniu padły
4 rekordy świata. Jako pierwsza
na listę rekordzlstek wpisała się
18-letnia Alice Jones, która prze­
płynęła 100 m st. mot. w czasie

1.04,1, poprawiając o 0,4 sek. po­
przedni rekord, należący od 5 lat

do Holenderkl Ady Kok. Druga
w tym wyścigu Sara Wylie uzy­
skała wynik 1.04,8.

Na 400 m st. dow. 18-letnia
Debbie Meyer poprawiła o 0,2
sek. własny rekord świata wyni­
kiem 4.24,3. Na tym samym dys­
tansie wś'ród mężczyzn rekordzi­
sta świata został 17-letni John

Klnsella, który uzyskał wynik
4.02.8 . Drugie miejsce w czasie

lepszym od poprzedniego rekordu
świata 4.04.0 uzyskał także Mikę
Burton — 4.03,3. Rekordzista
świata. Fassnacht (NRF) uplaso­
wał się dopiero na 7 miejscu z

czasem 4.09,4 (w eliminacjach
miał 4.06.3.

Czwarty rekord świata ustano­
wił w wyścigu na 200 m. st. grzb.
17-letnl Mikę Stamm. Uzyskał on

czas 2.06,3, o 0,1 sek. lepszy od
rezultatu Rolanda Matthesa

(NRD) z 1969 r. Świetne wyniki
uzyskali także dwaj następni na

mecze Gary Hall — 2.06,6 i Mitch

Ivey — 2.06,9.

ZE „SPORTS-
TOURISTEM”

NA WYPOCZYNEK

W KILKU WIERSZACH
• zwycięstwo trzeciego etapu

kolarskiego Wyścigu Dookoła

Słowacji, Rozegranego na trasie
Kożniawa — Bardiejow (150 km)
został Czechosłowak Haitman w

czasie 3:34.58 (1 min. bon) przed
swymi rodakami Zemanem —

— 3:35,28 (30 sek. bon.) 1 Kocsl-
sem — 3:35.46 (15 sek. bon.). Naj­
lepszy z kolarzy zagranicznych
był Rumun Suciu, k*óry zajął
12 miejsce z czasem 3:36.26.

Polacy Polewiak I Jasiński

sklasyfikowani zostali wraz z du­
żą grupą kolarzy na miejscu
26—63. Grupa ta uzyskała czas

3:26.26.
• Podczas zawodów lekko­

atletycznych w Lahti Fin Pauli
Nevala uzyskał najlepszy w tym
sezonie wynik w Europie w

rzucie oszczepem — 91.44. Takim

samym rezultatem w br. po­
szczycić się może Amerykanin
Mark Murro. Mattila przebiegł
5.000 m. w 13.48,6.

O Po trzech wyścigach regat
żeglarskich o „Złoty Puchar” w

klasie „Finn” w Cascais prowa­
dzi Sprague (USA) — 32 pkt.
przed Binkhorstem (Holandia) —

35.7 pkt., Olinem (Szwecja) —

12.7 pkt. i Keyzerem (Holandia)
— 45,7 pkt. Trzeci wyścig wygrał
Pruder (Brazylia) przed Spra­
gue. Olinem, Lundąuistem
(Szwecja) oraz Mierem i Deh-

melem (obaj NRD).

Prokuratura powiatowa w Ża­
ganiu i Komenda Wojewódzka
Milicji Obywatelskiej we

cławiu poszukują:
PIROG LECHA, syna

i Heleny z domu Wieczorek,
dzonego 17 lipca 1939 r. w 1

cach, ostatnio zamieszkałego
Jordanowie przy ul.

skiej nr 39 powiat Dzierżoniów.

Rysopis: wzrost 176 cm,

tęgiej budowy ciała, włosy ciem­
ne czesane na prawy bok, twarz

pociągła, cera śniada.
Znak szczegó

na górnej wardze z prawej
pionowa blizna.

Wymieniony podejrzany
dokonanie poważnych przestępstw
kryminalnych.

Ktokolwiek wie o miejscu po­
bytu poszukiwanego,
jes. o powiadomienie
Wojewódzkiej MO we

wiu lub najbliższej jednostki MO.
Jednocześnie ostrzega się, że za

ukrywanie lub udzielanie pomo­
cy poszukiwanemu grozi kara po­
zbawienia wolności do lat pięciu.

Wro-

Jana
uro-

Kiel-
iw

Wrocław-

1ny:
strony

jest o

proszony
Komendy

Wrocła-

„Sports-Tourlst” posiada jesz­
cze pewną ilość miejsc wczaso­
wych (nawet kilkudniowych) na

wrzesićń br. w atrakcyjnych
miejscowościach takich jak: Za­
kopane, Szklarska Poręba, Kryni­
ca, Wisła, Rabka. Korzystać z

nich mogą nie tylko działacze i

sportowcy, lecz również osoby
niezwiązane ze sportem. Zgłoszę,
nia przyjmuje i informacji «•

dzielą: „Sports-Tourist”, Kraków,
ul. Jana 18, tel. 574-51.

DZIĘKUJEMY!
Nasza redakcja otrzymała o-

statnio szereg pozdrowień z o-

bozów szkoleniowo-kondycyj­
nych, od Kierownictw zgrupowań
i zawodników.

Tą drogą składamy podzięko­
wania za przysłane pozdrowienia
piłkarzom WKS Wawel, Fabloku,
Juniorom: Hutnika, Garbarni oraz

lekkoatletom „Górnika Brze­
szcze”.

Tow.Teofil RZEPCZYŃSKI |
zasłużony działacz ruchu robotniczego, długoletni członek
KPP, aktywny działacz klasowych związków zawodowych.
W okresie okupacji członek PPR, po wyzwoleniu — PPR-

PZPR, członek prezydium komisji KW PZPR d/s działaczy
ruchu robotniczego.

Odznaczony Sztandarem Pracy, II klasy Krzyżem Oficerskim
Orderu Odrodzenia Polski

i innymi odznaczeniami państwowymi,
zmarł dnia 21 sierpnia 1970 r.

Partia i klasa robotnicza traci w Zmarłym oddanego bo­
jownika i zasłużonego działacza.

, Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 24. VIII 70 r. o godz. 15 z domu

przedpogrzebowego na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

Komitet Dzielnicowy PZPR Komitet Wojewódzki PZPR

Zwierzyniec w Krakowie
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Szpital
w kombinacie hutniczym, pośród

masywnych hal i kominów? A tak, istnieje
w Hucie im. Lenina klinika przeznaczona
dla hutników i pracowników przedsię­
biorstw kooperujących z Hutą, zwłaszcza

budowlanych. Tyle, że nie pośrodku hutnicze­
go miasta fabryk, ale w sąsiedztwie głównej
bramy wejściowej i gmachu dyrekcji.

Mieści się w jednym z

pawilonów Zakładów Lecz­
niczo-Zapobiegawczych, go­
ścinnie przyjęta, jako
wspólna placówka Katedry
Medycyny Pracy Akademii
Medycznej w Krakowie i
kombinatowej służby zdro­
wia. O
niemal

tedry AM, a co za tym idzie
— również samej kliniki cho­
rób zawodowych w Hucie.

MOŻLIWOŚCI
REANIMACJI

Irena

tej klinice krążą
legendy w Nowej

Kozielska

Zwracam uwagę na licz­
ne urządzenia i aparaty le-

Z FRONTU WALKI

Z CHOROBAMI ZAWODOWYMI

KLINIKA
Hucie, wielu byłych
cjentów chwali opiekę le­
karską i dobre warunki w

ogóle. Klinika ma nawet o-

gród, w'którym ozdrowień­
cy mogą spędzić niejedną
chwilę w ciągu szpitalnej
kuracji.

Niełatwo przerwać co­
dzienne zajęcia docentowi
dr Edwardowi Kieciowi, He

znajduje on parę chwil .ia
rozmowę o klinice, pacjen­
tach, metodach leczenia,
wreszcie o samej Katedrze.
Idziemy długim korytarzem
z dwoma rzędami białych
drzwi. W każdym pokoju
po parę łóżek, jest nawet
mała świetlica, w której re­
konwalescenci oglądają
program telewizyjny, W su­
mie klinika
czterdziestoma
Przez okno widać budowę
nowego pawilonu. — Tu ma­
my internę — objaśnia do--
cent — w nowych pomie­
szczeniach znajdzie się chi­
rurgia.

Okres urlopowy,
chorych aktualnie
mniej, również
lekarze zażywają zasłużo­
nego wypoczynku.

Jaką drogą dostają się
tutaj pacjenci? Kierują ich
do kliniki lekarze-specjali-
ści z Obwodowej Przychod­
ni Przemysłowej przy Hu­
cie, następnie z przychodni
zlokalizowanych bezpośred­
nio przy poszczególnych za­
kładach pracy. Bywają
również pacjenci skierowa­
ni przez Sądy Ubezpieczeń
Społecznych (w tym wy­
padku lekarze tutejsi speł­
niają rolę biegłych sądo­
wych).

Długo rozmawiamy z do­
centem na temat chorób
zawodowych tutaj leczo­
nych. Obok zatruć
szczęście nielicznych) by­
wają porażenia
lektrycznym,
pylicy, urazy
narządu słuchu
rżenia, układu
na skutek wibracji,
rżenia w układzie krążenio­
wym z tejże samej przy­
czyny, zdarzające się zwła­
szcza w służbie transportu
kolejowego HiL. Oparzenia
leczy się na razie w Pogo­
towiu ZLZ i w Krakowie.

Bywają też wypadki chorób

parazawod owych, jak np.
schorzenia układu oddechowe­
go. Oprócz tego cała
chorób z zakresu

internistycznego. Wielu

rych przebywa
serwacji, gdyż
zapobieganie
zachorowaniom

naczelnych zadań tutejszej Ka-

Iklinl/clKierownik
doc. dr Edward Kieć
Fot. Stanisław Gawlińskidysponuje

łóżkami.

więc
nieco-

niektórzy

(na

prądem e-

podejrzenia
akustyczne
oraz zabu-
nerwowego

zabu-

u-

funkcję kierownika Kliniki
Chorób Zawodowych oraz

Zespołu Klinicznego Insty­
tutu Medycyny Pracy w

Łodzi i tam się habilitował.
Stamtąd przeszedł do Hu­
ty, do nowych obowiązków
kierowniczych. Wiele go­
dzin każdego dnia poświęca
klinice i Katedrze Mędy-
cyny Pracy i Chorób Za­
wodowych krakowskiej AM

zlokalizowanej w kombina­
cie nowohuckim, kontynu­
ując działalność rozpoczętą
przez prof. Cholewę, obec­
nie dyrektora jednego z

Instytutów AM.

I.ekarz Tadeusz Grzelee o-

plekuje się chorymi w klinice
1 oprócz tego pracu’e w przy­
chodni chorób zawodowych.
Lekarz Danuta Eanak, obok
starań o pacjentów kliniki,
prowadzi pracownię elektro­
kardiograficzną. Lekarz Jan
Gałuszka za wybitne osiągnię­
cia w pracy lekarskiej został

wytypowany na studium dok­
toranckie, doktor Jarosław

Hladij, prócz pracy w klinice
Jest inspektorem orzecznictwa

lekarskiego. Do zespołu klini­
ki należy również lekarz Ha­
lina Coghen, przebywająca ak­
tualnie tutaj na specjalizacji,
po której wróci do swojej
przychodni rejonowej w Hu­
cie, następnie lekarz Ireneusz

Kościelny, asvstent Katedry,
lekarz Zofia Piotrowska. Z le­
karzami Janem Miklasińskim
oraz Andrzejem Milkowskim,

MICHAŁOWA DRÓG
z Miedziusiej na Balówkę

cznicze, wśród których
znajdują się również służą­
ce do reanimacji. One to

przyczyniają się do powsta­
wania legendy wokół ma­
łej hutniczej kliniki. Słyszę,
że w postępowaniu reani­
macyjnym, istnieją dwa
kierunki, Pierwszy — rea­
nimacja układu oddecho­
wego oraz drugi — reani­
macja układu krążenia.

Część aparatury do reanima­
cji układu oddychania znajdu­
je się na miejscu, część jest
do osiągnięcia z kliniki toksy­
kologicznej AM w razie po­
trzeby. Reanimacji krążenia
służy czeska kompleksowa a-

paratura kliniki w kombinacie.

AM w kombinacie. Te
rządzenia pomagają leka­
rzom w ratowaniu ludzkie­
go zdrowia, są zapowiedzią
nowych możliwości prze­
dłużania życia poza termi­
ny zaznaczane nieuleczal­
nymi do niedawna choro­
bami.

Szanse ratowania zdrowia

ludzkiego tutaj w kombinacie

zwiększy po powstaniu pawilo­
nu chirurgii uowa aparatura,
m. in. komora tlenowa. Dzięki
nowym nabytkom będzie moż­
na w kombinacie leczyć rów­
nież wszystkie oparzenia, na­
wet ciężkie przypadki dotąd,
kierowane do chorzowskiego
szpitala specjalistycznego. Bę­
dzie też aparatura ratująca
przed uszkodzeniem nerek w

ciężkich wypadkach oparzeń.
To już najbliższa perspektywa
kliniki, o której docent mówi

szczegółowo. Termin — pod ,,

koniec przyszłego roku. Znam asystentem Katedry, spotyka-

jednak ambicje budowniczych
Huty — załogi PPB HiL, która
i ten pawilon kliniczny wzno­
si — może więc ukończenie

pawilonu zostanie przyspieszo­
ne — myślę, przypominając
sobie dopiero co oglądane
fundamenty.

ZNANI HUTNIKOM

satyry, ale dominować w niej
musi nastrój, refleksja, prze­
życie. Natomiast ginący oby­
czaj, foklor, strój czy
można ocalić od zapomnienia
innymi sposobami.

W r. 1958 założył Słowik
wraz z W. Malinowskim, W.
Majerczakiem i S. Domini­
kiem Muzeum Pienińskie w

Szczawnicy, mieszczące się o-

becnie w piwnicach spalonego
Dworca Gościnnego. Zbierał
wraz z innymi zapaleńcami
eksponaty, oddawał własne
rzeźby i malowidła na szkle,

dziś zbiera dokumentację

P
rzy najstarszej, szczawnickiej ulicy, noszqcej
imię założyciela uzdrowiska i odkrywcy tego pie­
nińskiego miasteczka — Józefa Szalaya, mieszka
w niskim, parterpwym domku MICHAŁ SŁOWIK-
DZWON, jeden z najwybitniejszych pisarzy i

poetów ludowych.

Rodowity szczawniczanin,
wierny górom twórca i dzia­
łacz społeczny, debiutował w

wieku lat osiemnastu sztuką
ludową pt. Janosik — hetman
zbójnicki. O tych początkach
wielkiej przygody z literaturą
wspomina sam pisarz:

— W reku 1926 powstało u

nas w Szczawnicy kółko, dra­
matyczne. Na pierwszym ze­
braniu tego kółka rozdawano
role. Ja byłem wówczas mło­
dzieńcem z natury nieśmia­
łym, niewygadanym, toteż gdy
przyszła kolej na mnie, jeden
z „jurniejszych” rówieśników
zaproponował, aby mną nie
obsadzać nawet epizodycznej
roli, bo kto wie, czy na scenie
się nie rozplaczę. ~

łem się, i pewnie
ale równocześnie
I wtedy napisałem
„Janosika — hetmana zbójnic­
kiego”, który natychmiast tra.

fił na naszą scenę. Miałem sa­
tysfakcję, kiedy później ten,
który mnie zawstydził, o rolę
w mojej sztuce pokornie pro­
sił...Wistocie całą swoją

wiedzę, osiągnięcia
twórcze i społeczne
zawdzięcza Michał
Słowik własnemu
uporowi i ambicji.

Ukończył tylko cztery klasy
szkoły ludowej, jeszcze za

czasęw austriackich. Resztę
zdobył sam, dokształcając się
i ucząc, rozczytując
ezji piewców gór.
nym: wyrazem tej
młodego, zdolnego
któremu warunki

. tamtych czasów nie
na rozwijanie talentu, czy
naukę w niedalekim przecież
Krakowie — jest wiersz napi­
sany językiem literackim, pt.
Sokół.

Pójdę z tobą, mam młode lata,
o suchym Chlebie i tlmnej

wodzie,
pójdę o chłodzie, pójdę o

głodzie,
pójdę za tobą gdzie jest oświata.
Nie dbam, te głodny wstanę od

miski,
byle iść w górę... sokole

pieniński.
Ten apostroficzny wiersz,

który wiele stracił z powodu
swej literackości i tym samym
nieautentyczności, łączy w so­
bie dwa elementy (chyba
przeciwstawnej — ową wyu-

czoną mowę i technikę, poe­
tycką profesjonalistów i wspa­
niały klimat poezji gór. W o-

góle, we wszystkich wierszach
Słowika czuje się przestrzeń i
potęgę, rozmach i swobodę,
ów ogień i siłę — czyli to

wszystko, co dla tradycji re­
gionu i charakterów jego mie-

pieśń APEL NA CZASIE

Zawstydzi-
spłoniłem,

zawziąłem,
owego

„Gazeta” dużo i obszernie

pisała o niedawnej powodzi i

jej skutkach. Opublikował?
także apel Zarządu Miejskie­
go Polskiego Komitetu Pomo­
cy Społecznej w Krakowie do
mieszkańców Krakowa —■o da­
ry dla powodzian. Jak wiado­
mo, straty spowodowane przez
żywioł sięgają setek milionów

złotych. Państwo spieszy z po­
mocą poszkodowanej ludności,
ale potrzeby są wielkie i dla­
tego apel jest jak najbardziej
Da czasie i w tej humanitar­
nej akcji nie powinno zabrak­
nąć żadnego obywatela. Ja

spełniłam swój obowiązek
swoim skromnym datkiem. Po­
nieważ jestem rencistką, nie

mógł on być duży, ale sądzę,
że każdego stać. Pomyśleć <*•

gdyby każdy odmówił sobie

jakiejś przyjemności, np. pa­
ru kieliszków alkoholu, lub
kilku paczek papierosów — u-

zhierałyby się miliony, tak po­
trzebne powodzianom. Zresz­
tą. nie byłyby to wielkie wy­
rzeczenia — po prostu trzeba

się wyzbyć trochę egoizmu i

pomyśleć o łnnych.

ROMANA BOSIAKOWA,
KRAKÓW

BEZ KOMENTARZA

Jestem kobietą w tzw. po-
wąznym stanie. I w związku
z tym chcę się podzielić pew­
nymi uwagami.
o przywilejach, jakie przysłu­
gują kobietom
w sklepie,

Prawo mówi

ciężarnym —

w tramwaju, Do

pracy dojeżdżam tramwajem i
dwoma autobusami — w su­
mie ok. 55 minut. Dotychczas
— nie licząc znajomych —

siedzącego miejsca ustąpili
mi: 1 licealistka, czternastolet­
ni chłopiec, 2 mężczyzn w

wieku 20 — 25 lat, 11 kobiet
w wieku 20—35 lat i 5 star­
czych eleganckich panów. Za-

się w po-
Znamięn.

postawy
chłopca,

społeczne
pozwoliły

na

szkańców jest (czy było) zna-

; mienne, a czym zachwycali
1 się poeci i pisarze Młodej Pol­

ski. Ale równocześnie
; poezji Słowika — „ta
’

mocarno, morowo”, lud
wy, odważny i krewki,
szcie surowość tradycji i

czaju — nie ma klimatu
'

mistycznych
młodopolskich
cechuje go atmosfera
nej, szczerze i prosto przeka­
zywanej zadumy nad pięknem
gór i miłością do nich.

o Michał Słowik nie
- interesuje się satyrą,

,- ma-teC£l uzdrawiać gi­
nący autentyzm folklo­
ru. Jest prawdziwym

' ■' '

lirykiem, swoistym
.bardem, który uważa, że w

poezji nie ma miejsca dla

Muzeum i dokumenty doty­
czące historii Szczawnicy.

Wiele eksponatów trzyma je­
szcze w domu, bo owe piwnice,
ze względu na warunki klima­
tyczne i mały metraż, pomieścić
ich nie mogą. Dyrektor uzdrowi­
ska, Paweł Kukliński, który zaw­
sze z sympatią odnosi się do ini­
cjatyw szczawnickich nestorów,
obiecał, że już w październiku br.
Muzeum otrzyma nowy budynek.
Będzie to jakby zaczynanie od

nowa, ale za to z jakże bogatym
zasobem eksponatów. Może trafią
tu również eksponaty zebrane

przez Jana Wiktora, szczawnicza­
nina z wyboru i przyjaciela
szczawnickich górali

Z
ałożone w 1926 r. kółko
dramatyczne istnieje i
działa po dziś dzień.
Przez wiele lat prze­
wodniczył mu właśnie
Michał Słowik. Zespół

regionalny przy PPU do dziś
pewnie widzi w nim
moralnego opiekuna,
wobec . nawału innych
złożył kierownictwo tej ama­
torskiej sceny w ręce Stani­
sława Dominika. Sam Słowik
zbiera (obok wspominanych
eksponatów muzealnych) pie­
śni pienińskie — ma ich w

swoim zbiorze ponad 1800, a

także zapisy nutowe starych,
ciekawych melodii (34).’ Sam
też — jak przystało na bywa­
łego na weselach lub innych
uroczystościach górala — p:-
sze własne pieśni okazjonalne
i przyśpiewki.

— Cały swój żywot, liczący
sobie 62 lata — mówi Michał
— spędziłem w Szczawnicy,
niewiele w świat się ruszając.
Urodziłem się w Miedziusiej,
w której ongiś była ponoć ko­
palnia miedzi, a potem prze­
nieśliśmy się na Balówkę,
tzn. tu — do centrum starej
Szczawnicy. Droga
dzie

my się w jednym z pomiesz­
czeń kliniki, przy chorych (na
zdjęciu przy aparacie do rea­
nimacji). Trudno wymienić
cały tutejszy blaty personel.
W opinii ludzi, którzy korzy­
stali z jego pomocy, są
swoi lekarze.

Do kliniki dobiegają
głosy wielkiej Huty. To
je poczucie łączności z

dziennym życiem, które na

chwilę tylko zwolniło swój
bieg, tutaj w cichym kory­
tarzu. I to chyba także jest
czynnik działający dodat­
nio na psychikę chorych,
których leczy się troskli­
wie, aby jak najszybciej, w

pełni sił, mogli wrócić do
domów i swojej pracy.

to

od-
da-
co-

świat
ziem
pra-
wre-

oby-
pesy_

kontemplacji,
spleenów, lecz

lirycz-

Klinika łączy się bezpo-
średnio z pawilonami Ob-
v odowej Przychodni ZLZ,
w której lekarze przyjmu-
ją codziennie setki hutni­
ków, pracowników bulo-
vdanych i innych pracują­
cych dla kombinatu. Stwa­
rza to pewną trudność dla
kliniki.

Ważnym zadaniem Kate­
dry i kliniki jest też reha­
bilitacja pacjentów po prze­
bytych chorobach, albo­
wiem cel stanowi przywró­
cenie pacjenta do normal­
nego trybu życia i pracy.
Pomocny w tym jest m. in.
aparat nazwany ergonome-
trem rowerowym, bo isto­
tnie przypomina rower.

Bada on układ krążenia w

różnych fazach ruchu pa­
cjenta i wskazuje, czy pra­
ca dla tego organizmu jest
wskazana; często wyniki
badania służą nawet do dal­
szej terapii... właśnie pracą.
Oczywiście, stosowną dla
ozdrowieńca. Notuję jeszcze
szereg nazw aparatów jak:
ritalograf, spirometr Zim-
mermana do szybkiej oceny
wydolności układu odde­
chowego badanego, mingo-
graf itd. Te wszystkie u-

rządzenia mogą stan >wić

powód do dumy. Dba o nie
zarówno ZLZ z jego kiero­
wnikiem dr Julianem Za-
bickim ha czele, jak dyrek­
cja Huty, Wydział Zdrowa
Prez. DRN w Nowej Hucie
i kierownictwo Katedry

Z drugiej strony — może do­
brze spotkać kolegów na kory­
tarzu łączącym obie części za­
budowań, gdy się już wstaję
z łóżka? W każdym razie wa­
runki te wymagają zdwojonej
uwagi lekarzy i całego per­
sonelu klinicznego. Staram się
dowiedzieć czegoś więcej o lu­
dziach, którzy tej klinice po­
święcają swoją wiedzę i czas,

często
pracy
ciężko
kłady
młodych jeszcze przeważnie,
a już doświadczonych i

szących się opinią p
dziwych lekarzy.

nawet po godzinach
czuwając przy łóżkach

chorych. Znane są przy-
ofiarności tych ludzi,

cie-
raw-

gama
lecznictwa

cho-

jedynie ha ol>-

profilaktyka,
poważniejszym
jest jednym z

:<

UDUDEMY

o

ostatnim okresie otrzymaliś­
my wiele listów od naszych
Czytelników zainteresowa-

budową domków jednorodzin-
Odpowiedzi skierowane

mogą się przydać także 1

nych
nych.
nich,
nym. Zamieszczamy więc kilka
nich:

do
in-

z

Kieć
pełni

Docent dr Edward
kieruje Katedrą i
równocześnie funkcję kie­
rownika kliniki chorób za­
wodowych. IJego specjali­
zacja w tym zakresie pra­
cy lekarza - internisty za­
częła się w wojsku w r.

1951, kiedy to wysłano go
do Leningradu na kurs to­
ksykologiczny. Przez dzie­
sięć lat, po wojsku, pełnił

Grzejniki do pieców kaflowych wraz z

ich obudową wykonuje Spółdzielnia Pra­
cy „Elekt.rowspólpraca”, Kraków, ul.
Marka 27, która również przeprowadza
Instalacje. Same grzejniki można także

nabyć. Ich cena, w zależności od tego,
jakie mieszkanie chce się ogrzewać, wa­
ha się od 824 zł do 1.198 zł.

wskazany adres. Zamawiać można rów­
nież całowagonowe dostawy.

KTO MOŻE WYKONAĆ PROJEKT?
Ob. Władysław Sowa, Jaworzno

Projekt domku czy obiektu gospodar­
czego można zamówić w Wydziale Bu-

121,

GDZIE KUPIĆ GRZEJNIKI
ELEKTRYCZNE?

Ob. Aleksander Jarosz, Pogorzyee
pow. Chrzanów

W sprawie określenia warunków tech­
nicznych wymaganych przy instalowa­
niu akumulacyjnego ogrzewania elek­
trycznego, należy zwrócić się do miej­
scowego Rejonu Energetycznego (w
Chrzanowie). Z dokumentem wydanym
przez Rejon trzeba się zgłosić do zakła­
du wykonującego tego rodzaju usługi,
najlepiej do uspołecznionego. Uprawnio­
ny fachowiec wykona projekt instalacji
i wówczas można już przystąpić do ro­
bót.

Często w starych budynkach istnieje
potrzeba założenia nowych, o grubszym
przekroju, przewodów.

niewielka, ale

O opłatach związanych z rozpoczęciem
budowy domku poinformuje Was archi­
tekt miejski.

tri
Ob. Józef Gąbka, Siersza

W sprawie nabycia projektu
jednorodzinnego zamieszczonego
merze z 27/28 czerwca br.,

downictwa, Urbanistyki 1 Architektury
Prezydium MRN w Jaworznie. Jeżeli nie

będzie Wam odpowiadał żaden z udo­
stępnionych tam projektów, radzimy u-

dać się do Zespołu Usług Projektowych
przy Prez. PRN w Chrzanowie (al. Le­
nina), gdzie za niewielką opłatą możecie
zamówić potrzebny projekt.

„GAZETA” PROPONUJE (XIX)

&

Ob. Władysław Mirochna, Stróża

Projekt zamieszczony w „Gazecie”
25/26 llpca możecie nabyć w Wydziale
Budownictwa Prez. PRN w Oświęcimiu
jako dokumentację powtarzalną. Prze­
widuje się wydanie tego projektu w

większym nakładzie pod koniec 1970 ro­
ku.

swego
który
zajęć

to wpraw-
zawsze za

Odpowiadamy na pytania
DOM Z GIPSU TRWAŁY —

JAK INNE

Ob. Piotr Pyka, Tomice 84,
pow. Wadowice

Domy wznoszone z gipsu są równie
trwale jak z cegły, pustaków czy żużlu.
Można więc budować zarówno domy
parterowe, jak i jednopiętrowe. Budyn­
ki takie stoją od wielu lat w Kraków-
skiem i w innych województwach.
Szczególnie wiele jest ich w Kieleckiem,
gdzie w dolinie Nidy wydobywa się gips
budowlany.

GDZIE KUPIĆ GIPS?
Nasi Czytelnicy donoszą w listach

trudnościach z nabyciem gipsu budowla­
nego. Informujemy więc, że głównym
dystrybutorem tego artykułu jest Biuro

Zbytu Wapna i Gipsu w Krakowie, mie ‘

szczące się przy ul. Morawskiego 5. Je
żeli więc nie ma go w składach budo

wlanych PZGS, MHD, WSS. czy OPHO.

należy zwracać się bezpośrednio pod

domku
w nu-

należy
zgłosić się do Zespołu Usług Projekto­
wych przy Wydziale Budownictwa Prez.
PRN w Olkuszu. Nie powinniście mieć

żadnych kłopotów z zatwierdzeniem pro­
jektu na swoim terenie, tym bardziej, że

jest to dokumentacja powtarzalna.
Podobnymi projektami dysponuje rów­

nież Zespół Usług Projektowych Wydzia­
łu Budownictwa Prez. PRN w Chrzano-

ie.
*

Ob. Władysław Czarnecki, Kraków
Zestawem kart informacyjnych typo­

wych projektów domków jednorodzin­
nych dysponuje każdy Wydział Budow­
nictwa. Urbanistyki 1 Architektury Prez.
DRN. W Krakowie można również zacią­
gnąć informacji w tej sprawie w Wy­
dziale Budownictwa Prez. PRN, przy al.

Słowackiego 20. Jeżeli nie znajdziecie
nic ciekawego dla siebie, radzę skontak­
tować »ię z Zespołem Usług
wych (adres jak wyżej),
wykonać potrzebny projekt
ką opłatą.

Projekto-
który może

za niewiel-

*

Czekamy na dalsze listy,
odpowiedzi na wszystkie
Was pytania. Możecie również propono­
wać, jakim zagadnieniom poświęcić na­
stępne kąciki budowlane. Oto nasz

adres: ,.Gazeta Krakowska”, Kraków

Wielopole 1. „Budujemy taniej, nowo­
cześniej”. PROJEKTANT

Udzielimy
interesujące

miał człowiek Pieninyto

przed oczami. A to chyba naj­
ważniejsze, żeby
nie stracić. I nie

orobek
chała
przedstawia się zai­
ste imponująco. W
sumie napisał do­
tychczas 13 sztuk

scenicznych, kilkadziesiąt
wierszy (z czego 30 publiko­
wał w Okienku regionalnym
„Dziennika Polskiego
„Zielonym
opowiadań
wieściową.
twórczości
maluje na

drzewie i
kładanki.

Słowikowe sztuki scenicz­
ne. to barwne, napisane kapi­
talną gwarą szczawnicką o-

(DOKONCZENIE V ’ STR. 5)

D
ich z oczu

zdradzić.

pisarski Mi-
Słowika

i”

Sztandarze”),
oraz trylogię

Ponadto,
literackiej. Słowik
szkle, rzeźbi w

robi słomiane wy-

iw
kilka

po—
obok

wsze widzę siedzących mło­
dych ludzi płci obojga. Na

ogół przyglądają mi się obo­
jętnie, spoglądają w okno, a

mężczyźni najczęściej zasła­
niają się gazetami. Wsiadanie

przodem nic nie daje. Wpra­
wdzie unika się tłoku, ale jest
się skazanym na »‘anie. Wsia­
danie tyłem — to popychanie,
ścisk, ale równocześnie widać

zwalniające się ewentualnie

miejsca siedzące 1 jest na­
dzieja, że może się do nich

zdąży. Jak dotąd,
szcze nigdy nikt
mi miejsca.

w tłoku Je­
nie ustąpił

A w sklepach?
zostałam zwymyślana
stojących w kolejce — ,,mło­
da, może sobie postać”. Cza­
sem ekspedientki także nie

zwracają uwagi na mój stan

1mimoiżocośproszę—nie
dostrzegają mnie. Komentarz

chyba zbyteczny.

Kilkakrotnie

przez

NAZWISKO I ADRES

ZNANE REDAKCJI

Z OGROMNYM

[DZIWIENIEM...

ogromnym
przeczytaliśmy
informację pt. „

nia i... sto lat”, a w niej
mułowania ... „Radość
tym większa, że jedyny
wizor, jakim dysponuje
kład, jest mocno sfatygowa­
ny i odmawia posłuszeństwa...”
Być może, stanowią one swoi­
stą formę licentia poetica, ja­
ką posłużył się autor w celu
nadania rangi czynowi kup­
ców krakowskich — bowiem
zakład nasz przed rokiem —

z własnej Inicjatywy załogi,
chcąc ulżyć choć w części niedo­
li pensjonariuszy Państwowego
Domu Specjalnego dla Prze­
wlekle Chorych w Krakowie
— 'zakupił z funduszu zakła­
dowego nowy 23-calowy tele­
wizor marki „Granit”, dekla­
rując równocześnie jego kon­
serwację no okresie gwaran­
cyjnym. W zakładzie samorzu-

tnią ukonstytuował się komi­
tet, który w ramach czynu

społecznego całej załogi pod­
jął i wykonał bardzo Wiele

uciążliwych prac remonto­
wych i renowacyjnych w tym
ośrodku. Rzeczywista war­
tość tych
przewyższa
nego przez
lewizora.

V

zdziwieniem
w „Gazecie”
,Łzy wzrusze-

sfor.

była
tele-
Za-

Rzeczywista
prac wielokrotnie

wartość oflarowa-

nasz zakład te-

PBE „Elbud” Kraków

Zakład Konstrukcji Stalowych
Przew. Rady Robotniczej —

ROMAN DROŻYŃSKI

Przew. Rady Zakładowej
HENRYK KUŚNIERZ
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Z DZIEJÓW STOSUNKÓW

POLSKO-WĘGIERSKICH

drugiej połowie XIV wieku założone zosta­
ły dwa z najstarszych w Europie uniwersy­
tetów: w Pradze (1348) i Krakowie (1364).

Wkrótce potem założono sześć dalszych, a wśród
nich uniwersytet w Pecs, w roku 1367. W owym
czasie te średniowieczne uczelnie stały się ognis­
kami postępu, który osiągnął swój szczyt w okre­
sie renesansu, ruchu husyckiego i reformacji.

Po Kazimierzu Wielkim, na tron polski wstąpił spo­
krewniony z królewskim domem Piastów Ludwik —

król Węgier. Owa unia personalna przyczyniła się do
dalszego rozwoju stosunków między obu krajami. Od
r. 1370 coraz szerszym strumieniem płynęła np. na

uniwersytet krakowski żądna wiedzy młodzież wę­
gierska. (Na Węgrzech bowiem zamknięte zostały, ze

względów politycznych, uniwersytety w Pścs i Obuda).
Młodzież węgierska wyżej też ceniła sobie uniwersytet kra­

kowski od uczelni wiedeńskiej. Wynikało to ze szczególnego
charakteru krakowskiej uczelni, z jej świeckiego, mieszczań­
skiego charakteru. Zabezpieczał to dokument fundacyjny
króla Kazimierza Wielkiego. Początkowo wykładano tu pra- .

wie wyłącznie prawo i medycynę, i tylko w ograniczonym
zakresie teologię. Dokument ten podkreślał międzynarodo­
wy charakter uniwersytetu, w którym również obcokrajow­
cy mogli studiować. To zaś bardzo odpowiadało Węgrom.

Od drugiej połowy XV wieku większość studentów
węgierskich studiowała w krakowskiej uczelni. Trwa­
ło to do 1526 r., do klęski Węgier pod Mohacsem, w bi­
twie z potęgą turecką. W 1463 r. 25 proc, wszystkich
studentów w Krakowie stanowili Węgrzy. W latach
1460—1500 było ich 1673. W okresie lat 1400—1500 tytuł
magistra zdobyło 75 Węgrów, a 390 zostało bakałarza­
mi. Węgrów spotyka się też wśród personelu uczącego.
W latach 1488—98 wykłady na temat łacińskich klasy­
ków prowadził Węgier — Jdnos Thurzó. Tenże w 1498 |
r. został nawet rektorem Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

Już ok. 1460 roku na wysokim poziomie prowadzono
,5 w Krakowie badania astronomiczne i geograficzne.

Zyjący na dworze w Budzie historyk — Bonfini pi-
sze, że w mieście tym, „aż roiło się od astronomów”.
W 145.9 katedrę astronomii otrzymał Marcin Król z

Żurawicy. W kilka lat później pojawili się w Europie
Polacy uprawiający najnowocześniejszą astronomię.

Marcin Bylica rodem z Olkusza działał we Włoszech 1 na

Węgrzech jako nadworny astronom i astrolog króla Macieja
Korwina. Jego instrumenty astronomiczne sporządzone w

Budzie są do dziś przechowywane w bibliotece Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Grzegorz z Nowej Wsi, który pewien
czas przebywał również w Budzie, był nadwornym astrolo­
giem papieża Pawła II. Jan Stercze byl astrologiem węgier­
skiego rodu — Rozgonyt. Pochodzący z Włoch krakowianin
— profesor Gtouannl de Bossis dłuższy czas działał na Wę­
grzech na dworze biskupa Janosa Viteza. Regiomontanus
opracował na dworze w Budzie w latach 14SS—1ŚS0 swoje ta­
bele astronomiczne. Jego wierny asystent, królewski astro­
log Marcin Bylica, byl równocześnie proboszczem w Budauar.

W zamian „eskportowały” Węgry do Polski nie tylko
królów, ale i inne ważne osobistości. Lata panowania
króla Ludwika wypadły już na „wieczór" jego życia,
toteż niewiele mógł dla Polski zdziałać. Tym większe
znaczenie
Węgrzech
torego.

GAZETA KRAKOWSKA

WĘGRZY
w Krakowie

PIGUŁKA

Stanisław Peters

przeciw

SZKOLNY BESTSELLER
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ie było nas, był las, nie będzh nas — bę­
dzie las. Znamy tę sentencję optymistycznie
wymyśloną przez naszych pradziadów, któ­
ra — niestety — dawno straciła swą aktual­
ność. Dlatego od pewnego czasu zaczęto

świadomie zastępować drewno nawet tam, gdzie
dotychczas doskonale spełniało zadanie, ale nie

było niezbędne.

NIŻOWI
MEDYCYNA

Jest
to szczególny jubileusz. Dotyczy bowiem człowie­

ka, którego podręcznik cieszy się nieprzerwanie od
60 lat powodzeniem i wydawany jest w olbrzymich

nakładach.

W tym jubileuszu powinny
uczestniczyć nie tylko dzieci
(a może one nawet w naj­
mniejszym stopniu), lecz cała
dorosła ludność Polski, bo
chyba ona potrafi najlepiej z

perspektywy czasu ocenić o-

gromne zalety tej prostej, jas­
nej i pięknej książeczki, jaką
był, jest i zapewne długo je­
szcze pozostanie elementarz.

Przecież wszyscy rozpoczynaliś­
my dukanie pierwszych liter od

tego podręcznika, który zachwy­
cał nas swymi prostymi, a tak

zrozumiałymi obrazkami. Były tak

ciekawe, że w młodych brzdą­
cach, stawiających swe pierwsze
kroki szkolne, wzbudzał on zainte­
resowanie — najpierw nie tyle
do liter, ile do świata ludzi 1

rzeczy tak ciekawie przedstawio­
nych. Uczył patrzeć na świat 1

zasiewał w duszy dziecka zain­
teresowanie książką. Piękne o-

brazki zachęcały do przedzierania
się przez świat liter, do kojarze­
nia ich kształtów z wyrażaną
treścią.

Idea stworzenia właściwego
elementarza zaprzątała umy-

sly wielu pedagogów. W dru­
giej połowie XIX wieku au­
torami elementarzy byli Kle­
mentyna z Tańskich Hofma-
nowa, Kazimierz Promyk,
Jankowski i inni. Z począt­
kiem XX wieku pojawiły się
nowe opracowania Kędzier­
skiego, B. T. Wocalewskiego.
W tym także czasie pojawił
się (rok 1910) po raz pierw­
szy elementarz powiastkowy
Falskiego. Zaprezentowany na

wystawie w Brukseli wywo­
łał duże zainteresowanie fa­
chowców.

W ciągu 60 lat utrzymał się on

na czołowej pozycji, mimo że

miał takich konkurentów jak pe­
dagodzy: F. Arnoldowa, M. Wit-
wicka, B. Kupski, M. Kotarbiń­
ski, E. Szelburg r Zarembina, Mil.

lerówna,
tlowa, F.
lu innych,
okazał się
i po niego
dagodzy.

Tajemnica tego powodzenia
jest całkiem prosta. Treścią
elementarza Falskiego są zda­

M. Rotskowski, J. Ry-

Rytel, J. Saloni 1 w,e-
Elementarz Falskiego
jednak niezastąpiony

najchętniej sięgali pe-

dla Polski miało panowanie wychowanej na

królowej — Jcdwiqi, czy króla Stefana Ba-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

O PIIWII mienny, cukier, woda I dróż-
dże. Słód — składowany w

specjalnych silosach — prze­
chodzi na warzelnię za pomo­
cą transportera pneumatycz­
nego. Zmielony na drobną
śrutę, zacierany jest wraz z

wodą w specjalnych kotłach,
na złocisty płyn, który po do­
daniu chmielu gotowany jest
przez odpowiedni okres czasu.

Po dalszych zabiegach płyn

(DOK. NA STR. 7)

Gdyby
tak zajrzeć do metryki „małego jas­

nego”, trzeba by wypisać co najmniej
sześć tysięcy lat. Smakowali w piwie sta­

rożytni Egipcjanie, Persowie, Grecy i Rzymianie.

Na podstawie dokumen­
tów cegiełkowych i obraz­
kowych stwierdzić można,
że już w Babilonie i Asyrii
piwo było znane jako „na­
pój bogów”. W Indiach za­
lecano je jako cudowny
środek dający mądrość,

jemy dalekie miejsce, kultu-
r y picia powinniśmy się
czyć od naszych sąsiadów.

Nowa technika
i technologia

Produkujemy obecnie
koło 9500 tys. hl piwa.

zdrowie, a nawet dzieci
bezpłodnym matkom.

W Polsce piwo znane od
początków istnienia nasze­
go państwa było ulubio­
nym napojem królów,
wielmożów i plebejuszy.
Imć Mikołaj Rej z Nagło­
wic w „Krótkiej rozprawie
między panem, wójtem i

plebanem” tak
przed wiekami:
baczysz, żeś chudzina, pij
piwo, a niechaj wina”.
Dziś wprawdzie każdy wo­
li być „chudziną” i nie tyl­
ko płeć piękna, ale i brzyd­
ka stara się mieć smukłą
figurę, ale amatorów piwa
nie brakuje.

Wręcz przeciwnie, spożycie
tego orzeźwiającego i gaszące­
go pragnienie napoju
wzrasta, i to zwłaszcza w

Jach dotąd tradycyjnie
stających” przy winie,
Francja czy Włochy.

przyszłej pięciolatce pro­
dukcja tego napoju znacz­
nie wzrośnie. Jednak prze­
mysł piwowarski będzie
rozwijał produkcję nie
tylko ilościowo. Duży na-

cisk kładzie się na jakość
tego produktu. Teoretycz­
nie do wyprodukowania
smacznego piwa potrzeba
dobrej wody, najlepiej
źródlanej, dobrego surow­
ca, starannego warzenia i
fermentacji oraz odpowie­
dniego okresu leżakowa­
nia.

Podstawowym surowcem do

produkcji piwa jest słód jęcz-

zalecał
„Jeżeli J

Wiesfaw Mercik

stale
kra-

„ob-
jak

„Bomba” piwa —

500 kalorii

Wcale nie bez kozery
starożytni uważali piwo za

ambrozję — napój bogów,
rzeczywiście posiada ono

znaczne wartości odżyw­
cze. Witaminę B2, B6, PP,
białko, sole mineralne. Za­
warty w piwie alkohol, w

niewielkich zresztą iloś­
ciach, nie jest szkodliwy 1

organizm bardzo szybko
go przyswaja. Piwo ułat­
wia trawienie, sprzyja lep­
szej przemianie materii,
poprawia apetyt. Jedno­
cześnie jest ogromnie ka­
loryczne. Jeden litr piwa
daje około 509 kalorii.

Niestety, u nas kultura pi­
cia pozostawia jeszcze wiele
do życzenia. Ten niewinny na­
pój używany jest często w

nadmiarze, a co gorsza, w wie­
lu wypadkach jako dodatek
do wódki. Skutki takiego pi­
cia są ponure. Mimo, że w ge­
ografii spożycia piwa zajmu-

est rzeczą powszechnie znaną,
że polityka mocarstw zachodnich,
głównie USA, zmierzająca — nie­
mal od pierwszego dnia po za­
kończeniu wojny — do odbudowy

niemieckiego potencjału militarnego,
ocaliła od zasłużonej kary tysiące
zbrodniarzy hitlerowskich. Nie wszyst­
kim przecież wiadomo, że giównym
sprzymierzeńcem Amerykanów w tej
akcji okazała się niemiecka hierarchia

kościelna, z którą zachodni alianci
bardzo szybko nawiązali bliskie kon­
takty.

I tak np. wskutek jej nacisków, amery­
kańskie władze okupacyjne już w roku
1946 ułaskawiły kilkudziesięciu hitlerow­
ców skazanych za zbrodnie popełnione w

krajach okupowanej Europy.
Kolejne akcje organizowane przez władze

kościelne w latach 1948—1949 i na początku lat

pięćdziesiątych doprowadziły do wypuszczenia
na wolność kilkuset dalszych zbrodniarzy, na

których ciążyło piętno ludobójstwa. (Niemałą w

tym rolę odegrał m. in. kardynał Frings, po­
wiązany ściśle z tworzącymi się wówczas orga­
nizacjami „charytatywnymi”, których głównym
zadaniem była opieka i pomoc dla hitlerowców.)

Taka postawa kleru niemieckiego nie
powinna właściwie wywoływać zaskocze­
nia. Wiadomo przecież, że po pierwszych
oporach i zastrzeżeniach wywołanych głó­
wnie necpogańskimi hasłami niektórych i-
deologów brunatnego faszyzmu, Kościół ka­
tolicki w III Rzeszy nie tylko zmienił grun­
townie stosunek do Hitlera, ale swym
jednoznacznym poparciem dla jego ideolo­
gii i polityki przełamał opory j wątpliwo­
ści milionów niemieckich katolików

WSHS

Wiele ciekawych materiałów I do-kumentćw.
na ten temat przynoszą — znane już dziś pow­
szechnie prace takich naukowców, jak np. G.

r..evy („Krścół katolicki I III Rzesza"), Gordon

PEWIEN CZAS
(przeciętnie przez 80 dni
w roku) w Tatrach wieje
huraganowy wiatr, zwany
halnym. Już parę go­
dzin przed nadejściem hal­
nego ludzie przebywający
w tamtych okolicach czują
się niewyraźnie: stają się
nerwowi, niespokojni, nie

mogą spać, niektórych bo­
lą stawy, u innych niedo­
maga serce. Najdziwniej­
sze, że w czasie huraganu
milicja notuje nagły
wzrost przestępstw, bójek,
samobójstw. 75 proc.
wszystkich tego rodzaju
przypadków wśród miesz­
kańców naszych okolic
górskich zdarza się właś­
nie w czasie krótkich okre­
sów halnego.

Nie jest to oczywiście zbież­
ność przypadkowa, ani też wy­
stępująca tylko w Tatrach. W

niektórych krajach arabskich
w czasie wiejącepo okresowe­
go wichru slrocco również na­
silają się wypadki i przestęp­
stwa, a nawet gdzieniegdzie

I tutaj absolutną karierę
zrobiły tworzywa sztuczne —

wkraczając do wielu dziedzin
przemysłu, wyparły drewno
bezpowrotnie. Są jednak je­
szcze pewne gałęzie, np. prze­
mysł meblarski, W których
drewno króluje nadal, a pró­
by wprowadzenia tworzyw są
‘nieśmiałe, a czasem wręcz nie­
przemyślane.

„NADZIENIE”
CZY OKŁADZINA?

Co więc słychać w naszym
przemyśle meblarskim? Otóż
mówi się dość niefrasobliwie:
na co, jak na co, ale na meble
drewna starczy zawsze. Prze­
cież przemysł meblarski wyko­
rzystuje tylko 5 proc, tego su­
rowca, a czy na przykład ru­
sztowania, kładki i inne sprzę­
ty pomocnicze muszą być wła­
śnie drewniane?

Dużo w tym racji, zwłaszcza w

ostatniej części wypowiedzi. Na­
tomiast te „tylko 5 proc.” na­
biera innej wymowy, gdy się
weźmie pod uwagę fakt, że rocz-

matka bardzo
było przystęp-

koniec XIX

rżenia z życia, z którymi
dzieci spotykają się na co

dzień, sceny z życia w domu,
w gospodarstwie, na wsi lub
w mieście. Dzieci już z sa­
mych obrazków rozpoznają tó
wszystko, co doskonale zna­
ją z obserwacji, oglądają co­
dziennie: zrywanie jabłek w

sadzie, sceny na peronie ko­
lejowym, w szkole, na dro­
dze. Zdania są proste i zro­
zumiale: Ala stoi, osa lata. To
Ala i lala Ali.

Dawne
elementarze zagraniczne,

nawet poważnych sław nau­
kowych, łamały sobie zęby na

pierwszych zdaniach. Np. pun­
ktem wyjścia nauki czytania
Jana Józefa Jacotota ^Francuza)
była książka wybitnego francus­
kiego pisarza i pedagoga Fene-
lona pt. „Wędrówki Telemacha”.
Na wstępie dzieci dukały lite­
ry z takiego zdania niezrozumia­
łego dla nich: „Kalypso nie mo­
gła się pocieszyć po odejściu Ul-
lissesa”. Tak trudne zdanie mu-

siało zniechęcać dziecko do nau­
ki czytania. Szybko zorientowa­
no się, że zdanie jest trudne i

zastąpiono je innym: „Był kie­
dyś chłopczyk zwany Teofil Cook,
którego ojciec i
kochali”. To Już

niejsze.

Dopiero pod
wieku zaczęły się mnożyć gło­
sy, źe rozpoczynanie nauki pi­
sania i czyt^i_a,powinno się o-

pierać na hiśterisle j3k ńaj••
prostszym i najłatwiejszym.-
Falski '■poszedł w tym kierun­
ku i wprC'VŻadz.ii tekst’ całkiem

zrozumiały dla umysłu 6—7-
letniego dziecka.

Autor spGczął Jednak na lau-
rach. Każde nowe wydanie ulep­
szał. poprawiał. Brał udział w

wielu lekcjach; przysłuchiwał się,
jak dzieci przyjmują Jego tekst,
czy ilustracje są dostatecznie
zumlałe. Bogaty materiał

świadczalny był podstawą
szych ulepszeń. Falski śledzi

że literaturę przedmiotu w kraju
i za granicą, i wyciągając dalsze

wnioski, ulepsza z roku na rok

swój podręcznik. Dzisiaj, mimo że

sam liczy prawie 90 lat, przygo­
towuje nowe wydanie, wprowa­
dza poprawki.

Sprawa właściwego elementarza

wywoływała i wywołuje nie koń­
czące się dyskusje. W wielu pań­
stwach zwłaszcza w ZSRR, w

USA, w krajach Europy zachod­
niej dotąd nie zakończono refor­
my elementarza pod względem
pedagogicznym. Metody ulegają
różnym przemianom. Główną je­
dnak cechą tych dążeń było przy­
stosowanie elementarza do swoi­
stych warunków języka, pracy
szkolnej i oparcie go na zdoby­
czach psychologii i pedagogiki.
Również Falski w ciągu tych 60 łat

ciągle ulepszał swój elementarz,
biorąc pod uwagę właśnie naj­
nowsze osiągnięcia nauki.

zro.

do-
dal-
tak-

mii, ale to przecież przemysł
meblarski musi stwierdzić,
jaki materiał będzie mu po­
trzebny, o jakich cechach i
własnościach.

Pierwsze — niezbyt, niestety, u-

dane — próby wprowadzania two­
rzyw sztucznych do przemysłu
meblarskiego mamy już za sobą.
Oto opracowano i skierowano do

produkcji krzesła z poliestrów
zbrojonych włóknem szklanym.
Bardzo szybko jednak je wyco­
fano. Dlaczego? Tworzywo jest
lekkie, dobrze się formuje, wy­
trzymałe, siedzisko wymoszczone
było miękką „gąbką”... Tylko, że

to nieco pokraczne w kształcie
krzesełko kosztowało
zł. To chyba trochę

ponad 500

drogo!

zastosowa-Innym przykładem
nla tworzyw sztucznych w no­
wym opracowaniu jest fotel o

konstrukcji wykonanej ze styro­
pianu, tylko w dolnej części
wzmocniony drewnianą ramą, ró­
wnież wyścielony „gąbką". Prze­
myśl zamierza podjąć produkcję
tych foteli w bieżącym roku, a

cenę oszacowano wstępnie na 1000
zł. Zaletą jest miękkość 1 względ-

CHEMIA WKRACZA

ne zużycie drewna w Polsce wy­
nosi dziesiątki milionów metrów

sześciennych. Jest więc nad czym
się zastanowić.

do naszych

zwyczajowe prawo gtost, te w

czasie slrocco cztomiek nie mo­
że odpowiadać za swe czyny.

POGODA I WYPADKI

Raport policji amery­
kańskiej udowadnia zbieź-
ńasó': Wzrostu przestępstw
i nieszczęśliwych wypad­
ków w USA z gwałtowny­
mi^ zmianami magnetycz­
nymi. Z analizy wypadków
przy pracy w NRF z okre­
su kilku lat wynika, że li­
czba ich była zdecydowa­
nie większa w dniach za­
burzeń elektromagnetycz­
nych w atmosferze. Podo­
bne wyniki uzyskano w

NRF i we Francji, badając
wypadki drogowe. Związek
zmian pogody z wypadka­
mi drogowymi jest tak
ścisły i oczywisty, iż . w

wielu krajach ogłasza się
specjalne komunikaty me­
teorologiczne dla kierow­
ców.

Zmiany tych wszystkich
czynników, które ogólnie
określamy mianem pogody,
mają największy wpływ —

i to najczęściej niekorzyst­
ny — na ludzi chorych.
Odczuwają oni wówczas
swoje dolegliwości dużo
silniej, zaś w szpitalach
zaobserwowano wyraźne
zmniejszenie efektów le­
czenia. Statystyka zawa­
łów serca — tej groźby

(DOK. NA STR. 7)

' Niesłuszne byłoby twierdze­
nie, iż przemysł meblarski nie
robi nic
cennego
ca. Czy
brano,
Forsuje
dencję
sztucznymi okleinami. Wpraw­
dzie wynika z tego pewna o-

szczęaność, ale przecież pod
•tą cienką warstewką nadal
pozostaje niewspółmiernie wię­
kszamasadrewna.

w celu zastąpienia tak
i deficytowego surow-

jednak droga, jaką o-

jest najwłaściwsza?
się mianowicie ten-

zastąpienia forniru

na lekkość (chociaż trudno to

uznać za najważniejsze, jako że

foteli nie przeznacza się głównie
do noszenia na co dzień). Jeśli
chodzi o inne cechy — estetyką
1 oryginalnością nie odbiega od

przeciętności, a nad wygodą chy­
ba też nikt specjalnie sobie głowy
nie łamał.

Dalsze zastosowanie tworzyw
sztucznych znajdujemy w pro­
dukcji szuflad, które (na za­
mówienie przemysłu meblar­
skiego) miał wykonywać prze­
mysł chemiczny. Niestety, tak­
że nie były one zbyt udane:
po badaniach zostały odrzuco­
ne przez przemysł meblarski.

KOŚCIÓŁ W III RZESZY

ROK 1933
Zahn, profesor katolickiego uniwersytetu
Chicago („Niemieccy katolicy a wojny Hitlera”),
jak Friedlaender („Pius XII i III Rzesza”) i in­
ni.

Być może, poparcie udzielone Hitlerowi
przez niemiecką hierarchię nie byłoby od
początku tak jawne i demonstracyjne (choć
hasła głoszone przez fuhrera: antykomu-
nizm, nacjonalizm, rewanż za klęskę w I

wojnie światowej były jej bliskie), gdyby
nie fakt, że na Hitlera, jako na głównego
wroga komunizmu postawił także Waty­
kan. To przecież Watykan jako pierwszy
uznał nową władzę w Niemczech, to kato­
licka partia „Centrum” posłuszna watykań­
skim sugestiom glosowała w parlamenc:e
za udzieleniem Hitlerowi specjalnych pel-■
nomocnictw, które — w efekcie — dały mu

nieograniczoną dyktatorską władzę.

Moralnym i politycznym poparciem dla
faszystowskich władców III Rzeszy
stal się także podpisany 20 lipca 1933

roku konkordat. Oto, co na ten temat pisał
kardynał Faulhaber: „W czasie, u’.y przy­
wódcy krajów świata zachowywali się wo­
bec nowej Rzeszy Niemieckiej z wielką re­
zerwą i okazywali jej nieufność.
katolicki, najważniejsza siła moralna na

tej ziemi, wyraził poprzez konkordat swo­
je zaufanie wobec władców Rzeszy

Rzeczywiście, Kościół niemiecki od sa-

co

s’-

je zaufanie wobec władców Rzeszy

mego początku ..nowej władzy” robił,
mógł, żeby jej pomóc, żeby przełamać
niejacą w części społeczeństwa nieufność
do brunatnych zbirów (arcybiskup Groeber

t»Syn«nMM

mim

Warto by więc odwrócić za­
gadnienie i pomyśleć o zastęp­
czym „nadzieniu” — materia­
le konstrukcyjnym dla prze­
mysłu meblarskiego, a fornir
pozostawić tradycyjny, drew­
niany. Zapewniłoby to korzyści
ekonomiczne, ochroniło część
lasów, a jednocześnie meble
nie straciłyby na swym uro­
ku. Najbardziej bowiem o-

■zaobna, o niepowtarzalnych
i oryginalnych rysunkach jest
okleina z drewna, w której
nawet wady i sęki stanowią
cenne elementy dekoracyjne.
Natomiast sztuczna.okleina jest
jednostajna, monotonna i na­
wet w najznakomitszym wyko­
naniu wielokrotnie kopiowa­
na

ODPOWIADA

NIE TYLKO CHEMII

Na pytanie, czy coś dzieje się
z tym „nadzieniem”, widać za­
troskane miny i nie oskarżenie,
ale żal do chemii. Chyba tru­
dno wymienić chociażby jed­
ną dziedzinę gospodarki, w

której chemik nie miałby coś
do powiedzenia. Ale czy zna­
czy to, że jest on odpowie-
dzJalny za produkcję przemy­
słów: obuwniczego, włókienni­
czego, farmaceutycznego i in­
nych? Na pewno konieczna
jest współpraca i pomoc che-

zapisał się nawet do SS, skąd go nb. wy­
rzucono. gdy Kościół, po spełnieniu roli
konia trojańskiego, przestał być Hitlerowi
potrzebny). Tenże arcybiskup Groeber, au­
tor książki popierającej hitleryzm, chwa­
lił się, że „katolickie koła Niemiec najsku­
teczniej przygotowały grunt do przyjęcia
zasad socjalnych, które zostały urzeczywi­
stnione przez rewolucję narodowo-socjali-
styczną”.Już w marcu 1933 roku (w tym samym czasie,
kiedy Pius XI publicznie pochwalił Hitlera za

jego nieprzejednany antykomunizm) konferen­
cja episkopatu niemieckiego obradująca w Ful-
dzie cofnęła wszelkie zastrzeżenia dotyczące ak­
tywnego udziału katolików w NSDAP czy innych
hitlerowskich organizacjach (później dojdzie do

tego, że organizacje Hitlerjugend zaczną pow­
stawać nawet w seminariach duchownych).

Postanowienia konferencji w Fuldzie
stały się jakby hasłem. Od tego czasu do­
stojnicy kościelni zaczynają się wręcz licy­
tować w okazywaniu swej lojalności, po­
parcia i wierności dla nowej, faszystow­
skiej władzy. „Chcemy służyć Nowej Rze­
szy ze wszystkich sil, ciałem i duszą” —

wzywa wiernych biskup F. R. Bornewasser
w dniu 25 marca 1933 r.

„Pójdziemy za Fuhrerem wiernie i bez
wahań", gdyż „został On nam zesłany przez
Boga” — głosił generalny wikariusz Berli­
na ks. P. Steinmann.

„Stoję bez zastrzeżeń po stronie nowego
rządu i nowej Rzeszy” — deklarował swą
wierność Groeber, biskup z SS, a .w swo­
jej książce pisał: „Przywódcy Kościoła sta­
ją z niezachwianą wiernością u boku Fil-
hrera, gotowi wspólnie z nim odpierać
wspólnego wroga (...) Przywódcy Kościoła
umacniają na swój sposób wał, który Fii-
hrer wzniósł przeciw bolszewizmowi". W
tejże książce pochwala także „nową moral­
ność” nazistowską, a m. in. i zasady rasi­
zmu.

Śladami przywódców Kościoła niemiec­
kiego poszedł prawie cały kler, poszła
prasa katolicka, a nawet... teologia.

Znane są do dziś nazwiska teologów (nie-
Ł.

Skoro tyle o chemii — warto

wspomnieć o wielkiej ilości kle­
jów i lakierów syntetycznych, któ­
re na dobre zadomowiły się w

przemyśle meblarskim, z powo­
dzeniem zastępując, a nawet prze­
wyższając właściwościami kleje i

lakiery organiczne.

—o—

Przy zgłaszaniu wszystkich
tych pretensji do naszego prze­
mysłu meblarskiego, trzeba pa­
miętać, że nie oznaczają one

— oczywiście — jakiegoś ge­
neralnego potępienia. Chodzi

przecież o wąską (dotychczas)
dziedzinę zastąpienia drewna

tworzywami sztucznymi, co

nie zostało rozwiązane do koń­
ca w najbardziej rozwinię­
tych krajach. Skądinąd wia­
domo, ze meble nasze z po­
wodzeniem eksportujemy i

cieszą się wielkim powodze-
Jednak, życząc prze-

dal-
niem.

mysłowi meblarskiemu

szych sukcesów, trzeba przy­
pominać, by w większej mie­
rze zwrócił swą uwagę ku

przyszłości. A ta leży w chę­
ciii.

ANNA BRZOZOWSKA

którzy do dzisiaj działają w NRF), którzy
krytykę idei hitlerowskich uznali za „błąd
doktrynalny, teologiczny’’ i sprzeciwianie
się Kościołowi. Równocześnie wewnętrzne
zarządzenia kościelne (m. in. z 28. VI. 1333
r.) zabroniły księżom „wszystkiego, co mo­
głoby być pojmowane jako krytyka kie­
rowniczych osobistości (...) lub też jako
krytyka ich poglądów’’.

Dzień po dniu sypią się deklaracje wier­
ności. Składa ją biskup von G-alen, arcybi­
skup Bertram, kardynałowie Faulhaber,
Schulte i inni.

Ale — dodajmy — na deklaracjach się
nie kończy. Episkopat niemiecki angażuje
wszystkie swoje możliwości, by rozszerzyć
i umocnić społeczne poparcie dla hitlero­
wskiej polityki. Temu celowi służą m. in.
listy pasterskie. Pierwszy z nich ukazuje
się już 1. VI. 1933 r. Wzywa on katolików
do lojalności wobec hitleryzmu, nakazuje
„poddać mu się z ową gotowością, która
stanowi nie tylko cnotę przyrodzoną, lecz i
nadprzyrodzoną’, popiera „cele, jakie nasz

nowy autorytet państwowy stara, się osią­
gnąć” i „wita je z zadowoleniem”.

Kościół niemiecki poparł również Hitle­
ra w dniach, kiedy jego wojska wkraczały
do Nadrenii j Austrii. Popierał go — mil­
cząc i ostrzegając katolików, by „zachowa­
li powciągliwość” — w pamiętną „noc dłu­
gich noży”, kiedy to bojówki Hitlera roz­
prawiały się krwawo z jego przeciwnika­
mi. „Zachowywał powściągliwość” w okre­
sie „akcji żydowskiej”. Uspokajał ustami
biskupa Berninga opinię publiczną, gdy
zaczęły do niej docierać wieści o potwor­
nościach dziejących się w — tworzonych
wówczas — pierwszych obozach koncen­
tracyjnych.

Podjął wreszcie, jako własne, hasło „prze­
strzeni życiowej” („Lebensraum”), które
stało się wkrótce jednym z „argumentów”
usprawiedliwiających najazd Hitlera na

Czechosłowację, Polskę i inne kraje.
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BISKUFIN

Jak wiadomo,
Biskupin (woj. byd.
goskie), odkryty w

latach trzydziestych,
jest zakonserwowaną
w bagnie i torfie pra­
słowiańską drewnia­
ną osadą <'
sprzed 2,5 tys. ....

Jest też unikalnym
rezerwatem archeo­
logicznym, w którym
od wielu lat prowa­
dzi się
rzające
strukcji
Odtworzono parę do­
mów, odcinki ulic,
fragmenty drewnia­
nych fortyfikacji z

bramą wjazdową,
falochron i pomost.

W sezonie letnim
Biskupin jest rów­
nież celem licznych
wycieczek ze wszyst­
kich stron kraju.

Andrzej Sawicki

obrorwtą
. lat.

prace
do
tej osady.

zmie-
rekon-

ku artystycznego. Artysta bo­
wiem dążąc do przedstawiania
materialnego aspektu rzeczy­
wistości, zapominał o tej czę­
ści prawdy jaką stanowią wy­
obrażenia, dążenia, uczucia.

Tworzył więc obraz świata nie
w pełni prawdziwy.

[MICHAŁOWA DROGA]

z Miedziiisiej
na Balówkę

SZTUKA
A ŻYCIE Czy

tak musi
pewno nie.
nasze pojęcia

O
skar Wilde zwykł był formułować swoje
sądy (także z zakresu estetyki) jako para­
doksy. Na przykład stwierdzał: „Życie na­
śladuje sztukę”, co miało oznaczać, że w

przeciwstawieniu: Natura — Kultura, ten

drugi element jest czynnikiem określają-,
cym całość. Takie ujęcie — chociaż efektowne — mogło
przetrwać tylko jako paradoks. Nasuwają się pytania
inne: 1) czy sztuka naśladuje życie? Jeżeli tak, to: 2)
w jakim stopniu i jakimi sposobami sztuka odtwarza
rzeczywistość? 3) Co jest rzeczywistością sztuki?

Listę pytań można roz­
budować, ale te trzy uzna­
my za podstawowe w na­
szych rozważaniach.

Pierwsze pytanie nie na­
stręcza poważniejszych tru­
dności: wiemy, że każda pra­
wdziwa sztuka jest świa­
dectwem epoki, w jakiej
powstała. W sztuce ro­
mantycznej odkrywamy te

treści, które bvły treściami
epoki: zagadnienie wyzwo­
lenia narodowego i społe­
cznego, zagadnienie wolno­
ści jednostki itd.

W sztuce współczesnej po­
jawiają się, z jednej strony,
typowe dla naszego czasu oba­
wy przed nadmiernym rozwo­
jem techniki, z drugiej zaś

strony w dziełach odnajdujemy
aluzje, lub bezpośrednie przed­
stawienia wojen — największej
kompromitacji naszego stule­
cia.

Dzieło sztuki jest wy­
tworem społecznym, uwa­
runkowanym stanem wie­
dzy w danym czasie i stop­
niem rozwoju techniki: od
tego jaka filozofia jest o-

bowiązująca, jakimi far­
bami, jakim płótnem, czy
papierem, jakimi technika­
mi powielania rozporządza
artysta — zależy ostatecz­
ny kształt obrazu, który zo­
stał stworzony. Więc sztu­

ka nie tylko poprzez tema­
tyczne związanie ze współ­
czesnością odzwierciedla
swoją epokę.
I A I Poprzednim artykule
l/M dotyczącym realizmu
’ ” zwróciłem uwagę, że

różny jest w rozmaitych
konwencjach twórczych
stopień „wierności odtwo­
rzenia”. Najsurowsze pos­
tulaty we względzie zgod­
ności dzieła z przedstawio­
ną rzeczywistością — sta-

wiane są realizmowi. Jed­
nakże granice tej
są dosyć płynne i
jęcie zgodności
bywa rozumiane.
jedno z podstawowych za­
gadnień filozofii — zagad­
nienie prawdy — przenosi
się z gruntu teorii pozna­
nia do estetyki. Z pozycji
materializmu dialektyczne­
go prawdziwość określamy
jako „właściwość sądów,
które dają nam wierne od­
bicie obiektywnie istniejącej
rzeczywistości”.

Definicja ta używana w sfe­
rze dociekań naukowych wy­
maga dodatkowych wyjaśnień,
jeśli ma być stosowana w od­
niesieniu do sztuki. Bo oprócz
rzeczywistości obiektywnej
(materialnej) istnieje dla ar­
tysty rzeczywistość subiektyw­
na (psychiczna). Tak więc rea­
lista staje przed niezwykle
trudnym zadaniem pogodzenia
wyobraźni z rzeczywistością
materialną. I tu bardzo często
następuje załamanie: jedni ar­
tyści skłaniają się ku fantas­
tyce, inni zaś w sposób mniej,
lub bardziej udolny starają się
kopiować to co widzą w

rze.

I dla jednych, i dla
gich (o ile mają dość
tycyzmu) taki wybór
je się klęską. Są bowiem
skazani na wypowiadanie
tylko połowy prawdy o

świecie. Rozpowszechniane
do niedawna było mniema­
nie, że konflikt między
przedmiotem, a wyobraź­
nią, jest nie do przezwycię­
żeni i dlatego m. in. rea­
lizm socjalistyczny z lat
pięćdziesiątych obfitował
w dzieła pozbawione wyo­
braźni.

Myślę, że wielu artystów po
prostu z braku przygotowania
filozoficznego, w sposób nieu­
dolny zaadaptowało marksisto­
wską definicję prawdy do użyt-

zgodności
samo po-
rozmaicie

Dlatego

natu-

dru-
kry-
sta-

STEFAN JA-
RACZ był jed­
nym z najwięk­
szych ludzi tea­
tru, jakich wy­
dała scena pol­
ska. Urodzony
pod Tarnowem w

1883 r., studiował

prawo na Uni­
wersytecie Jagiel­
lońskim, ale już
wkrótce tentr stał

się jego zawodem
i największą pa­
sją życia. Rozpo­
czął występy w

Teatrze Ludo­
wym w Krako­
wie, przechodząc

następnie przez sceny Poznania, Łodzi i War­
szawy. Był jednym z członków teatru „Redu­
ta” i twórcą teatru „Ateneum”, Stworzył kil­
kaset kreacji aktorskich, występując w sztu­
kach polskich i obcych. Swój stosunek do sztu­
ki i tearru wyłożył w pisanych na kilka miesię­
cy przed śmiercią „Pamiętniku” i „Testa­
mencie”.

Jaracz, jakim widział go Iwaszkiewicz

„Nie odznaczał się urodą, był zupełnie
małego rozrostu i glos jego niski i nieład­
ny i osiadał pewnego rodzaju niefortunną
chrapliwość. Oczy miał małe i bardzo chy­
tre — ależ jakim środkiem wyrazu uczy­
nił on te oczy i ten tylos, i ten uśmiech
niezapomniany, który od czasu do czasu

rozjaśniał mu twarz blaskiem. Jaracz po­
siadał przede wszystkim niezwykle fascy
nujątą indywidualność”.

„Kiedy mamy grać, musimy graćl”
Jako początkujący jeszcze aktor przeżył

Jarać: silny wstrząs, gdy zmarła nagle
żona Zelwerowicza, który następnego dnia
miał grać w „Weselu”. Wszyscy b\li prze­
konani, że spektakl zostanie odwołany.
Tymczasem Zelwerowicz zjawił się w gar­
derobie i milcząc, z kamienną twarzą po­
czął się charakteryzować. Graliśmy w we­
wnętrznym dygocie grozy, nie śmiejąc
kontaktować się wzrokiem z samym Zel-

być? Na
Obecnie

o realiz­
mie są na ty.e uporządko­
wane, żeby stwierdzić, iż
przedstawianie przedmio­
tów zgodne z prawami
rządzącymi rzeczywistością
nie koliduje wcale z artys­
tyczną interpretacją przed­
miotu. A zatem nie wyklu­
cza działania wyobraźni.
Granice działania wyobraź­
ni zakreślone są w realiz­
mie przez postulat „praw­
dziwości” przedstawiania
przedmiotu. Pozostałe zaga­
dnienie interpretacji kryte­
rium prawdziwości. Kon­
sekwencją przyjęcia mark­
sistowskiej definicji praw­
dy jest uznanie praktyki ja­
ko kryterium prawdy.

Jednakże zagadnienie zostało­
by zwulgaryzowane, gdybyśmy
przez słowo „praktyka” rozu­
mieli taki wygląd przedmio­
tów, jakiego dostarcza nam po­
toczne doświadczenie. Wtedy
„prawdziwość” byłaby sprze­
czna i postulatem rozszerza­
nia wiedzy ludzkiej, który to

postulat stawia się przed rea­
lizmem.

O prawdziwości dzieła

mówimy więc dopóty, do­
póki zawiera ono w sobie

elementy realnie istniejące­
go świata, połączone
regułą kompozycyjną,
da się analizować w

goriach logicznych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
brazki o charakterze obycza­
jowym i historycznym, będą­
ce odautorską interpretacją
legend, podań i faktów zwią­
zanych z folklorem oraz histo­
rią szczawnick.ej ziemi. Tu
bowiem, a nie, jak błędnie się
poaaje, iż na Podtatrzu, naj­
silniejsze są tradycje zbójnic­
kie. Wszak tędy prowadziły
szlaki handlowe z Południa,
stąd młodzi górale uciekali w

zbójniki, kiedy do pana ze

strzelby wygarnąwszy, przed
szubienicą salwować się mu-

sieli ucieczką. Janosik i dru­
ga jego część — Janosikowa
kochanka, Janci — harnaś
pieniński, Świt nad Czorszty­
nem czy wreszcie Prawo
pierwszej nocy — oto sztuki
szeroko czerpiące z życia o-

byczajowego
Bezpośrednio
go specyfiką
się Sobkowe
kowe wesele,
ka i Kłusownicy, zaś z histo­
rią samej Szczawnicy — Te­
stament Szalayów.

Widoczny
i ostry jest

rozdział tematycz­
ny poszczególnych
gatunków upra­
wianych przez Sło­
wika. Podczas gdy

I w dramacie dominuje legenda,
podanie czy rysy obyczajowe i
kolorytowe, nierzadko zabar­
wione komediowością, to w

poezji przeważa klimat bardzo
I osobistej i opisowej liryki, w

której zaskakuje

tamtych czasów,
z folklorem, je-

i pięknem wiąże
kochanie i Sob-
Dziadowska cór-

taką
która
kate-

poetyckiego myślenia, orygi­
nalność metafory i owa spe­
cyficzna aura — można by
rzec — powiew szerokiego ho­
ryzontu gór. I jako poeta jest
Słowik świadom swojej funk­
cji, zna wartość ludowej poe­
zji, umie określić jej miejsce
w literaturze. W wierszu Ro­
gowemu Tatr, napisanemu w

30 rocznicę śmierci K. Przer-
wy-Tetmajera, pisze on m. im:

Botyna

Obudziłeś

Amyna

twoji trąbie, jakoby
rogowy

piykny „Bajecny
świat Tatrowy”

twych małych,
juhaski/ piscolkaf

Spiywąmy o tatrzański/ turnia/
t pieniński/ skołka/

Doi sit ną rozrosła /amilijo
nasko

Wiyrchuje nad nami Hanka
Nowobilsko

Helka Waligóra i Czubernat
Wanda

A dali tle ciągnie juz chłopsko
kolęda

Adam Pach, Florek-Skupień, no

i Piwowarczyk
Gąslenlca-Byrcyn, Kuszper l

Jasiek Polaczyk
A wsyćką przewodzi Staś

Nędza-Kubinlec
Nas harnai pisarski — tęgi

Podhalanlec!

My wsyćka przez Ciebie
zbudzone wojokl...

dojrzałość

Jakże jasno rysuje się w

tym fragmencie poczucie ce­
lowości i jedności poezji lu­
dowej, której uosobieniem i

ilustracją może być ów Słowi­
kowy Sobek Jaworcok, ten

herski zbójnik, z Harklowy
parobcok, co se chodził drogą
jak austryjacki Dunaj.

yczyć by poecie wypadało,
aby tak szeroko i dumnie
wchodziła do naszej ludo­

wej literatury jego twórczość
— poety, który „rozdzwonił
się” w Pieninach, przypomina­
jąc, że poezja ludowa, to nie
tylko zakopiańscy i podta­
trzańscy poeci i poetki. A ba­
wiąc w Szczawnicy, nie omie­
szkajcie odwiedzić tego twór­
cy w domu „Pod Dzwonem”
przy ul. Szalaya i obejrzeć je­
go legend malowanych na

szkle, rzeźbionej w drzewie

szopki pienińskiej i ciekawych
ornamentów słomą wykłada­
nych—w
skim, które właśnie
Słowik-Dzwon zakładał.

HENRYK CYGANIK

Muzeum Pieniń-
Michał

„PIĘKNY LISTOPAD” — wioski dra-
mat psychologiczno-obyczajowy, reż.
Mauro Bolognini. Reżyser ten zawsze in­
teresował się tematyką wieku dojrzewa­
nia, co znalazło wyraz w takich m. in.
filmach jak „Piękny Antonio” czy „Zda­
rzyło się w Rzymie”. „Piękny listopad”
jest filmem słabszym od pozostałych,
choć efektownym plastycznie, pre-

. cyzyjnym w płaszczyźnie portretowania
sycylijskiej rodziny. Treścią filmu są

podmiejskie wakacje tejże rodziny, któ­
ra je spędza wspólnie w pięknej willi.

Jedynie nocą przemykające korytarzem
sylwetki i zaskakujące przemieszczenia
lokatorów w pokojach wskazują na to,
że rzekomo uczciwa, mieszczańska ro­
dzinka żyje podwójnym życiem — w któ­
rym erotyzm odgrywa o wiele większą
rolę, niż się do tego przyznają. Ta atmo­
sfera domowa wywiera dominujący
wpływ na 17-letniego Nino. Stnpmowo,
z dnia na dzień coraz bardziej ulega u-

rokowi swej ciotki — Cettiny (poniekąd
trudno mu się dziwić, skoro ową ciotkę
gra Giną Lollobrigida). Cettinę bawi u-

czucie chłopca i wciąga go coraz głębiej
w miłosną grę...

Jak widzimy zatem, film Bologninie-
go ukazuje coś na kształt włoskiej od­
miany „dulszezyzny” — z jej zakłama­
niem i kruchością głoszonych zasad.
Choć nie jest to arcydzieło — jednak
wysokiej klasy rzemiosło zaprezentowa­
ne przez reżysera ma także swoje zalety.

„CZAROWNICE” — włoski zestaw pię­
ciu nowel, przy czym w każdej z nich

jedną z głównych ról kreuje Sllvana

Mangano. Piękna aktorka, żona znanego
producenta Dino de Laurentisa, zdołała
namówić męża, by zainwestował w film,
który mógłby być popisem jej talentu
i urody. Nowelę I reżyseruje Luchino
Visconti — ,,Czarownica spalona tyw-
cem”, przy czym należy tu zwrócić uwa­
gę na partnerującą Silvanie Mangano
znakomitą francuską aktorkę — Annie
Girardot (główna rola w „Żyć aby żyć”).
Nowela druga — „Postawa obywatel-
tka” ma dodatkowy urok dzięki udzia­
łowi popularnego komika, Alberto Sor-
di. Trzecia nowela, reż. Paolo Pasolinie­
go nosi tytuł — „Ziemia widziana z księ­
życa, czwarta — „Sycylijka”, reż. Fran­
co Rossl. Nowelę piątą — „Wieczór ja­
kich wiele” — reżyserował Vittorio de
Sica. Jak widzimy z tego zastawu, Dino
de Laurentls postarał się, by zapewnić
swojej pięknej 1 rzeczywiście zdolnej żo.
nie doskonały zespół aktorski 1 reżyser­
ski, nie wspominając już o scenarzys­
tach. Tytułu wspólnego — ,,Czarownice”,
nie należy brać dosłownie, ma bowiem
określać jedynie ów „niezrozumiały do
końca dla mężczyzn czynnik kobiecości”.
Poziom artystyczny nowel jest różny —

jak to zresztą z reguły bywa przy tego
typu składankach. Bodaj czy nie najle­
psze są nowele reżyserowane przez Vis-

contiego 1 Pasoliniego. Nowele prezentu­
ją gatunek zarówno komediowy, jak i

psychologiczny czy nawet poetycko-dra-
matyczny. Wszystkie nowele łączą się ze

sobą w sposób raczej przypadkowy, bez

wyraźnego zamyRłu konstrukcyjnego.
Niemniej Silvana Magnano jest rzeczy­
wiście godna obejrzenia.

„DOCZEKAĆ ZMROKU” — ten amery­
kański dramat kryminalny będzie miał

zapewniony komplet widzów, głównie
dzięki uroczej i łubianej przez kinoma­
nów aktorce — Audrey Hepburn. W fil­
mie, reżyserowanym przez Terence Yo-

unga, aktorka gra rolę niewidomej żony
fotografa, zamieszanego w gangsterską
aferę przemytu narkotyków. Film, pe­
łen niebezpiecznych 1 „zapierających
dech” sytuacji — reprezentuje typowy
gatunek tzw. „dreszczowca”. W USA re­
klamowano ten film ogłoszeniami, potę­
gującymi nastrój przerażenia, w rodzaju:
„Kino będzie zaciemnione do granic do­
zwolonych przepisami, aby podsycić na­
pięcie i uczucie zapierającego dech w

piersi przerażenia, towarzyszącego akcji
rozgrywającej tlę na ekranie niemal w

całkowitej ciemności. ( . ..)
Chodziło o ostatnie 8 minut filmu, w

czasie których niewidoma Susy prowa­
dzi walkę z gangsterami. Wszelkiego ty­
pu scenariuszowe niekonsekwencje umy­
kają widzowi, który rzeczywiście anga­
żuje się do końca w perypetie bohate­
rów. (ter)

ZE SZKICÓWNIKA A. WASILEWSKIEGO

CHYBA nie ma w Europie dru­
giego takiego półmilionowego miasta,
gdzieby — prawie że w centrum
— pasły się krowy! Takim uroczym
miastem jest właśnie Kraków. Tu
codziennie na Błoniach promenują
łaciate, krasule. Te lokatorki mają
prawo zasiedzenia od Łokietka i są
wyjątkową atrakcją dla turystów,
toteż czują się, jak u siebie w do­
mu...

werowiczem, unikając^przy nim nawet

własnych spojrzeń, 1 wtedy to zionęła na

mnie jedna z najotchłanniejszych spraw
teatru. Tajemnicze a niezłomne prawo,
siłą którego my aktorzy, jesteśmy niepo­
dzielną własnością widowni. Wtedy, kiedy
mamy graf, musimy grać! Jest w tym coś
z oddania się zrozpaczonej hetery, ale i coś
z męczeństwa wyznawców”.

przy codziennej tremie, by mu przed koń­
cem przedstawienia wraz z potem nie
spłynął nalepiony nos. Mimo to następne­
go już roku zagrał w Warszawie znów
Napoleona, i to dwukrotnie: w sztuce Ba-
hra „Napoleon i Józefina” oraz w kome­
dii Sardou „Madame Sans-Gene”. „W mar­
cu 1912 zobaczyłem Jaracza jako Napoleo­
na — wspomina Jarosław Iwaszkiewicz. —

triumfowała nie tylko zewnętrznie, lecz i
w rysunku psychologicznym. Stworzył nie­
odpartą wizję ludzkiego przodka przed
miliardami lat. Widownia słuchała go jak­
by urzeczona, omalże z trwogą...”.

W Polskę
Jak każdy artysta, Jaracz miewał chwile

słabości.

W 25-LECIE ŚMIERCI STEFANA JARACZA

WIELKI ARTYSTA

I CZŁOWIEK
Napoleon

„Nigdy chyba żaden Napoleon tak nie
wyczekiwał końca maja, jak Jaracz w 1911
roku” — pisze K. Wroczyński w swoich
wspomnieniach o wielkim artyście. Zapro­
ponowano wtedy Jaraczowi główną rolę w

„Bogu wojny” Nowaczyńskiego na scenie
war zawskiej, po powodzeniu, jakie od­
niósł w Łodzi grając Napoleona. Przyje­
chał pełen nadziei i najlepszych chęci, ale
przedstawienie poniosło fiasko. Z najwięk­
szym wysiłkiem dokończył Jaracz gościn
nych występów, dusząc się podczas czerw­
cowych upałów w futrzanej czapie i w li­
siej szamerowanej szubie (sztuka była o

Napoleonie cofającym się spod Moskwy)

Postać młodego Napoleona z długimi wło-
sami, takiego jak widzimy w

brązie na moście w Arcole,
przed oczyma”.

Kaliban

„W żadną jeszcze rolę nie
Jaracz z taką pasją, jak w Kalibana z „Bu­
zy” Szekspira — pisze Wroczyński. — I

rolą tą wreszcie zwyciężył. Włożył w nią
:ały swój dotychczas zdobyty zasób tech­
niki, tak w charakteryzacji, jak w ruchach
i mimice. Nie tylko wniknął w antropoi-
la, lecz stał się nim. Zepchnął głos w ja­
kieś podziemne chrąpliwości, robiące wra­
żenie wyłaniającej się dopiero promowy
jaskiniowców. Jego rudymentarność za-

słynnym o-

została mi

icgryzł się

Zdarzało mu się czasem, że „chodził w

Polskę”. Miał kompana, urzędnika, które­
go życie toczyło się między biurem a bu­
telką. Pewnego razu powiedział;

— Słuchaj, Jaracz, ktoś ml mówił, że ty po­
dobno jesteś aktor?

— Podobno.
— A mnie się nie widzi.

— To cl pokażę!

I dotknięty sceptycyzmem kompana wy­
głosił monolog z „Judasza” Tetmajera
Może nigdy jeszcze, jak zapewniał potem,
nie włożył tyle duszy w ten monolog. Gdy
wreszcie wycieńczony i z uznaniem wy­
słuchany przez dorożkarzy, siedzących
przy sąsiednim stoliku, opadł na zydel przy

< PORADNIK

URODZONY
w Kra­

kowie, 25 lat na

scenie i estradzie,
od dwóch lat tylko na

już niepotrzebne.
byłem ostatnio na wcza­
sach, przez radio sły­
szałem melodię, której
słowa wydawały mi się
znane i głos wykonaw­
cy też. Nie mogłem so­
bie przypomnieć co to

jest, ale sprawę wyjaś­
niła spikerka — była
to melodia z „Nocy w

Wenecji” — śpiewana
przez Kazimierza Ro­
gowskiego.

— Czym pan zajmuje
się ostatnio?

— Gram i trochę za­
czynam reżyserować. —

Zrobiłem jedną operet­
kę w Krakowie, a teraz

reżyseruję w Łodzi „Da­
mę od Maxima”. Zaczy­
na mnie to pociągać.

ZNAJOMI ZE SCENY I ESTRADY

KAZIMIERZ
ROGOWSKI

scenie, około dwóch

tysięcy występów w

operetce, taka sama

ilość na estradzie, o-

kolo czterysta nagrań
radiowych, zaledwie
dwadzieścia wystę­
pów w telewizji, oto
w skrócie moja ankie­
ta personalna - za­
czął na wstępie na­
szej rozmowy KAZI­
MIERZ ROGOWSKI.

— Czego pan nie lubi?
— Nie lubię bałaga­

nu i tłoku, z wyjątkiem
tłoku na widowni. Nie
lubię także mówić o so­
bie, choć przypisuje mi
się zarozumiałość. O in­
nych też nie lubię mó­
wić. Ludzie są zadowo­
leni, jeśli słyszą o so­
bie pochlebne rzeczy, a

przecież nie zawsze ro­
bią tak, aby oceniać ich
pozytywnie. Poza tym
nie lubię też mówić o

swoich planach, bo po­
tem nic z tego, co sobie
planuję, nie udaje się...

— Czy jest pau prze­
sądny?

— Tylko w tym jed­
nym wypadku, jak wię­
kszość aktorów, którzy
uważają, że jeśli zdra­
dzą swe plany, to je „za­
peszą”.

— A co pan lubi?

— Która rola
twiejsza, aktora
żysera?

— Na pewno
Mam już rutynę, a ja­
ko reżyser dopiero za­
czynam.

— Rutyna — to sło­
wo .ma raczej ujemne
znaczenie. Czy nie sądzi
pan, że

przeszkodą w

torskicj?
— Rutyna

niebezpieczna
ra pozbawionego talen­
tu, wtedy, kiedy aktor

gra tylko w oparciu o

rutynę. Normalnie to nie

jest przeszkodą.
— Gdzie pan był na

urlopie?
— W Krynicy i bar­

dzo mi się w tym roku

podobało. Jako amant-

teoretyk mogę stwier­
dzić, że coraz

jest łą­
czy re-

aktora.

rutyna
pracy

jest
ak-

byćmoże

dla aktO'

młodsze

panie przyjeżdżają do
wód i to naprawdę ład­
ne.

— A jaki jest ideał

współczesnego
— zdaniem pana
oczach widowni?

amanta

iw

— Teatr, operę, kino,
książki, z wyjątkiem
tzw. kryminałów. Lubię
też sport i dobrą kuch­
nię.

— Czy szybko uczy się
pan roli?

— Bardzo szybko i
bardzo szybko zapomi­
nam rzeczy, które są mi

człowieku, dla którego tak grał, ów po
dłuższej chwili namysłu orzekł:

— Hm. Może ty i jesteś aktor...
Testament

"■„Lato było piękąe. W sierpniu wróciłem
z Żegiestowa. 1 oto nagle w piątek, 1
września rozpoczęła się tragedia. 3 wrześ­
nia wezwano mnie do radia. Wygłosiłem
„O roku ów” z „Pana Tadeusza”-".

W rok później: „Na Pawiaku też chcieli,
bym im mówił wiersze. Oczywiście mówi­
łem. O rzeczach, za które warto walczyć
i za które nie szkoda umierać. Wszystkich
nas, pobranych w okresie niemieckiego
odwetu za zabicie Igo Syma, współpracu­
jącego z Niemcami, zesłano do Oświęci­
mia: mnie, Schillera, Dardzińskiego, Sa-
wana i innych.

Oświęcim... Nie ma chyba w żadnym
ludzkim języku słowa, które zawierałoby
w sobie straszliwszą treść... Dziwili się
dzie, gdy wróciwszy z Oświęcimia,
chciałem o nim mówić”.

Gruźlica z lat dziecięcych odnowiła
w Oświęcimiu. Jaracza zawieziono
Świdra, potem do Otwocka, pod opiekę
doktora Sokołowskiego. Zaczął tam pisać
fragmenty przyszłego pamiętnika.

— Po wyzwoleniu — pisze Wroczyński — zda­
jąc sobie sprawę, źe rola życia się kończy, Ste­
fan Jaracz poczuł się w obowiązku, nim za­
padnię za nim kurtyna wieczności, odegrać o-

statni rapsod swego życia — pieśń o scenie pol­
skiej — w wielkim monologu pt. „MOj TESTA­
MENT”:

„Żądam od każdego teatru służby ideo­
wej. Żądam, aby ludzie teatru zaczęli uz­
nawać pracę za rzecz nie podlegającą żar­
tom i żądam kar dla tych, którzy pracy
przeszkadzają. Żądam ukrócenia egoizmów
gsobistych, żądam od młodych szacunku
dla tych stąrszych, którzy coś umieją —

i cierpliwości starszych dla młodzieży,
która nic nie umie. Żądam sumienia i co­
raz to powiększających się szeregów tych
którzy przyjmują odpowiedzialność za

Sztukę w teatrze”.
Zmarł w sierpniu 1945 r. w Otwocku.

Oprać. ADRIAN CZERMIŃSKI

— Typ amanta
mantki występuje
tylko w operetkach
sycznych. Teraz,
coraz częściej |
musicale i
współczesne, nie ma te­
go podziału, jaki wy­
stępuje w operetce kla­
sycznej. Aktor operetko­
wy musi spełniać po tro­
sze wszystkie warunki
— musi być i amantem,
i aktorem charakterysty­
cznym. Jaki jest ideał
widowni? — Gdy wystę­
powałem jako amant

charakterystyczny, było
kilka niewiast, które do
mnie wzdychały, ale nie
miałem okazji stwier­
dzić, czy były to wes­
tchnienia kierowane do
bohatera operetki czy
też do mnie osobiście.
Nie mogę więc wyczer­
pująco odpowiedzieć na

to pytanie.
— Co sądzi pan o po­

pularności?
— Nie narzekam.
— Na brak?

ia-
już

kla-
kiedy

gra się
operetki

lu­
nie

się
do

— Na nadmiar. Z tyra
przekonaniem o popular­
ności, to lekka przesada.
Dam przykład. Swego
czasu wybraliśmy z ko­
legami z książki telefo­
nicznej sto nazwisk i

dzwoniliśmy po kolei,
podając trzy nasze naz­
wiska, z prośbą aby od­
powiedziano, kim są wy­
mienione przez nas oso­
by. Na osiemdziesiąt
odpowiedzi, jeden z mo­
ich kolegów uzyskał
dwanaście głosów. To

znaczy, że dwanaście
osób wiedziało kim jest.
Ja miałem trochę wię­
cej, no bo dłużej pra­
cuję.

— Az kim pracuje
pan najdłużej?

— Z Włodzimierzem
Kotarbą. — Dwadzieścia
pięć lat.

Rozmawiała:

HALINA GUGAŁOWA
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o prawej stronie szosy stal dom kultury. Ten dość nuwy jeszcze
budynek z popękanymi ścianami i, zabitymi oknami, to była szko­
ła. Opodal był kościół, ale teraz jest w tym miejscu staw. A w

ogóle, w Karwinie mieszkało 25 tys. osób, teraz zostało jeszcze tylko
60 rodzin...
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Z DZIEJÓW STOSUNKÓW

POLSKO WĘGIERSKICH

(DOKONCZENIE ZE STR. 4)
Dobrze znany w Krakowie był w latach 1316-

1319 Węgier — Mikołaj Ungarus, zwany machinato-
rem. Nie wiemy niestety, jakie to maszyny były jego
dziełem. W 1354 r. król Kazimierz Wielki nagrodził
swego nadwornego krawca — Węgra Stefana, ofiarując
mu murowany dom miejski. Ok. 1520 r. znani byli w

Krakowie węgierscy muzykanci. Po 1526 r. zbiegły z

Budy do Krakowa Henryk Finek został dyrektorem
dworskiej kapeli. Ok. 1550 r. Węgier Walenty Bakfark,
sławny królewski lutnista, otrzymał szlachectwo i do­
bra tu Polsce. Ok. 1570 r. nabywa też dobra w Polsce
węgierski ród Balassi. Liczne wiersze poety Balinta
Balassi powstały w Polsce. Natchnienie do swych li­
ryk czerpał on z polskiej muzyki ludowej.

Zgodnych uwagi faktów, należy wspomnieć o ist­
nieniu w Krakowie tzw. „węgierskiej bursy”. Wę­
gierscy studenci znaleźli w niej dach nad głową,

tu mieli swe koła naukowe, bibliotekę. W. 1452 r. szla­
chcie polski i przyjaciel Węgrów — Mikołaj Belonka
podarował węgierskim studentom dom naprzeciw Col­
legium Minus

Z historii węgiersko-polskich stosunków należy też
wspomnieć o założeniu na początku XVI wieku waż­
nej dla 'Węgrów — oficyny drukarskiej. (Po zamknię­
ciu w 1474 r. oficyny Andrzeja Hessa w Budzie, na

Węgrzech nie było drukarni.) W 1533 r. ukazuje się w

Krakowie pierwsza drukowana po węgiersku
książka — Listy św. Pawła, w przekładzie Benedeka
Komjati. W późniejszych latach XVI wieku krakow­
skie oficyny drukują szereg wartościowych dziel wę­
gierskiej literatury. Być może jeszcze ważniejszy jest
fakt, że pierwsi drukarze węgierscy — Sylwester Hon-
terus, Peter Bornemisza, Gal Huszar — byli krakow­
skimi studentami. Oni też otwarli drogę do późniejsze­
go świetnego rozwoju księgarstwa na Węgrzech.

A.B.P.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
westowsć pewne kapitały w

fabryce motocykli, pierwotnie
planowanych jako parowe, co

przetrwało do dziś w ich na­
zwie DKW. Owo pierwsze „D”
oznaczało „Dampf”, czyli parę.

LEGENDA
ROBOTNICZYCH

POKOLEŃ

wszy oddział motocyklistów,
którzy „pojechali na śmierć”,
w czasie II wojny światowej,
gdy armia hitlerowska potrze­
bowała coraz więcej maszyn,
m. in. modeli o wymownej na­
zwie „Sahara”, w Zschopau
pracowało 893 przymusowych
robotników z 12 krajów pod­
bitej Europy i 421 Żydówek.
V7 roku 1945 fabryka całkowi­
cie zamarła. Na pozór nie za­

Motocykle parowe, ze starodaw­
nymi rozwiązaniami technicznymi,
osobliwie zdobione 1 wyposażone,
o konstrukcji drewnianej, z łańcu­
chami lub tzw. wałami Karana, z

chłodzeniem powietrzem lub wo­
dą, sąsiadują tu z maszynami wy­
ścigowymi o opływowych kształ­
tach. Na ścianach umieszczono ry­
ciny i wykresy, obrazujące roz­
wój motoryzacji moto. - klowej w

całym świecle. Stare dzienniki i

dokumenty opowiadają o wpro­
wadzaniu motocykli „w życie", m.

Krajobraz starej Kar­
winy w ostrawskim woje­
wództwie jest z pewnością
ponury. W ciągu 15 lat „za-
padło się pod ziemię” tęt­
niące życiem miasto. Ale
w tym sajnym czasie, kie­
dy pracujące wokół kopal-

Iza Marcisz ■

Kopalnia im. Armii Cze- cią;
chosłowackiej, licząca ton
7 jednostek produkcyj- S

nych, jest najlepszą kopal­
nią Republiki. Od 14 lat
przekracza się tutaj roczne

plany wydobyeia węgla. W
lutym kopalnia odznaczona

ciągu doby 1000 do 1200
i z jednej ściany.
Stabilizuje się więc w

Karwinie młoda, górnicza
załoga, której dobry przy­
kład zdyscyplinowania i
poczucia odpowiedzialnoś­
ci dają starzy fachowcy od

nie niszczyły starą Karwi-
nę, niedaleko stąd, w tere­
nie bezpiecznym już od
działania szkód górniczych,
budowano w imponują­
cym tempie now7e miasto,
które złączone w jeden or­
ganizm z Havierzovem za­
mieszkuje już 80 tys. lu­
dzi. Nad opustoszałą, starą
Karwiną, leżącą w cieniu
kopalnianych szybów, ście­
lą się bure dymy. Na ho­
ryzoncie strzelają w górę
jasne wieżowce nowoczes­
nego miasta.

Szkody górnicze są tutaj
olbrzymie. Dlaczego więc
nie podjęto akcji ratowa­
nia miasta, woląc raczej
budować gdzie indziej
nowe? — Trudno nie zadać
tego pytania gdy się po­
chodzi z kraju, w którym
nauka sprzężona z prakty­
ką uratowała od zagłady
tak duże miasto jak By­
tom. Czy nie można było
np. zastosować podsadzki
hydraulicznej, którą za­
wdzięczamy naszemu prof.
Bucirykowi?

Mój rozmówca, pełniący
funkcję dyrektora d/s

kadrowych i zatrud­
nienia, inż. Józef Fołtyn
cierpliwie tłumaczy:

— Nie mamy tutaj pias­
ku. Pokłady leżą blisko po­
wierzchni, a 15 z nich jest
wybranych od góry w dół.
Gdybyśmy chcieli je pod­
sadzać, to do wydobycia 1
tony węgla dopłacalibyśmy
20 koron. Pod bardziej cen­
nymi obiektami, jak kolej,
szkoły itp. stosujemy pod­
sadzkę kamienną, która ła­
godzi osiadanie. Podsadza­
my też w przypadku gru­
bych pokładów. Po przeli­
czeniach, doszliśmy więc
do wniosku, że bardziej
jednak opłaca się budowa
nowoczesnego miasta.

została Czerwonym Sztan-'
darem Rządu i Centralnej
Rady Związków Zawodo­
wych m. in. za wzorową,
wysoce zdyscyplinowaną
postawę 6-tysięcznej zało­
gi w burzliwym i ‘

1968—1969, kiedy to

jedyna w przemyśle
glowym, nie tylko
przerwała pracy, ale

tematycznie przekraczała
plany wydobycia.

Godny podkreślenia jest
fakt, że w karwińskich ko­
palniach Polacy stanowią
poważną część załogi, nie
tylko pod ziemią. Spotyka­
my ich w dyrekcji, jak
wspomnianego już inż. Foł­
tyna, czy w ogólnokopal-
nianej organizacji partyj­
nej, gdzie mgr J. Koniecz­
ny pełni funkcję sekreta­
rza ideologicznego. Nic
dziwnego, że na terenie ko­
palni słychać nieraz pols­
kie: jafc ci tam leci pieru­
nie? Jak wynika z uzyski­
wanych efektów,
dobrze, choć praca
kopalni ze względu
dowę geologiczną,
nie jest. Niełatwo
o ludzi do roboty.

Ten brak rąk do
zmusza kopalnię do
bunku chętnych na

nie całego kraju, a także i
poza jego granicami. Wy­
słannicy kopalni jeżdżą
najczęściej do Słowacji i

przywożą stamtąd kandy­
datów do górniczego fa­
chu wraz z rodzicami, któ­
rzy dokonują oględzin
przyszłego miejsca pracy
sw'oich synów7. — Ato
gdzie i .jak będzie mieszkał,
ile zarobi, czy praca bez­
pieczna, czy może chodzić
do szkoły zawodowej? —

Odpowiedź na każde z tych
pytań wypada n'i«er 'za­
chęcająco. — Mieszkanie
najpierw w komfortowym
hotelu-wieżowcu, za 2 la­
ta może być we własnych
czterech kątach. Średnie
zarobki górników doło­
wych kształtują się od
2.600 do 2.800 koron, zaś
całej załogi 2100—2200 ko­
ron. Szkoła górnicza, szko­
ła przyzakładowa i techni­
kum kuszą olbrzymimi ok­
nami i ukwieconym o tej
porze roku otoczeniem. To­
też słowackie peregrynacje
kończą się zwykle pozosta­
niem w7 Karwinie na staie.

Deficyt siły roboczej
przynosi dwa pozytywne
skutki: ciągłą i komplek­
sową mechanizację kopalni
oraz odmłodzenie załogi,
której połowa liczy poni­
żej 30 iat. Poszukiwania
wzrostu możliwości wy­
dobycia doprowadziły do
zautomatyzowania pracy
na 8 „ścianach” górni­
czych. Tu wydobywa się w

„czarnego złota”. Stąd wy­
chodzą cenne zobowiąza­
nia, które złożyli górnicy
m. in. na ręce prezydenta
Svobody. Tutaj odnowiono
ruch Brygad Pracy Socja­
listycznej. Z okazji 50
rocznicy KPCz załoga zo­
bowiązała się wydobyć o

120 tys. ton węgla więcej
i wykonać 1005 m chodni­
ka ponad plan. Warto do­
dać, że długość
nych chodników
tys. km.

Wiesław Danielak
Takie były początki przemy­

słu motocyklowego w Zscho­
pau i Karl Marx Stadt, wte­
dy zwanym Chemnitz. Przed­
siębiorczy Rasmusen zyskał
wspólników, naśladowców i
konkurentów, moda na moto­
cykle-nie wygasała przez blis­
ko czterdzieści lat, w warszta­
tach fabrycznych stawały do
pracy nowe pokolenia, przeży­
wały wzloty i upadki, a cza­
sem nawet bankructwa firm,
strajki, wojny i rewolucje,
częściej oczywiście związane z

kieskami klasy robotniczej niż
z jej zwycięstwami. W przy­
tulonej do górskiej rzeczki
staromodnej hali fabrycznej w

Zschopau, wśród pięknych
świerków dookoła, powstawa­
ły jednak coraz to nowe- mo­
dele dwu-j trzykołowych mo­
tocykli, do celów użytkowych,
wyścigowych, sportowych i

wojskowych. W roku 1929 w

Niemczech było już 488.000
motocykli, podczas gdy w Pol­
sce tylko 4.000. Maszyny z

efektownymi tabliczkami fir­
mowymi nie zawsze służyły
celom pokojowym: w roku
1914 Niemcy sformowali pier-

Maciej Słotwiński WIELKA BRYTANIA

XMUZA

w opalach
Na sali wielkiego kina jest tylko jeden jedyny

widz. Na ekranie pojawił się napis „The end”,
ale nie jest to tylko koniec filmu przed chwilą

wyświetlanego, to także kres burzliwej, 80-letniej
historii kina angielskiego.
Do takiego pesymistycz­

nego wniosku doszedł nie­
dawno londyński „Obser-
ver”. Nic dziwmego zresz­
tą, skoro przez ostatnich 15
lat brytyjski przemysł fil­
mowy stracił 4/5 swej wi­
downi, która kurczy się na­
dal o 10 proc, rocznie. W

ciągu minionej dekady w

Wielkiej Brytanii zamknię­
to 2400 kin. Jeśli ów pro­
ces wyludniania się sal
kinowych nie zostanie w

jakiś sposób powstrzyma­
ny, to w ciągu następnych
5 lat zamkniętych zostanie
dalszych 900 kin spośród
1600 pozostałych „przy ży­
ciu”.

Równolegle coraz mniej
liczni entuzjaści X Muzy
obserwują drugie zjawisko:
kurczenie się brytyjskiej
produkcji filmowej. W os­
tatnich 5 latach w Wielkiej
Brytanii produkowano po
70—80 filmów rocznie i po
6 seriali telewizyjnych. W
tym roku zaplanowano
tylko około 45 filmów i...
jeden serial dla TV. W
rezultacie połowa ludzi
związanych z brytyjską
produkcją filmową znaj­
duje się bez pracy.

Co leży u podłoża tego kry­
zysu? Gwoździem do trumny
brytyjskiej X Muzy stało się
wycofywanie kredytów amery­
kańskich. 93 proc, pieniędzy
zainwestowanych w filmie

brytyjskim pochodzi zza ocea­
nu. Jak wiadomo, przemysł
filmowy Stanów Zjednoczo­
nych także przeżywa głęboką
depresję. W ciągu ubiegłego
roku spośród 7 głównych
amerykańskich potentatów fil

niowych — 5 dorobiło się
deficytu sięgającego 150 m:

tiorćw dolarów. V>yr.ikła «tad

palika sprawiła, że Am*-rvka­
ri? wycofali 40 orne. swvrh

przecież praprzyczyna o-

wego kryzysu. Najprostsza
odpowiedź brzmi: telewi­
zja. Jej konkurencja jest
w W. Brytanii zabójcza
dla dużego ekranu. Angli­
cy zawsze przecież byli do­
matorami i jeśli teraz oka­
zuje się, że ten sam film
(co prawda z opóźnieniem,
bo w Zjednoczonym Kró­
lestwie telewizji wolno po­
kazywać obraz dopiero po
5 latach od chwili jego
wejścia na ekrany kinowe)
można obejrzeć we

nym fotelu, w

pantoflach, to po
nizować wyprawę
Bardzo często —

— brudnego, źle
wanego, ze złą aparaturą
projekcyjną.

C- o widz brytyjski mówi
o samych filmach?

'Eksperci stwierdzają,
że tu przede wszystkim jest
przysłowiowy pies pogrze­
bany. Ich zdamem. widzo­
wi brytyjskiemu daje się
coraz mniejszą swobodę

włas-
miękkich
co orga-
do kina?
dodajmy
wentylo-

MOTOCYKLE
0102010000000100010201020202000002000101

nosiło się już na jej zmar­
twychwstanie, gdyby nie upór
załogi, zdecydowanej przejąć
budynki i maszyny w swe rę­
ce.

„MZ" - NOWY '

ROZDZIAŁ HISTORII

Imponująco są w tej ko­
palni rozbudowane urzą­
dzenia socjalne. Kopalnia

im. Armii Czechosłowac­
kiej posiada własne ośrod­
ki wypoczynkowe nad
Adriatykiem w Jugosławii,
nad Morzem Czarnym w

Bułgarii i ZSRR. Wymie­
nia się też wczasowiczów
z naszą kopalnią „Marcel”
w Radlinie, która oddaje
do dyspozycji Czechów
miejsca w nadbałtyckim
Dziwnówku. . Oczywiście,
sporo osób z karwińskich
kopalń wyjeżdża również
na w’czasy w Czechosłowa­
cji. Zarówno wyjazdy za­
graniczne, jak i krajowe o-

bejmują także rodziny gór­
ników. W ciągu tego roku
skorzysta z wczasów jedna
trzecia pracowników, zaś
na wczasy zagraniczne wy­
bierają się 792 osoby.

Nad zdrowiem górników
czuwa personel ośrodka
zdrowia. Górnicy mają też
do dyspozycji basen z wo­
dą jodową jako, że na te­
renie kopalni bije własne,
jodowe źródło. Dużym po-

: wodzeniem cieszy się fiń-
, ska sauna. Ale nie mniej-
: szą popularność zyskał so­

bie... gabinet kosmetycz-

Imponująco są w ti
palni rozbudowane

cnninlno ni

leci”
w tej

na bu-
łatwa

więc i

ln. drogą wydawania przez wła­
dze nowych przepisów, np. przepi­
sy o znakach drogowych i obo­
wiązkowych hamulcach weszły w

Saksonii w życie dopiero w roku

19.10; poprzednio każdy jeździł jak
chciał!

Za kilka lat w Augustus-
burgu przybędą nowe

ekspozycje. Motocykle,
po kilku latach niepo-
pularności, stały się
znów modne na całym

świecie, nawet w ojczyźnie sa­
mochodów osobowych — USA.
Okazało się, że na niedzielne
weekendy i na przedzieranie
się przez zatłoczone autostra­
dy i wśród leśnych ścieżek
motocykl nadaje się lepiej niż
samochód. Fabryka w Zscho­
pau, która w latach 1950—1960
zwiększyła produkcję z 1.200
maszyn rocznie do 67.000, te­
raz myśli już o setkach tysię­
cy, a jej przedstawiciele chwa­
lą się, że zbyt mają zapewnio-

pracy
wer-

tere-

Współczesne motocykle z

Zschopau nie wymagają re­
klamy, zwłaszcza w Polsce,
gdzie zyskałj7 sobie wielką po­
pularność. Marka „MZ” zna­
na jest już w całym niemal
świecie, fabryka eksportuje
bowiem motocykle do 55 kra­
jów, w tym do 22 w Europie,
17wAzji,9wAfrycei6w
Ameryce.

Po gorączkowym okresie odbu­
dowy, starej załodze udało się nie

tylko wznowić produkcję moto­
cykli, ale już w roku 1953 wypuś­
cić nowy model o wysokich walo­
rach technicznych i użytkowych.
3 000 robotników z założonej przez
przewidującego Duńczyka fabryki
wykazało, że doskonale radzi sobie
bez kapitalistycznego managera.

Ambitna załoga nie zapom­
niała jednak o tradycjach i le­
gendzie. Dominujący nad Karl
Marx Stadt zamek Augusta,
na wniosek pracowników fa­
bryki, zdecydowano się zamie­
nić 'na jedno z niewielu w

świecie muzeów
dwutaktowych. W obszernych
salach, w których paradowali
niegdyś sascy elektorzy i pol­
scy magnaci, ustawiono setki
maszyn, zaskakujących każde­
go z przybyszów swą dziwacz­
ną budową — od ramy drew­
nianej do jeżdżenia po naj­
nowszy model „MZ”. Każdy ze

zmotoryzowanych turystów
czuje się zobowiązany do spę­
dzenia kilku godzin w tym
niezwykłym dla motocyklis­
tów sanktuarium.

kobiety
węglo-

kopalni
wartoś-

motocykli

wyboru. Właściciele kin,
w pogoni za maksymalny­
mi zyskami, eliminują ze

swych ekranów obrazy
ambitniejsze jako rzekomo
te, które grożą krachem

kasowym. Miernota narzu­
ca się olbrzymimi neonami,
plakatami dziesiątków kin.

W Londynie ciekawych o-

bra^tów trzeba szukać często
w odlegiych kinach, zamknię­
tych klubach. Brytyjski In­
stytut Filmowy, który organi­
zował niedawno tydzień pols­
kich filmów, usiłuje przeciw­
działać komercjalnym regu­
łom gry. 40 sal kinowych In­
stytutu jest zawsze pełnych,
choć na ogól nie są to kina

położone w centrum miasta.

Gdy dyskutuje się w

Wielkiej Bryt.anii nad dal­
szymi losami kinemato­
grafii, pojawia się jeszcze
jedna wielka niewiadoma.
Kaseta! Czy będzie to ko­
niec kina, czy przeciwnie
— nowa era jego rozkwi­
tu? Idzie o plastykową ka­
setę zawierającą film, któ­
ry zakłada się na odpo­
wiednią aparaturę rzutują­
cą obraz na domowy ekran
telewizyjny, . Wynalazek
jest jeszcze w powijakach.
Bardzo droga aparatura
projekcyjna pojawiła się
dopiero w kilku luksuso­
wych brytyjskich i konty­
nentalnych hotelach. Ale
producenci utrzymują, że
w przyszłości kasety fil­
mowe będzie się wypoży­
czać na jeden wieczór za

opłatą równą dzisiejszej
cenie biletu kinowego.

Jedni utrzymują, że ka­
sety filmowe podważą os­
tatecznie egzystencję kin,
tak jak kiedyś płyty gra­
mofonowe zabiły chęć do
muzykowania we własnym
domu w jesienne wieczory.
Inni zaś, że owe kasety mo­
gą się przyczynić do odro­
dzenia produkcji filmowej,
także tej ambitniejszej.

ny.

Wśród załogi jest 800 ko­
biet. W tym roku
pracujące w pyle
wym otrzymały z

miesięczne bloczki
ci 29 koron, upoważniające
do wizyty w salonie kos­
metycznym. I trzeba
stwierdzić, że z tej szansy
chętnie korzystają.

*

Nie należy sądzić, że

praca w tej nowoczesnej
kopalni jest łatwa i lekka.
Górniczy zawód, nawet

przy pełnej automatyzacji
prac pozostanie trudnym,
choć nader popłatnym ka­
wałkiem chleba. Tym bar­
dziej więc zyskuje szacu­
nek pełna odpowiedzial­
ności postawa karwińskich
górników. Z tym większym
uznaniem patrzeć należy
na coraz lepsze warunki
soc-jalno-bytowe, jakie u-

zyskują do swojej dyspo­
zycji.

prutesy
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pacer nad Sekwaną, w pobii-Sżu Dzielnicy Łacińskiej czy
też na Wyspie św. Ludwika
nie należy do przyjemności,
ponieważ wiadomo z góry, że
w pobliżu malowniczych grup

młodych ludzi o długich włosach,
pośród butelek z winem i rozrzuco­
nych gitar, przechadzają się ludzie,
którzy niewiele mają wspólnego z

muzyką „pop”, a za to posiadają
ścisłe kontakty z prefekturą pGlicji.
To samo dzieje się w krętych ulicz­
kach opodal Bulwaru Saint-Mi-
chel i Skweru Saint Jacąues. Trze­
ba przyznać, że akcje policyjne prze­
prowadzane są w sposób delikatny i
niemal niewidoczny dla niewpraw­
nego oka. Agenci policji wyszuku­
ją bezbłędnie osobników, którzy są
pod działaniem narkotyków i pro­
wadzą ich do komisariatów, gdzie
sprawdza się papiery osobiste i sta­
wia kilka pytań, z reguły tych sa­
mych.

Pytanie pierwsze: Dlaczego młody
człowiek zażył narkotyk i czy upra­
wia to często? Odpowiedzi dają sTę
streścić w następującej formule: nar­
kotyk daje możliwości ucieczki od
prozy społeczeństwa konsumentów,
podnosi poczucie własnych możliwo­
ści, pozwala uciec od siebie samego
itd. itd.

Młodzi ludzie powołują się często na

różne autorytety literackie, takie, jak
Eaudelaire czy Aldous Hix’.ey 1 twier­
dzą przy tym — co wydaje się najbar­
dziej niebezpieczne (i jest, oczywiście,
niezgodne z prawdą) — że narkomania,
w pełnyr sensie tego słowa, nie obniża
możliwe intelc nago działań a, a'e

przeciwnie, rozwija osobowość człowie­
ka.

Pytanie drugie — kto dostarczył

Mirosław Azembski FRANCJA

ESZKS®D»rF'

KLUB
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HASZYSZYSTOW
narkotyku? — najczęściej pozostaje
bez odpowiedzi albo też powoduje
odpowiedzi mylące. Tutaj sami agen­
ci policji wiedzą znacznie więcej niż
przesłuchiwani. Według zeznań mło­
dych narkomanów, opium, marihua­
nę i haszysz przywożą koledzy, któ­
rzy nabyli ten towar od znajomych
z Afryki Północnej. Policja wie do­
skonale, że wielu owych „kolegów”
zawodowo trudni się przemytem i

sprzedażą narkotyków, udając jedy­
nie, że sami również gustują w tym
nałogu. Są to, jak twierdzi policja,
ludzie wyjątkowo cyniczni, z reguły
„abstynenci”, powiązani tajnymi nić­
mi z południem Francji, a zwłaszcza
z Niceą i Marsylią, gdzie handel
narkotykami kwitnie niebywale. 80
proc, tych wszystkich proszków i
płynów co prawda przejeżdża f>rzez

Francję tylko tranzytem, w drodze
do Stanów Zjednoczonych, ale 20
proc, jednak pozostaje i bywa spoży
wane na miejscu.

Niedawne aresztowania handlarzy
narkotykami w Nicei spowodowały
wzmożone zainteresowanie opinii

probłemem narkomanii we Francji.
Czy Francja stała się już w tym
względzie europejskim odpowiedni­
kiem Stanów Zjednoczonych? Jesz­
cze nie — brzmi odpowiedź fachow­
ców, ale wszystko wskazuje na to,
że niebawem będzie się mogła „po­
chwalić” tym niechlubnym tytułem.

Z ostatnich danych ogłoszonych przez
ministra spraw wewnętrznych Marcelli-
na wynika, że narkomania przestała być
domeną poszczególnych wykolejeńców źe
środowiska nowoczesnej bohemy, ale

„wyszła już na ulicę”, zapuszczając mac­
ki we wszystkich klasach społecznych.
1762 aresztowania, skonfiskowanych: ES

kg opium, 20 kg morfiny, 12 kg heroiny
i 202 kg innych narkotyków (a wszystko
o o wartości 50 milionów nowych fran­
tów) — oto roczny bilans akcji policyj-
rej, świadczący nie tylko o efektywności
pracy organów ścigania, ale przede
wszystkim o zasięgu tej plagi społecznej.

Plaga usadowiła się głównie wśród
młodzieży. Jej rozprzestrzenianiu się
sprzyja szczególnie okres letni, kiedy
to na wakacje zjeżdżają do Francji
grupy, lub też — jeśli kto woli —

bandy hippisów anglosaskich i skan­
dynawskich, 7 reguły zaopatrzone w

poważne zasoby narkotyków, które

sprzedawane są, albo też dawane w

podarunku francuskim kolegom i
koleżankom. Nic zatem dziwnego, że
w pełni lata skupiska młodzieżowe
są pod baczną obserwacją policji,
która otrzymała również nowe za­
dania prewencyjno - wychowawcze.
Złożono na jej barkach obowiązek
informowania rodziców, władz szkol­
nych i organizacji młodzieżowych o

szkodliwym wpływie narkomanii i o

sposobach zapobiegania.
Kilku urzędników policyjnych na po­

łudniu podobno zapaliło się do tej nowej
roli, ale większość kierowników brygad
„antynarkotykowych” okazuje tu duży
sceptycyzm. Wydaje się, że raczej same

władze szkolne, rodzicielskie i społeczne
powinny wziąć na siebie ten obowiązek,

olicja skarży się, że posiada
zbyt szczupłe siły na wykry­
cie i ostateczne zlikwidowa­
nie wszystkich siatek przemy­
tniczych. W ostatnim okresie

nastąpiła tutaj pewna popra-
ale daleko jeszcze do ideału

1

wa,

sprawności. Ważne są także między-narodowe porozumienia policyjne —

i tutaj Francja odniosła ostatnio du­
ży sukces. Po kilku latach (tak!)
pertraktacji zawarto wreszcie po­
rozumienie z policją federalną Sta­
nów Zjednoczonych, co zresztą dało
już pierwsze wyniki, gdyż równo­
czesne aresztowania w Nicei i w

Nowym Jorku są właśnie tego rezul­
tatem. Dlaczego rokowania trwały
tak długo? To już tajemnica pań­
stwowa na najwyższym szczeblu, na

rzeczywiście najwyższym, bowiem
umowę o wspólnym ściganiu prze­
mytników narkotykami parafowali
osobiście obaj prezydenci, Nixon i
Pompidou. *

1
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d dziecka byłem gorą­
cym miłośnikiem astro­
nomii. Jeszcze jako nie­
mowlę, otrzymałem od

ojca w podarunku lune­
tę, i odtąd co noc wpatrywałem
się z kołyski w rozgwieżdżone
niebo. W szkole powszechne) nau­
czyłem się odróżniać Wielką Nie­
dźwiedzicę od Malej, chodząc do

gimnazjum, podziwiałem Marsa,
Jowisza i Saturna, a tuż po ma­
turze poznałem Wenus.

Moje zainteresowania naukowe
były tak zdecydowane i jedno­
stronne, te ukończywszy szkolę
'średnią, z miejsca zapisałem się
na uniwersytet, na astronomię.
Miałem już teraz z urzędu odkry­
wać tajniki mgławic, obliczać or­
bity odległych planet, śledzić bieg
tajemniczych komet.

W czasie studiów poznałem mi­
łą koleżankę, lei studentkę i od­
tąd razem, co sobotę, udawaliś­
my się wieczorem na spacer, po­
dziwiając przy okazji niebieski

firmament i zgłębiając jego ta­
jemnice.

Wiele razy byłem bliski oświad­
czenia stę o jej rękę, ale zawsze,

w ostatniej chwili, odrywało mnie

Leszek Maruta HUMORESKA

Miłośnik

astronomii
od rzeczywistości jakieś niezwy­
kłe zjawisko w kosmosie.

— Patrz! e— mówiłem do niej
wtedy. — Patrz, najdroższa! Oto

jest galaktyka eliptyczna w gwia­
zdozbiorze Kasjopei!

Albo:

— Widzisz, kołeczku? Ta migo­
cąca gwiazdka w gwiazdozbiorze

■mnninuiiininiiiininuiiiniinmniinniiiiniiiiiininnniiiiiiiiiiiininimiiiiiiiiiiiimnin

O
nad ranem

kobieta do-

magazyn
przy ul.

by-
Be-

czwartej
6 marca

zorująca
PZGS

Podgórskiej — gdzie
przechowywane były skórki z nu­
trii — zauważyła, że drewniana
ściana baraku jest naruszona.

Wyrwane d :skl leżały na zdepta­
nym śniegu. Dopiero po 2 godzi­
nach zawiadomiona została mili­
cja.

F; ybyła na miejsce grupa do­
chodzeniowa po dokonaniu szcze­
gółowych oględzin stwierdziła, że

sprawcy włamania przecięli siatkę
Ogradzającą teren, po czym siekie­
rą rozbili ścianę magazynu, skąd
zabrali ponad 180 skórek nutrii.

Natychmiast została podjęta pra­
ca operacyjna. Nie ulegało wątpli­
wości, że włamania nie mógł do­
konać Jeden człowiek. A więc gru­
pa. Tylko gdzie Jej szukać?

Pierwsza odpowiedź przyszła już
po trzech dniach — z Nowego Są-

cza. Tu do punktu skupu przy­
niósł 7 skórek nutrii Stanisław

W., a następnego dnia zgłosiły się
tam dwie Cyganki z 8 skórkami.

Funkcjonariusze MO złożyli więc
wizytę w domu Stanisława W.

mieszkającego w Krakowie. Przy­
znał, że owszem sprzedał skórki
w Nowym Sąęzu — 15 sztuk, ale

nabył je okazyjnie na krakow­
skiej „tandecie”. Było oczywi­

ste, te kłamie, lecz nie było też

tadnych dowodów na to, iż to

właśnie on dokonał włamania do

magazynu. Nie wystarczy prze­
cież podejrzewać — trzeba udo­
wodnić.

Pierwszy żlad prowadzący do

Nowego Sącza Już był. Milicja po­
szła tym tropem 1 wyszukała wie­

le Interesujących szczegółów. O-
to u garbarza skór oraz u kuśnie­
rza znaleziono blisko 50 sztuk
skórek nutrii, które kupowali od
Stanisława W. z Krakowa. To

już była nie wątła ni,tka, ale ca­
ły kłębek. Dość szybko został on

rozplątany. Dochodzenie ustaliło,
że Stanisław W. sam nie brał u-

dzlału we włamaniu, zajął się
„tylko” rozprowadzaniem łupów
wspólnie zresztą ze swoją córką.

Byka, to Aldebarant Paralaksa

0,051, oddalenie: 64 lata świetlne,
prędkość radialna +W, klasa wid­
mowa K5...

Nieraz wyruszaliśmy na wy­
cieczkę daleko za miasto. Kiedy
zmrok zapadł, kładliśmy się obok
siebie na trawie i podczas gdy
moja najdroższa tuliła się do
mnie i muskała moją szyję gorą­
cymi wargami, ja błądziłem wska­
zującym palcem po nieboskłonie.

— Co za noc! — szeptałem w u-

pojeniu. — Niezapomniana! Cala

mgławica Ortona nad nami, jak
na dłoni! Odległość 480 parseków,
widmo ciągłe...

Mijały lata. Skończyłem studia

uniwersyteckie, uzyskałem dokto­
rat. Ale moje sobotnie spacery

*

ukochaną nie ustały.
Ona też jut ukończyła studta,

dojrzała, wj/ptęknlala. Jej deli­
katna twarzyczka jaśniała w po­
świacie wieczornego nieba jak
gwiazda pierwszej wielkości, jak
Syriusz albo Toliman. Krocząc
przy moim boku i ściskając mnie
za ramią, wzdychała nieraz, szep­
cząc:

— Popatrz, jaki piąkny dzii
Księżyc! Ach...

.

— Księżyc,
rozmarzony. — Średnia
kątowa — 31 minut, i
średni mlmoiród orbity:

Z czasem zauważyłem,
szych spacerach zaczął
warzyszyć jakiś obcy mężczyzna.
Szedł zwykle po lewej stronie

mej ukochanej 1 zawsze trzymał
ją za rękę. Nie zwracałem jednak

powtarzałam
średnica

eekund,
0,0S5...

tewna-

nam to-

na niego zbytniej uwagi, tak
łem pochłonięty obserwacją
telgeuzy i Arktura.

nów upłynęło parę lat i
/przy nas trojgu pojawiły się

drobne dzieci! Najpierw
chłopczyk, potem dziewczynka,
potem znów chłopczyk i jeszcze
jedna dziewczynka.

Dzieci te zdawały się z wielkim
zainteresowaniem chłonąć moje
wykłady o gwiazdach.

Któregoś wieczoru, patrząc w

górę na konstelację Andromedy,
dostrzegłem nagle nad mym le­
wym okiem srebrny kosmyk wło­
sów! Na Boga, czyżbym się tak

postarzał? Również i moja uko­
chana przygarbiła się nieco,
twarz jej pokryły zmarszczki, a

nasz trzeci towarzysz miał już
włosy mocno przyprószone siwi­
zną i okulary na nosie!

Spojrzałem z kolei na dzieci. O

nie, to nie były już dzieci! To

byli dojrzali mężczyźni i kobiety!
Przy pannach kręcili się z boku
narzeczeni, a starszy z braci pro­
wadził za rączkę pięcioletniego
chłopczyka. Spuściłem wzrok na

ziemię i ważyłem w sercu donio­
słą decyzję. Niewątpliwie sporo
czasu upłynęło już od owej chwi­
li, kiedy wyruszyliśmy we dwoje
na pierwszy nasz spacer. Teraz
już nawet prosta przyzwoitość
nakazywała mi poprosić o jej
rękę.

— Kołeczku, hm — odchrząkną­
łem ze zmieszaniem. — Czy... czy
chcesz zostać moją toną?

— Ależ... ależ... — wyjąkała
zdumiona. — Ależ... ja jestem już

— babką! Pozwól, że ci nareszcie

przedstawię mego męża. Tak dłu­
go czekałam na tę chwilę! Po­
znajcie się panowie! A to są moje
dorosłe dzieci, a to mój wnuczek,
Antoś... W domu została jeszcze
trzymiesięczna wnuczka — tu głos
jej załamał się ze wzruszenia. —

Nazwałam ją imieniem Kasjope­
ja, na cześć twego ulubionego
gwiazdozbioru!...

Oszołomiony, znów skierowałem

wzrok ku gwiazdom.
— Kasjopeja Kasjopeja... —

powtarzałem bezmyślnie, aż naraz

porwała mnie dzika złość na sa­
mego siebie. — O Boże — jękną­
łem — jakiż był ze mnie Kozioro­
żec, Niedźwiadek, Kameleon, Wie­
loryb, Góra Stołowa, Baran!

PRZETARGI

oto
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane „Zachód”,
w Krakowie, ul. Salwatorska nr 14 — OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie:

1)

»)

3)

robót malarskich w Powiatowym Domu Kultu­
ry w Chrzanowie — 9.253 m>,
robót malarskicb w budynku mieszkalnym nr 25
na os. Jaworzno Podwale Wschód — 12 .190 m«,

elewacji obiektów pomocniczych Szpitala Miej­
skiego w Jaworznie — 1940 m«.

W ofercie należy podać oferowany koszt robót
oraz proponowany termin realizacji w 1970 r.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa znajduje
się do wglądu w siedzibie Przedsiębiorstwa, w Kra­
kowie, ul. Salwatorska nr 14, pokój nr 303, III piętro.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Termin składania ofert, w pokoju nr 312, Kraków,
ul. Salwatorska 14, upływa z dniem 31 VIII 1970 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 wrze­
śnia 1970 r., o godzinie 11.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu, bez podania
przyczyn. K-7454

PRZEPROSZENIE.

W związku z błędem, zaistniałym w klepsydrze
zmarłej 14 sierpnia 1970 r. z Jedliczków ANTO­
NINY KOZUBEK, w której wydrukowano na­
zwisko „Kozubeb” zamiast „KOZUBEK", ser­
decznie przepraszamy Rodzinę Zmarłej za po­
wyższy błąd i przykrości z tym związane.

Zarząd Usługowej Spółdzielni Pracy Stolarzy
1 Pracowników Pogrzebowych w Krakowie,

ul. Na Gródku 3.

3 MAGAZYNIERÓW * wykształceniem średnim
1 praktyką, oraz ST. REFERENTA EKONOMICZNE­
GO DZIAŁU ZAOPATRZENIA z wykształceniem
wyższym ekonomicznym — zatrudnią natychmiast
Krakowskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego w

Krakowie, ul. Fabryczna 13. K-7289

Nauko

WPISY na kursy pisania
na maszynie, biurowości,
stenografii, po maturze,
dla sekretarek oraz kurs
eksperymentalny steno­
grafii, przyjmuje Stowa­
rzyszenie Stenograiów i
Maszynistek, Kranów, ul.
Mikołajska 2/3 i Nowa
Huta, os. Kalinowe 18 —

Technikum Ekonomiczne.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zarząd Powiatowej Remontowo - Budowlanej Spół­
dzielni Pracy w Jordanowie. Rynek 22. tel. 44 —

zatrudni natychmiast 2 TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH na stanowiskach kierowników grupy robót

Warunki pracy I płacy do omówienia na miejscu.

OPERATORÓW KOPAREK,
OPERATORÓW DŹWIGÓW SAMOJEZDNYCH,
POMOCNIKÓW OPERATORÓW,
MONTERÓW C. O.,

2
3
3
4

12 Ślusarzy maszynowych i narzędzio­
wych,
23 ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH —

zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Instalacji
Przemysłowych „INSTAL” — Kraków, ul. Helclów
nr 19 — Dział Zatrudnienia i Plac.

Praca na terenie Krakowa i województwa krakow­
skiego. Płaca wg Układu Zbiorowego Pracy w bu­
downictwie.

Przedsiębiorstwo Kolejowych Robót Elektryfikacyj­
nych Zakład Sprzętu Nr 2 — w Krakowie, ul. Stocz­
niowców 5 — przyjmie natychmiast:

— MASZYNISTÓW SPYCHAREK,
— MASZYNISTÓW ŻURAWI SAMOCHODOWYCH,
— KIEROWCÓW ŻURAWI SAMOCHODOWYCH,
— POMOCNIKÓW MASZYNISTÓW CIĘŻKICH

MASZYN BUDOWLANYCH (koparek, spycharek,
zgarniarek samobieżnych),

— MASZYNISTÓW KOPAREK,
— MONTERÓW,
— KIEROWCÓW SAMOCHODÓW „ŻUK”, z U kat.

prawa jazdy.
Warunki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym

Pracy w budownictwie z dnia 13 marca 1958 r.

Baza Sprzętu Melioracyjnego w Krakowie, ul. Mi­
kołajska 2 — zatrudni natychmiast w podległych
liliach, znajdujących się na terenie Krakowa, Boch­
ni, Nowego Sącza, Tarnowa 1 Wadowic, OPERATO­
RÓW 1 POMOCNIKÓW OPERATORÓW CIĘŻKIE­
GO SPRZĘTU BUDOWLANEGO oraz KIEROWCÓW
SAMOCHODOWYCH.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia z kierownic­
twem filii w wymienionych miejscowościach.

PIGUŁKA
przeciw
NIŻOWI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

współczesnego człowieka
— dość dokładnie pokrywa
się z krzywą zmian pogo­
dy...

W dniach burz magnetycz­
nych (ich związek ze Słońcem

jest niewątpliwy) czy też

gwałtownych zmian ciśnienia

atmosferycznego śmierć jest
szczególnie skwapliipa: liczba

gwałtownych zgonów wrasta

od 20 do 30 procent...

Najogólniejsze
trwających
lat badań
najbardziej
działają
wszystkie
stanu pogody (czyli zmiany
wymienionych uprzednio
czynników). Najbardziej
korzystnie działa stały
wyż (tj. wysokie ciśnienie,
przy którym w naszym
kraju występuje zawsze

ładna pogoda bez opadów,
w zimie mroźna, w lecie —

upalna). Formowanie się
ośrodka wyżowego (wzrost
ciśnienia i związane z tym
zmiany innych czynników)
wywołuje agresywność,
1... . wowość, przyśpieszenie
reakcji. Niż, depresja (spa­
dek ciśnienia) wywołuje
apatię, opóźnienie reakcji,
niedomogi układu krąże­
nia.

wyniki
już kilkanaście
są następujące:

niekorzystnie
na organizm
nagle zmiany

„POGODYNKA”
I oto naukowa rewela­

cja: Zespól krakowskich

lekarzy i uczonych wyna­
lazł ostatnio ... lekarstwo
na złą pogodę. Jest to ze­
staw pewnych specyfików,
łagodzących
„pogodowe"
szczególnie
reakcje organizmu,
lek, nazwany na razie nie­
oficjalnie „pogodynką”, o-

pracowano oczywiście w 2

wersjach: jedną na niż, u-

suwającą ociężałość i ospa­
łość, pobudzającą do dzia­
łania, i drugą na wyż, usu­
wającą nerwowość, uspo­
kajającą. Lekarstwo wy­
próbowano już w klinice
krakowskiej Akademii

Medycznej, obecnie wypró-
bowują je krakowscy kie­
rowcy. Stwierdzono wysoce
korzystne działanie leku,
żadnych skutków ubocz­
nych — niedługo przystą­
pi się do jego produkcji na

skalę przemysłową. Lekar­
stwo na pogodę wywołało
ogromne zainteresowanie
na całym święcie. Wydaje
się, że nowy lek będzie na­
leżał ńio zestawu najpo­
trzebniejszych i najczęściej
używanych lekarstw ludz-

MAC1EJ ILOWIECKI

dolegliwości
niwelujący

niebezpieczne
Nowy

i

WPISY na kursy pisania
na maszynie przyjmuje
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek. Wpi­
sy Tarnów — Technikum
Ekonomiczne, ul. Janka
Krasickiego 19, Trzebinia
— Technikum Ekonomi­
czne, ul. Krakowska 12,
Oświęcim — Technikum
Ekonomiczne, ul. Obozo­
wa 39. K-6964

KROJU 1 szycia, fotogra­
fii, naprawy pojazdów
mechanicznych, kosmety­
ki i inne kursy dla po­
trzeb własnych — „Oświa­
ta” — Mazowiecka 8, tel.
334-72. K-6884

KURSY: dekoratorów,
modelek, technik teatral­
nych, rysunku odręczne­
go i wiedzy o sztuce —

WZS „Oświata" — Mazo­
wiecka 8 — telefon 334-72,
394-23. K-6789

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT KOLEJOWYCH NR 15

i ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA
w GRYBOWIE

OGŁASZAJĄ WPISY
do klasy pierwszej, na rok szkolny 1970/71

o specjalności
montera konstrukcji stalowych.

Okres trwania nauki wynosi 2 lata.
Warunki przyjęcia:

a)

Natomiast jego 16-letnl syn
Wiesław, zięć Tadeusz K, wraz

ze starym przestępcą Tadeuszem
K. 1 Władysławem K. — owej
marcowej nocy przecięli siatkę,
wyrąbali w baraku dziurę i w

workach wynieśli skórki.

Po miesiącu, o 4 nad ranem,

cztery milicyjne radiowozy jecha­
ły ullca-ii Krakowa, by rów­

nocześnie zaskoczyć sprawców w

ich melinach. Zatrzymani po­
czątkowo udawali zdziwienie, do

niczego się nie przyznając. Dopie­
ro po przedstawieniu kompromi­
tujących
branych
frontacji
znać się

dowodów skrzętnie ze-

przez milicję 1 po kon-
ze świadkami muslell u-

za pokonanych.

świadectwo ukończenia klasy 8 szkoły
podstawowej
ukończenie 16 roku życia
dobry stan zdrowia.

O PIIWIIII

KURSY
kreśleń technicznych, bu­
dowlanych, maszynowych,
instalacyjnych, kosztory­
sowania robót budow­

lanych
rozpoczyna-— Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

tel. 600-99, 653-12,
w godzinach cd 8 do 18.

Cementownia „NOWA HUTA” w Krakowie — przyj­
mie natychmiast do pracy, z terenu Krakowi i No­
wej Huty:

KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI, > wyż­
szym wykształceniem ekonomicznym i kilkuletnią
praktyką na tym stanowisku,

TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko mistrza
zmianowego w Wydziale Utrzymania Ruchu Mecha-'

niczno-Budowlanego,
SUWNICOWEGO, ■ uprawnieniami 1 kilkuletnią

praktyką,
5 Ślusarzy, 5 elektromonterów , t apara­

towych ODPYLANIA, do pracy w warsztacie
i utrzymaniu ruchu,

5 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
do pracy ija stanowiskach pakowaczy cementu, praca
w systemie 4-brygadowym,

MASZYNISTĘ LOKOMOTYW SPALINOWYCH —

z uprawnieniami PKP i praktyką.
Kandydaci do pracy winni zgłaszać się w Dziale

Kadr 1 Szkolenia Cementowni „NOWA HUTA" —

(dojazd tramwajem linii nr 15 1 14).

KURSY
tytuły kwalifikacyjne:

ROPO^NIK.
CZELADNIK, MISTRZ,

we wszystkich zawodach
prowadzi

Zakład Doskonalenia
Zawodowego w Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

tel. 600-99, 653-12,
w godzinach od 8 do 18.

na

Sprzedaż
WARTBURG de LUXe t-
1981 — przebieg 65.000 km
— sprzedam. Żabno, pow.
Dąbrowa Tarnowska, ul.

! uąorowa rarnowsKa,
I Tarnowska 11, tel. 24 .

b)
c)
Do podania o przyjęcie należy dołączyć

świadectwo ukończenia szkoły podstawo­
wej, świadectwo zdrowia, wyciąg aktu
urodzenia lub dowód osobisty rodziców,
do wglądu.
Uczniowie otrzymują pomoc materialną
w wysokości:

w klasie I od 260 do 420 zł miesięcznie,
w klasie II od 380 do 500 zł miesięcznie.
Zgłoszenia kandydatów przyjmuje co­

dziennie, w godzinach od 8 do 14, Dyrekcja
Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Grybo­
wie, w terminie do 31 sierpnia 1970 r.

Ukończenie szkoły daje pełne kwalifika­
cje i zapewnia pracę w PRK 15.

Przy szkole nie ma internatu.

ZAWIADOMIENIE
Zarzqd Koszykarskiej Spółdzielni Pracy „Nadwiślanka”
w.Zatorze, Rynek 7, pow. Oświęcim, woj. krakowskie —

zawiadamia uprzejmie PT Klientów, Odbiorców i Do­
stawców, że z dniem 1 lipca 1970 r. — zostały połączone
Koszykarska Spółdzielnia „Nadwiślanka” w Zatorze

z KSP „Splot” w Olszynach, pow. Chrzanów oraz z KSP

„Grunwald” w Ciężkowicach k. Tarnowa - z tym że

Sp-niq przejmujqcq jest KSP „Nadwiślanka” w Zatorze.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)
trafia do kadzi fermentacyj­
nych, gdzie po dodaniu droż­
dży fermentuje, a potem le­
żakuje. Im dłużej trwa przy­
musowy odpoczynek piwa w

specjalnych tankach, tym Jest
ono lepsze, mocniejsze i smacz­
niejsze. Tak w skrócie wyglą­
da produkcja „boskiego napo­
ju” w oczach laika. Specjaliś­
ci Jednak do tego tradycyjne­
go sposobu wytwarzania piwa
wprowadzają stale nowe tech­
nologie i nową technikę.

Opanowano już i uru­
chomiono produkcję piwa
o trwałości 3—6 miesięcy.
We wszystkich browarach
wprowadzono oddziały
chłodzenia brzeczki, po­
prawiono warunki klaro­
wania przez zainstalowa­
nie odpowiednich wiró­
wek. W wielu browarach

zastosowano filtrację piwa
przez ziemię okrzemkową.
Największym osiągnięciem
jest jednak całkowite
przejście na chłodzenie le­
żakowni za pomocą spe­
cjalnych urządzeń i apara­
tury.

Do nowej techniki w piwo-
warstwie trzeba również zali­
czyć sposób rozlewania piwa
do butelek. Wysokosprawne
linie rozlewnicze są w pełni
zmechanizowane. Mają one wy­
dajność 18 tys. butelek na go­
dzinę. specjalne agregaty sa­
me kilkakrotnie myją butelki,
prześwietlają je, napełniają,
zamykają, nalepiają etykietki.
Inne, również zmechanizowane

urządzenia napełniają beczki.
Obecnie przemysł przygotowu­
je się do dalszego zwiększenia
produkcji.
IRENA NIZIAŁKOWSKA

10 KSIĄŻEK.

WYLOSOWALI:NAGRODY
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań z nr 187, z dnia 8'9 sierpnia

KRZYŻÓWKA

jeden pojedynek mili-

ko­

Jeszcze
cja — contra przestępcy, zakoń­
czył się zwycięstwem prawa. Od­
zyskano też znaczną część zło­
dziejskich łupów. Prokurator spo­
rządził akt oskarżenia. Wkrótce

przed sądem staną zarówno wła­
mywacze, jak 1 paserzy, którzy,
nabyli kradzione skórki.

Na marginesie tej sprawy trze­
ba raz jeszcze zwrócić uwagę na

konieczność prawidłowego zabez­
pieczania społecznego mienia. Np.
w magazynie stwierdzono pewne
zaniedbania. Także dozór pozo­
stawiał wiele do życzenia. A prze­
cież musi on być sprawowany na­
leżycie, a nle tylko pro forma.
To jest warunek, by było do­
brze strzeżone nasze wspólne do­
bro, by nie zostawiać złodziejom
pola do popisu.

OLKUSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANE w OLKUSZU

OGŁASZA WPISY

Uprasza się wszystkich byłych Odbiorców i Dostawców trzech
połączonych Spółdzielni, o dalszą cenną współpracę, a Spółdziel­
nia ze swej strony gwarantuje solidną i terminową dostawę pro­
dukowanych wyrobów w zakresie koszykarstwa, w całym asor­
tymencie oraz mioteł brzozowych, mat słomianych i trzcinowych
itp. Wszelka korespondencję uprasza się kierować pod adresem:
KSP „NADWIŚLANKA” w ZATORZE, RYNEK 7, woj. krakow­
skie. — Połączona Spółdzielnia posiada konto bankowe w NBP
Oddział Oświęcim, nr 718-6-100. K-7301

POZIOMO: 3. znany francus­
ki aktor komediowy, 5. imię
autora „Matki”, 6. wybitny ra­
dziecki pianista, laureat jedy­
nego z Konkursów Szopenowi-
skich, 8. ujemna cecha, przy­
wara, 9. ośrodek rybacki i tu­
rystyczny w Koszalińskiem,
11. jest nim np. umówiony
gest, 15. orszak kupców zwła­
szcza na Wschodzie, 16. orna­
ment złożony ze stylizowanej
wici roślinnej, 17. rodzaj szko­
ły średniej, 20. stara broń
drzewcowa, 22. surowiec na

świeczki, 23. wynalazca ma­
szyny parowej, 24. płyn dla
manicurzystki, 25. ziemniak
po poznańsku, 28. niespodzie­
wana wiadomość, 29. oświad­
czenie gotowości dokonania
transakcji, 30. miasto pow. nad
Bzurą.

PIONOWO: 1. chłop z Po­
znańskiego, któremu Prusacy
rady nie dali, 2. spec od pod­
bojów, 3. nieoczekiwana oka­
zja, 4. platforma kolejowa, 5.
stan w Indiach ‘lub herbata,
7. znany polarnik norweski, 8.
imię męskie, 10. jego imię no­
si uniwersytet moskiewski, 12.
dysharmonia, 13. bufet w ko­
szarach, 14. miejsce zbrodni
hitlerowskich w Puszczy Kam-

1970 nagrody książkowe otrzymu­
ją: Zbigniew Fijał, Sucha Bes­
kidzka, Zjednoczenia 54, Genowe­
fa Zyczkowska, Piwniczna, Kry­
nicka 2, pow. Nowy Sącz, Jerzy
Wiktor, Zator. Trzebieńczyce 37

pow. Oświęcim, Stanisław G.urgól,
Łososina Dolna, Szkoła Podsta­
wowa, pow. Nowy Sącz, Jan

Strojny, Mikołajowice 90, poczta
Wojnicz pow. Tarnów, Janina Her­
bert, Myślenice, Dąbrowskiego 6,
Ryszard Jarosz, Kraków 13, Ko-

„Krzyżówka nr 199”. — blerzyn 241/1, Bogdan Gożkowski,
Chrzanów, Komuny Paryskiej 13/9,
Stefan Czerw, Nowa Huta, Za­
kład Remontów Hutniczych HiL,
barak nr 80, Anna Walawska,
Kraków, Blich 6/11.

NAGRODY WYSLEMY POCZ-

pinoskiej, 18. rozpuszczalnik
lakierów, 19. część świata, 21.
rocznik zawierający artykuły
z danej dziedziny, 22. ruch
społeczno - polityczny propa­
gujący pskój, 26. chłodzący
napój wyrabiany z Chleba, 27.
płynna tkanka w organizmie.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 1 wrze­
śnia 1970 (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie:
Wśród Czytelników, którzy nade-

ślą prawidłowe odpowiedzi, Re­
dakcja rozlosuje nagrody w posta­
ci

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 187

POZIOMO; 3. lsnsjer, 5. stromi,
zna, 12. solo, 13. Montana, 16.

młot, 17. trop, 18. ansa, 19. pole,
20. Ornak, 21. nimb, 22. laik

, (wspak). 24. Asti, 26. kloc. 27 . Ger­
wazy, 28. sowa, 29. Atlantyda, 32.
basetla.

PIONOWO: 1. kadr, 2. mecz, 4.

samostanowienie, 6. tremo, 7. na­
gan, 8. protekcja, 9. romanista,
10. hodowla, 11. rozmowa, 14. Opo­
le, 15. nakaz, 23. agent, 25. sy­
nod, 30. Lear, 31. yale.

na rok szkolny 1970/71,
bez egzaminu wstępnego,

do I klasy Dwuletniej Zasadniczej Szkoły
Budowlanej Olkuskiego Przedsiębiorstwa

Budowlanego
o specjalności:

murarz-tynkarz,
sztukator-malarz,
montażysta konstrukcji żelbetowych.

Warunkiem przyjęcia jest ukończenie
szkoły podstawowej, a do I klasy monta­
żystów konstrukcji żelbetowych ukończe­
nie 17 roku życia.
Wynagrodzenie:

w I roku — 420 zł miesięcznie
w II roku — 500 zł miesięcznie plus
premia w wysokości do 25 proc, wyna­
grodzenia, uzależniona od wyników na­
uki i pracy;
Świadczenia: odzież ochronna.

Dla zamiejscowych uczniów Przedsię­
biorstwo dysponuje nowocześnie urządzo­
nym internatem — bezpłatnie. — Wyży­
wienie w internacie płatne — 18 zł dzien­
nie.

Dziewczęta, do klasy sztukator-malarz,
będą przyjmowane tylko z terenu pow.
olkuskiego, gdyż internatem żeńskim
Przedsiębiorstwo nie dysponuje.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyj­
muje Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego
Olkuskiego Przedsiębiorstwa Budowlane­
go w Olkuszu, ul. 1 Maja 33, w godz. od
7do15. K-7465

GIPS BUDOWLANY W WORKACH
najwyższej jakości, do tynkowania ścian we­
wnętrznych i produkcji elementów budowlanyęh

oferuje

przedsiębiorstwom państwowym I spółdziel­
czym, w dostawach wagonowych - BIURO

ZBYTU WAPNA i GIPSU - w KRAKOWIE, ul.

MORAWSKIEGO 5 - telefon nr 236-60.

Odbiorcy indywidualni!
Żqdajcie gipsu budowlanego w. sklepach
z materiałami budowlanymi MHD, PSS, WPHO,
PZGS oraz w składach Wojewódzkich Central
Materiałów Budowlanych. - W razie ewentu­
alnych trudności w nabyciu gipsu w tereno­
wych placówkach handlowych, prosimy zwra­
cać się o interwencję do Biura Zbytu Wapna
i Gipsu w Krakowie.

GIPS to nowoczesny i ekonomiczny materiał budowlanyI

uMW KGRKOZOW1CZ

niecierpliwością i
osobiście do kró-
orszaku, w kilka
wpadł książę na

Zaledwie złożył ten meldunek,
kiedy z przeciwnej strony dał
się słyszeć tętent i z pomiędzy za­
gajników wyskoczył inny jeździec.
Zdarł konia przed królem i krzyk-

'

nął:
— Od kniazia Witolda, miłościwy

panie! Kniaź przykazał rzec wam,
że nieprzyjaciela ma przed sobą i

pyta kiedy przykażecie uderzyć?!
— Czy chorągwie od Waplewa

nadciągnęły?
— Nadciągnęły, miłościwy panie,

ale czy wszystkie, to nie wiem!
— A wojska kniazia juz gotowe

do bitwy?
— Gotowe, królu! Czekają tylko

na wasz rozkaz!
— Powiedz tedy księciu, by

zaczynał, dopóki tego rozkazu
otrzyma! Ruszaj!

Goniec zakręcił w miejscu
niem i jak zdmuchnięty wiatrem
pognał z powrotem. Król rzaś ruszył
z wolna ku namiotowej kaplicy.

Zbliżała się godzina ósma.

nie
nie

Jagiełło przebywał w namiocie
blisko godzinę. Po mszy bowiem
odprawionej przez kaliskiego pro­
boszcza Jarosława, z drugą wyszedł
pleban Bartosz z Kobłucka, obaj
kapelani dworscy.

W czasie trwania drugiej mszy
nadjechał osobiście książę Witold.
Po otrzymaniu bowiem wieści, że z

rozpoczęciem bitwy czekać ma da­
lej, uniesiony
3'niewem, pognał
la. Bez zwykłego
zaledwie koni,
wzgórze.

— Gdzie król?!
zdzierając rumaka przed
namiot grupą rycerzy.

— Mszy słucha, mości
poinformował go spokojnie
clerz. Nie brał on w nabożeństwie«
udziału obserwując z konia przejeż­
dżające chorągwie, które udawały
się na wyznaczone im stanowiska.

— Długo jeszcze tych modłów?! —

rzucił
wielki
ją już
polach
siebie
nie pośpieszacie?! Nie czas teraz na

religijne praktyki! Te niech Włady­
sław dokona jak będzie miał za co

Bogu dziękować!!
•— Pohamujcie się, panie — na­

dal spokojnie odpowiedział księciu
Trąba. — My istotnie jeszcze goto­
wi nie jesteśmy.

— A widzę, widzę! — parsknął
gniewnie Witold. — Grzebiecie się

krzyknął,
otaczającą

książę —

kan-

nadal podniesionym głosem
książę. — Moje wojska sto-

gotowe, a wasze jeszcze po
wędrują, widać miejsca dla

nie mogąc znaleźć! Czemu

jak kwoki! Jakby nie o bitwę szło,
a wysiadywanie jajec!

Kanclerz nie zdążył już odpowie­
dzieć
król.
ręką,
siadł .. ... , _

— Miłościwy panie! — Krzyknął
ku niemu Witold. — Ponaglajcie
waszych dowódców, bo do wieczora
nie pośpieszą ustawić szyków! Krzy­
żaków wnet już będziem mieli na

karku!
— Jeszcze zdążysz, miły bracie,

zażyć bitewnej uciechy —

księcia Jagiełło — śpieszyć
my potrzeby.

— Nie ma potrzeby? —

się Witold. — Nie boicie się, że mo­
gą każdej chwili na was uderzyć?!

— A nie boimy się — uśmiechnął
się król. — Jak zapewne zdołałeś
już dostrzec, chorągwi nie wysuwa­
my zbytnio w pole, a pomiędzy
drzewami krzyżak walczyć nie lubi,
bo na to zbyt ciężki. Nie jedna to

zresztą przyczyna, dla której Ulrich
pierwszy nie uderzy...

— Zbytnioście pewni swojego
mniemania! Spieszyć musicie, bo
zdarzyć się może wiele wbrew te­
mu, co sądzisz!

— Bądź o to spokojny — mruknął
Jagiełło, już z lekka podrażniony
tonem. — Naglisz do
gotowyś do niej?

— Już od godziny
kam!

— Postawiłeś przed

księciu, bo z namiotu wyszedł
Na widok kniazia skinął mu

po czym bez pośpiechu do-
podprowadzonego konia.

uspokoił
nie ma-

zdumiał

bitwy, a

na was

hufcami

sam

cze-

lek­
kie chorągwie, jakeśmy to orzekli?

— Tak! Dwie tatarskie i jedna
lżejsza litewska. Trzy starczy.

— A reszta wojsk?
— Dwadzieścia chorągwi w pier­

wszej linii stoi gotowych do walki. W
odwodach na prawym skrzydle po­
stawiłem cztery, na lewym takoż
cztery, w środku sześć.

— Które chorągwie masz na sty­
ku z nami?

— Trzy smoleńskie, podwodzą sa­
mego Semena Lingwena. Te są naj­
lepsze i dlatego dałem je na twój
prawy bok, wiedząc jakżeś się tra­
pił czy moja Litwa dotrzyma krzy­
żakom placu! Ale jestem pewny, że

damy sobie z brodaczami rady!
— Ostrożność nie zawadzi. Jakby

zeszły z pola, prawe skrzydło bę­
dę miał otwarte...

— Semen nie zawiedzie! Bądź o

to spokojny!
— Odwody masz dobrze zakryte?
— Prawe stoją w zagajnikach,

lewe w lesie niedaleko twoich. Śro­
dek jedynie mam otwarty, bo tam
teren równy, a drzew tyle co nie
ma...

— Odwody trzymaj jak długo zdo­
łasz i ślij często gońców, abym wie­
dział jak ci idzie. Ja zaś na roz­
poczęcie bitwy też przyślę ci gońca,
bo surmy możesz nie dosłyszeć.

— Jak długo chcesz jeszcze zwle­
kać? — Witold nadal nie mógł po­
zbyć się niecierpliwości.

— Tak długo jak się da, by bi­
twę zakończyć przed zachodem. Nie
czas teraz na wyjaśnienia, ale bądź
spokojny — Ulrich pierwszy nie ru­
szy! (Ciąg dalszy nastąpi)
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Przebudowa rejonu dworca PKP

Nowe rozwiązania
komunikacyjne

Dworzec osobowy PKP Kraków Gł. przestał już dawno
w pełni zaspokajać potrzeby ruchu osobowego i turysty­
cznego. Na placu przed dworcem tłok. Czego tam nie ma:

przystanek autobusowy, postój taksówek, parking. Po­
dróżni często muszą wykonywać wymyślne ćwiczenia a-

krobatyczne, żeby uniknąć zderzenia z samochodem.

Nasze Miasto

Budowa nowego dworca o-

sobowego PKP ulega ciągłym
opóźnieniom, zaś ruch osobo­
wy wzrasta z roku na rok.
Zaszła więc konieczność po­
prawienia sytuacji komunika­
cyjnej na placu przed dwor­
cem. A m. Łn. zwiększenia po­
wierzchni parkingowej, popra­
wienia dojazdu do dworca, u-

ruchomienia dodatkowego
wyjścia z peronów dla pasaże,
rów oraz zorganizowania je­
dnokierunkowego ruchu po­
jazdów dojeżdżających i od­
jeżdżających z dworca.

Władze DOKP wyraziły zgo­
dę na odstąpienie części swo­
jego terenu dla urządzenia do.
datkowej ulicy, która umożli­
wi wprowadzenie ruchu je­
dnokierunkowego. Ulica prze­
biegać będzie pomiędzy bu­
dynkiem poczty i dworca PKS,
obok aktualnego wyjścia z pe­
ronów i dalej poza budynkiem
„Warsu” do ulicy Pawiej. Ró­
wnocześnie urządzone zostanie
nowe wyjście z peronów, które
znajdowało się będzie za bu­
dynkiem ekspedycji towaro­
wej.

Ulica Worcella, na której
skupia się cały ruch, zostanie
przeznaczona wówczas tylko
na wjazd do dworca i podzie­
lona na dwie części: jedną
częścią jezdni wjeżdżać będą
samochody komunikacji maso­
wej, drugą zaś pozostałe po­
jazdy.

Plac przed dworcem na pra­
wo od wejścia w cało'ści prze­
znaczony zostanie na parking,
zaś przystanki autobusowe dla
wysiadających, umieszczone
zostaną na specjalnie wybu­
dowanej wyspie pomiędzy jez­
dniami ul. Worcella. Nato­
miast przystanki dla wsiada­
jących zlokalizowane zostaną
przy nowej jezdni obok wyj­
ścia dla pasażerów. Tam też

przeniesiony zostanie postój
taksówek. Poszerzone będą
znacznie chodniki dla pie­
szych. Od strony jezdni za­
bezpieczone zostaną siatką i
łańcuszkami. Dla odciążenia
węzła na ul. Warszawskiej,
Kurniki, i placu Matejki wy­
jazd autobusu sprzed dworca
skierowany zostanie na ul.
Warszawską, poprzez ulicę
Pawią i Ogrodową. Poprawę
widoczności na tej trasie uzy­
ska się poprzez wyburzenie
narożników u zbiegu ulic Pa­
wiej i Ogrodowej oraz Ogro­
dowej i Warszawskiej. Oprócz
wymienionych prac na placu
przed dworcem zainstalowane
zostanie odpowiednie oświe­
tlenie.

Koncepcję nowego rozwią­
zania ruchu komunikacyjnego
przed dworcem opracowało
Biuro Studiów i Badań Inży­
nierii i Komunikacji Miejskie!

przy MZDZ w Krakowie. Wy­
konania robót podjęły się: w

zakresie robót drogowych
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Robót Drogowych, a w zakre­
sie oświetlenia — Krakowskie
Przedsiębiorstwo Instalacj-’
Budownictwa.

Koszt całości robót wyniesie
ok. 2 min zł. Według wstęp­
nych uzgodnień pomiędzy
DOKP a przedstawicielami
władz miejskich, całość prac
powinna być wykonana w ro­
ku bieżącym. W interesie
DOKP leży jak najszybsze
przystąpienie do rozbiórki po­
mieszczeń znajdujących się na

trasie planowanej ulicy, bo­
wiem KPRD nie jest w stanie
w tej sytuacji rozpocząć ko­
niecznych robót drogowych.

Bawimy się w niedzielę
ZMS organizuje w niedzielę sze­

reg bardzo ciekawych imprez
rozrywkowych na terenie naszego
miasta.. Na Błoniach odbędą się
pokazy skoków spadochrono­
wych, pokazy gimnastyczne, kul­
turystyczne, zawody kolarskie
itd.

Na stadionie „Grzegórzeckiego”
zorganizowany zostanie turniej
piłkarski, zabawy i gry dla dzie­
ci ltp. Wszystkie imprezy zaczy­
nają się o godzinie 10-tej i trwać

będą do zmierzchu. Wieczorem —

zabawy taneczne, (l)

Kiermasz warzyw i owoców
Taką nazwę nosi zorganizowa­

na przez MHD oraz Przedsiębior­
stwo Państwowe „Warzywa-Owo-
ce” wielka sprzedaż płodów rol­
nych przy ulicy Siennej. Kier­
masz, który trwać będzie do so­
boty, tj. 29 sierpnia, ma na celu

POMIDORY W CENIE

Na zielonym rynku coraz ob­
ficiej. Szczególnie obrodziły ogór­
ki 1 pomidory. Coraz więcej ja­
błek. Tanieją więc z każdym
dniem. Nie widać tego tylko na

prywatnych wózkach. Oto w

czwartek około godz. 7 .40 rano na

prywatnym stoisku obok dworca

kolejowego i... sklepu warzywne­
go sprzedawano pomidory po 12
zł za 1 kg, podczas gdy cena obo­
wiązująca wynosiła 8 zł.

Nie pomogła interwencja u peł­
niącego tam służbę milicjanta. Nie

zareagował na uwagę przechod­
nia. Machnął ręką 1 poszedł do

„Smoka". Efekt: po południu sta­
ły tam już trzy takie wózki.

Komentarz zbyteczny.

umożliwienie krakowianom za­
opatrzenie się w owoce 1 warzy­
wa. Towar jest świeży 1 pięk--
nie eksponowany, a wybór duży.
Niestety brakuje czerwonej pa­
pryki, która jest bardzo poszuki­
wana przez klientów. Braki w

tym zakresie organizatorzy sta­
rali się uzupełnić zwiększonymi
dostawami zielonej papryki.

Podobne kiermasze będą orga-
n'zowane w Innych dzielnicach.

Kupujących nurtuje jednak py­
tanie: dlaczego ceny warzyw na

terenie Krakowa są takie wyso­
kie? W Innych miastach kilo­
gram pomidorów kosztuje 4.50 zł,
natomiast u nas 7 zł albo 1 wię­
cej. Czyżby mieszkańcy naszego
miasta byli bogatsi? (wam)

Miło I pożytecznie
spędzili wakacje
Już po raz czwarty mło­

dzież Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej Huty im. Lenina pra­
cowała w’ Ochotniczym Hufcu
Pracy na terene woj. olsz­
tyńskiego w nadleśnictwie Ko-
niuszyn (pow. nidzicki).

Chłopcy zamieszkiwali w

namiotach usytuowanych w

pobliżu Leśnego Domu Kul­
tury w Wyknie. W OHP pra­
cowało 100 junaków na dwóch
turnusach. Niektórzy z nich
już czwarty turnus spędzili
pizy pracy w mazurskich la­
sach.

Junacy pracowali po 6 go­
dzin dziennie, pozostałą część
czasu spędzili na wypoczynku.
Warunki ku temu były ideal­
ne. Mieli oni do dyspozycji
Leśny Dom Kultury, świetlicę
z telewizorem, klub - kawiar­
nię i najważniejsze — jezioro
i las. Komenda OHP wraz z

nadleśnictwem organizowała
też dla swych podopiecznych
szereg wycieczek turystyczno-
krajoznawczych.

Młodzież nowohucka z pier­
wszego turnusu zajmowała się
czyszczeniem młodników (—34,
49 ha), pielęgnowaniem upraw
(—14 ha), oraz wycinaniem ja­
łowca (—3,6 ha). W ciągu 3-
tygodniowego turnusu każdy
z nich zarobił 840 zł. Podob­
ne sukcesy w pracy odniosła
młodzież na drugim turnusie.
Junacy z ZSZ Huty im. Le­
nina mogą być przykładem dla
swoich rówieśników, (do)

Z wizytą w hucie szkła

fĆO,GDZIE,
i KIEDY?

SIERPNIA

Cezarego
Filipa

SOBOTA
NIEDZIELA

, NIEDZIELA

CH, IURGICZNY: Os. Na

Skarpie. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. UROLOGI­
CZNY: Os. Na Skarpie. NEU.
ROLOGICZNY: Botaniczna S.
OKULISTYCZNY: Os. Na Skar­
pie. PEDIATRYCZNY: Os. Na

Skarpie. CHIRURG. DZIEC.:
Os. Na Skarpie.

SOBOTA

Floriańska 15, Rakowicka 12,

Batorego 1, Waryńskiego 24,
Kościuszki 18 (tlen). Rynek

PROGRAM HI

Podg. 9, N. Huta — os^ Kazi­
mierzowskie (tlen).

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Otwinowskis. Pacjent
— 19.15, ROZMAITOŚCI (Kar­
melicka 4): Molier: Święto­
szek — 19,15, OPERETKA (Lu­
bicz 48): My chcemy tańczyć
— 19.15.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Lorca:
Panna Rosita — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Molier: Swięto-

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania

1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

625-50, 657-57

209-01, 705-77

422-22 417 -70

Fot. S . Gawliński

Muzeum z czołgiem w herbie

Mała kronika
• Klub ZBoWiD HiL (os. Gó­

rali 23): 22 bm. o godz. 18 — Wie­
czór wspomnień z okazji Święta
Lotnictwa.

0 Krakowski Dom Kultury
przyjmuje zgłoszenia do zespo­
łów i na kursy: tańca towarzys­
kiego, gry na akordeonie i gi­
tarze, rytmiki, malarstwa, ry­
sunku, haftu 1 koronkarstwa. In­
formacje: sekretariat KUK — po­
kój 37, tel. 232-65 .

• Statki pasażerskie z przy­
stani obok Wawelu odpływać bę­
dąwdniu23bm.doTyńcao
godz. 10 1 14, do Bielan o godz.
9. 11, 13. 15, .17.

• W Klubie Międzynarodowej
Prasy 1 Książki „Ruch” w No­
wej Hucie przy placu Central­
nym dnia 24 sierpnia br. godz.
19, odbędzie się impreza rozryw­
kowa pt. „Lato w mieście”, w

programie udział wezmą: Ta­
deusz Szybowskl — aktor, Ma­
rian Szczerskl — aktor, Edward
Adler — śpiewak, Irena Blahacz.
kowa — pianistka.

Najmłodsza dzielnica Krakowa
nie posiadała dotychczas, Jeżeli
nie liczyć Dworku Matejki w

Krzesławlcaćh, żadnego muzeum.

Dopiero niedawno w salach Klu­
bu Zarządu Fabrycznego Związ­
ku Bojowników o Wolność 1 De­
mokrację Huty im. Lenina otwar­
to ciekawą ekspozycję.

Jest to muzeum zorganizowa­
ne przez pracowników Huty im.
Lenina zrzeszonych w ZBoWiD.
Ponad 500 członków tej organiza­
cji walczyło na wszystkich fron­
tach II wojny światowej, a tak­
że brało udział w Powstaniu

Wielkopolskim, Powstaniach Ślą­
skich oraz w innych walkach o

wyzwolenie narodowe. Każdemu
z nich pozostały jakieś pamiątki
z tego okresu. I kiedy zaistnia­
ła możliwość ich pokazania, chęt­
nie oddali je do muzefim.

Sale wystawowe mieszczą się na

piętrze domu na osiedlu Górali 23.
Bardzo łatwo tam trafić, bo przed
budynkiem stoi... autentyczny
czołg z okresu II wojny świato­
wej.

Centralnym punktem ekspozycji
jest wystawa umundurowania.
Prócz tego w muzeum znajdują
się modele samolotów i okrętów
wojennych. Zbiory marynistycz­
ne i lotnicze wyodrębnione są

spośród reszty eksponatów.
Kolekcjonerzy odznaczeń bojo­

wych z zainteresowaniem oglądną
ciekawy ich zbiór. I to nie tylko
polskich ale także z innych kra­
jów walczących z faszyzmem.

Nie sposób nie wspomnieć tak­
że o zbiorze urn z ziemią ze

wszystkich większych pól bitew­
nych i miejsc straceń okresu II

wojny światowej. Na ścianie wi­
si wielka mapa świetlna, na któ-

rej zaznaczono miejsca walki Po­
laków z hitlerowskim najeźdźcą.

Mało kto wie, że Istnieje na

terenie miasta muzeum tego ty­
pu. Ale mimo to jest ono licz­
nie odwiedzane przez delegacje
kombatantów z kraju i zagrani­
cy. W księdze pamiątkowej wid­
nieją słowa pochwały dla działa­
czy nowohuckiej organizacji
ZBoWiD za zorganizowanie tej
ciekawej ekspozycji.

Wydaje się, że muzeum to, czyn­
ne codziennie, z wyjątkiem so­
bót i świąt, od godz. 17 .30 do 19
winno być jak najliczniej odwie­
dzane przez krakowian, a prze­
de wszystkim przez młodzież.

(wam)

Kiedy mieszkaniec Krakowa
mówi o hucie ma przeważnie
na myśli kombinat metalurgi­
czny im. W. Lenina. A tym­
czasem na terenie miasta
znajduje się także inna huta.
Jest to spółdzielnia pracy
„Prądniczanka”.

Podstawowym asortymen­
tem produkcji huty są opako­
wania perfumeryjno-kosmety-
czne’wytwarzane ze szklą so-

dowo-wapniowego. Produkuje
się tutaj ok. 50 rodzajów tych
opakowań, ale wytwarzane są
także butelki monopolowe i
to nie tylko dla odbiorcy kra­
jowego, lecz również na ek­
sport do Liberii i NRF.

Obecny zakład powstał na

bazie malej fabryczki i suk­
cesywnie ulegał modernizacji.
Ostatnim jej akordem było
doprowadzenie w 1968 r. gazu
koksowniczego w miejsce gazu
generatorowego, a do roku
1972 przewiduje się wprowa­
dzenie automatyzacji na sta­
nowiskach produkcyjnych.

Praca w hucie jest ciężka,
ale zarząd spółdzielni stara się
zapewnić zatrudnionym dogo­
dne warunki pracy. W okresie
letnich upałów otrzymują oni
specjalny sok „Hutnik”, a w

zimie ciepłe posiłki. Sa­
mi pracownicy także dą­
żą do poprawienia wydaj­
ności pracy przy jednoczes­
nym zmniejszeniu wysiłku i
dlatego zgłaszają szereg wnio.
sków racjonalizatorskich. Po
raz pierwszy w kraju zastoso­
wano produkcję butelek na

formach podwójnych, co zwię­
kszyło wydajność o 80 proc.
Obecnie trwają próby nad
wprowadzeniem automatycz-

nego transportu wyrobów ze

stanowiska pracy do odprę-
żarki. Autorami tego projektu
są inż. J. Filipek i II sekretarz
POP J. Bujak. Pozwoli to na

wyeliminowanie pracy kobiet
ręcznie .przenoszących butelki i
da oszczędności ok. 0,5 min zł.

Zatrudniająca ok. 320 pra­
cowników huta dostarcza na

rynek rocznie ok. 28 min opa­
kowań perfumeryjno-kosme-
tycznych wartości 35 min zł co

stanowi 12 proc, produkcji
krajowej. Od paru lat zakład
nie notuje reklamacji na swo­
je wyroby, ćo jest zasługą
wykwalifikowanej i stabilnej
załogi. Niektórzy pracują tutaj
kilkadziesiąt lat, jak szef
produkcji A. Szwagrzyk od 40
lat zatrudniony w hucie.

(wam)

Temat, podjęty przed trze­
ma tygodniami w

„Nasze miasto” —

ruchu kołowego
Plant, spotkał się
zainteresowaniem

ków, co znalazło wyraz
listach do redakcji.

T. i J. Gruszeccy oraz M. i

felietonie

eliminacja
z obrębu

z żywym
Czytelni­

cy

H. Nowakowie z Krakowa pi-
szą krótko: „Jesteśmy za wnio­
skiem, dotyczącym zakazu

wjazdu samochodów do cen­
trum miasta. Wszystkie argu­
menty przytoczone przez auto­
ra są arcysłuszne. Ciekawi je­
steśmy, czy ten bardzo poży­
teczny pomysł zostanie zreali­
zowany? Oby jak najprędzej!”

■ ...„Dlaczego przewidujecie
trudności w załatwianiu spra­
wy zamknięcia Starego Miasta

tj dla ruchu kołowego? — czyta-
\mym.in.wliścieR.C.Czyż
I nasza Rada nie jest suweren­

na w tym zakresie?... ”.
Inni autorzy listów podsu­

wają dalsze propozycje roz­
wiązania istotnego dla miasta

problemu.
„Podaliście, że z dniem 18

sierpnia ulica Floriańska bę­
dzie zamknięta dla ruchu ko­
łowego. Brawo! To mądra de­
cyzja. Ale czy to wszystko co

na Starym Mieście można zro­
bić w sprawach ruchu kołowe­
go? Stolica poszła w tym
względzie bardzo daleko, eli­
minując ruch kołowy ze sta­
rówki! Sprawa jest na pewno
trudna i poważna z różnych
względów. Jedno jest pewne —

do decyzji o ulicy Floriańskiej
można dodać jeszcze jedną, e-

liminującą motocykle z obrę­
bu Plant. Jako „nosiciele de­

Nalewanie płynnego szkła do matrycy.
Fot. W. Klag

cybeli” są istną zmorą miesz­
kańców i przechodniów”. —

Bogusław Warski.

Oto fragment obszernego lis­
tu Adama Nareckiego z Kra­
kowa:

„Jestem zdecydowanym zwo­
lennikiem koncepcji wycofa­
nia ruchu kołowego z obrębu
Plant. Na drodze do urzeczy­
wistnienia tego celu stoi jed­
nak wiele przeszkód. Kraków to

św. Ducha, Wiosny Ludów. V-

lice Franciszkańska, Domini­
kańska, Stolarska, musialyby
być przejezdne. Strefa zakazu
ruchu byłaby dostępna tylko
dla pojazdów zaopatrujących
sklepy (w określonych godzi­
nach) pojazdów uprzywilejo­
wanych.

Mgr T. Z. pisze: „Trzeba się
podpisać oboma rękami za

wnioskiem bezwzględnego u-

Glosy czytelników

Czy utrzymać ruch kołowy
w obrębie Plant?

nie Warszawa, gdzie stare mia­
sto stanowi część szczątkową
organizmu miejskiego, poka­
zywaną turystom. „Centrum”
Krakowa jest centrum średnio­
wiecznym. Dodajmy do tego
ruch samochodowy, motocyk­
listów, parking w Rynku Głów­
nym’ i na bocznych ulicach a

otrzymamy cocktail historii i

nowoczesności, która ani jed­
nemu ani drugiemu nie wy­
chodzi na dobre... W pierw­
szej kolejności należałoby usu­
nąć ruch kołowy z obrębu
Plant, pozostawiając tylko
parkingi na pl. Szczepańskim,

sunięcia parkingu (z wyjąt­
kiem taksówek) oraz za wnio­
skiem, by samochody ciężaro­
we i motocykle miały zabro­
niony wjazd do Rynku. Ry­
nek nazwany „salonem” Kra­
kowa winien być cichy, czys­
ty i uwolniony od spalin.
Wszystkie place Krakowa stra­
ciły swój urok na skutek u-

rządzenia na nich parkingów.
Niechże przynajmniej Rynek
będzie „oazą” ciszy i spokoju
— dla nas i dla naszych goś-

Tylko jedria z Czytelniczek
krytycznie odniosła się do na­

szych, odredakcyjnych propo­
zycji, pisząc: „Osoba która

poddaje myśl skierowania ca­
łego ruchu samochodowego
poza granice Plant, jest egois­
tą. Zapewne nie pomyślała, że

niejednokrotnie w7 samocho-

Fot. W Klag

dzie siedzi chora osoba Jadą-
ca do Spółdzielni Lekarskiej.
W Rynku znajduje się „Or­
bis”, „LOT” — niejednemu
zależy na czasie, a . bywają i

tacy, którzy nie mogą przejść
kilku kroków bez poważnego
wysiłku”.

Tak przedstawiają się niek­
tóre opinie naszych Czytelni­
ków na temat, do którego bę­
dziemy jeszcze powracać, (zg)

NOŻOWNIK
W RĘKACH MO

Wczoraj w godzinach popołud­
niowych ujęty został przez funk­
cjonariuszy Milicji Obywatelskiej
sprawca bandyckiego napadu, któ­
ry miał miejsce przedwczoraj w

godzinach wieczornych na ul.

Pstrowskiego. . r

Po przyjęciu zgłoszenia, iż w o-

kolicy baru „Pasztecik” w Podgó­
rzu ranny został nożem w serce

19-ietni W. Adamik, Komenda

Miejska MO rozpoczęła energiczne
poszukiwania, za sprawcą napadu.
Poszukiwania były tym trudniej­
sze, że bandyta zbiegł z miejsca
wypadku, nie zostawiając żadnych
śladów, które mogłyby funkcjo­
nariuszy MO naprowadzić na trop
przestępcy. Wzmożona akcja mili­
cji doprowadziła jednak do ujęcia
nożownika. Okazał się nim 28-let-
ni mieszkaniec Kobierzyna S. M .

Ze względu na dobro śledztwa —

bliższych szczegułów i nazwńska

przestępcy na razie nie ujawnia­
my.

Wczoraj w godzinach popołud­
niowych ofiara napadu, mimo

ciężkiego stanu żyła, dzięki wysił­
kom lekarzy i personelu medycz­
nego szpitala w Nowej Hucie. Le­
karze mają nadzieję, że rannego
uda się utrzymać przy życiu.

Sprawca napadu po aresztowa­
niu przekazany został do dyspo­
zycji prokuratury. (jmc)

APOLLO: Jak rozpętałem II
V ojnę światową cz. II i III

(poi., Wlat)—16,19.DOM
ŻOŁNIERZA: Dziewica dla

księcia (wł., 18 lat) — 15.45.
KIJÓW: Jesień Cheyennów
(USA, 14 lat) — 16.30, 19.30.
KULTURA: Hasło Korn (poi.,
14 lat) — 18, 20.15. MELODIA:

Sprawa honorowa (wł., 16 lat)
— lt.45, 18, 20.15. MASKOTKA:
Boccaccio 70 (wł., 18 lat) —

15.30, 17.45, 20. MIKRO: Żyć
aby żyć (fr. -wł., 18 lat) —

15.30, 18, 20.30 . MŁ. GWARDIA:
Polowanie na mężczyznę (fr.,
16 lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Łagodna (fr., 18 lat) — 10,
12, 16, 18, 20. TĘCZA: Wlnnetou
II s. (jug., 11 lat) — 17; Major
Dundee (USA, 16 lat) — 19.
UCIECHA: Dziewczyna z pi­
stoletem (wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Napad stulecia

(ang., 16 lat) — 17, 19. WANDA:
Powrót rewolwerowca (USA,
14 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: Angelika i
sułtan (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA: Wilcze echa

(poi., 14 lat) — 11: Arsen Łupin
contra Arsen Łupin (fr., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Jesteś już mężczyzną
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Długie łodzie Wikin­
gów (ang., 14 lat) — 13; Skąd
przychodzisz (fr., 18 lat) —

15.45, 18, 20. ZUCH: Czarny mu­
stang (USA, 11 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Rio Conchos

(USA, 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

SWIT. D. SALA: Nie drażnić
cioci Leontyny (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA:
Grzech Azizy (USA, 18 lat) —

is, 17.30. so . Światowid d.
SALA: Zdobycz (fr., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15.

PODLĘŻE — Orion: Pomyłka
szpiega.

ZIELONKI — Krakowianka:

Ciężkie czasy dla gangsterów.
WIELICZKA — Górnik: Raj

na ziemi.
SKAWINA — Junak: Jak roz­

pętałem II wojnę światową I s.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15 i 15—17).

SUKIENNICE: (10—15). SZO-
ŁAYSKICH ( pl. Szczep. 9):
poi. mai. 1 rzeźba do 1764 r.

(10—15). CZARTORYSKICH (Ja­
na 19): (10—15). DOM MATEJ­
KI (Floriańska 41): (10—15).
NOWY GMACH (3 Maja 1):
(10—15). HISTORYCZNE Jana
12: Dzieje 1 kultura Krakowa

(9—14), Szpitalna 21: Dzieje
teatru krak. (9—14), Francisz­
kańska 4: Kraków — powsta­
niom śląskim (9—14). ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3):
(10—14). KTF (Boh. Stalingr.
13) : Venus 70 — akt i portret
(9—21). ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): (11—15). MUZ. MŁ.

POLSKI (Tetmajera 108): (11—
14) . PAWILON WYST. (pl.
Szczep. 3): III Biennale Gra­
fiki (11—18). TPSP (Al. Róż 3):
Malarstwo P. i K. Bielca (11—
18). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17). MUZ. LOTNICTWA

(Czyżyny): (10—14). PODZIE­
MIA, kość. św. Wojciecha:
Dzieje Rynku krak. (10—18).
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): (10—13).

NIEDZIELA

SUKIENNICE; (10—16). CZAR­
TORYSKICH; (9—15). NOWY
GMACH (3 Maja 1): (10—16).
HISTORYCZNE: Jana 12: (9—
16), Szpitalna 21: (9—16), Fran­
ciszkańska 4: (3—16). ARCHEO­
LOGICZNE: (10—13). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (iO—15).
PODZIEMIA kość. św. Wojcie-
ęha: (10—14).

Pozostałe — Jak w sobotę.

SOBOTA

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Mlasto przeprasza za Drzerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 24 sierpnia, od godz.

7 do 15 przy ul. Dzierżyńskie­
go ?2b;

— w dniu 25 sierpnia, od godz.
6 do 16, przy ul. Batorego 8—18,
7 — 15a, Sobieskiego 4, 1—7, Kre-

merowskiej 2—14, 3—15, Feldma-

na;
w dniu 26 sierpnia, od godz.

6 do 16, przy ul. Karmelickiej 22—
28. 19—25, Rajskiej 4—24, Szujskie­
go 7—11, 2—6;

— w dniu 27 sierpnia, od godz.
6 do 16, przy ul. Sowińskiego
2—14, 5—9, Kieleckiej 29a, b, c

i 31—37, Ordona;
— w dniu 26 sierpnia, od godz.

6 do 16, przy ul. Urzędniczej 3—
g| 31, 6—32, Czarnowiejskiej 28, 30,

32, 40, 45, 51, 52, 64, 67, 69, 71,
73, 83, 85, 89, 91b, Spokojnej 5—29,
10—36, Misjonarskiej 8 szkoła pod­
stawowa.

Bliższych informacji udziela
8 Rejon Energetyczny I, tel. 586-80 .

wewn. 454

WYPADKI, KRAKSY

• Wczoraj do godz. 22.30 na u-

licach Krakowa zanotowano 10

wypadków drogowych, wymagają­
cych interwencji Grupy Wypad­
kowej Komendy Miejskiej MO.
• Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzieliło

pomocy 107 osobom. • O godz. 20
na ul. Mazowieckiej samochód
marki „warszawa”, kierowany
przez Mariana Mirkiewicza zam.

3 Krasickiego 21/3 uderzył w zapar-

3 kowany samochód marki „skoda
g 10Ó0 MB”, uszkadzając pojazd.
J Kierowca „warszawy” będący pod
| wpływem alkoholu zbiegł z miej-
3 sca wypadku, ale zaraz na sąsied­

niej ulicy Lubelskiej stracił pano­
wanie nad kierownicą 1 uderzył
w słup trakcji elektrycznej. Usz­
kodzeniu uległy oba samochody.
Pijany kierowca został aresztowa­
ny przez funkcjonariuszy MO. •

Na ul. Basztowej motorower po­
trącił B. Jasińskiego 1^, 72 zam.

Bronowicka 98. Potrącony doznał
stłuczenia boku lewego, oraz ogól­
nych obrażeń ciała. (C)

ś;

NIEDZIELA

APOLLO: Jak rozpętałem II

wojnę światową cz. II i III

(poi., 14 lat) — 10, 13, 16, 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Dziewica
dla księcia (wł., 18 lat) — 15.45,
18. 20.15. KULTURA: Samotność
we dwoje (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MELODIA: Bajki —

11, 12; Sprawa Honorowa (wł.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki - 10.15; Skra­
dziony balonik (czes., 11 lat) —

11.15; Boccacio 70 (wł., 18 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MŁ . GWAR­
DIA: Polowanie na mężczyznę
(fr., 16 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.

TĘCZA- Winnetou II s. dug.,
11 l) 15.00; Major Dundee (USA,
16 lat) — 17, 19.15. UCIECHA:

Dziewczyna z pistoletem (wł.,
16 lat) — 12, 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Bajki — 11, 12, 13;
Napad stulecia (ang., 16 lat)
— 15, 17, 19. WARSZAWA:

Angelika i sułtan (fr.. 16 lat) —

12.15, 15.45, 18, 20.15. WISŁA:
Wilcze echa (poi., 14 lat) —

11; Arsen Łupin contra Arsen

Łupin (fr., 14 lat) — 15.45, :1,
20.15. WOLNOŚĆ: Jesteś już
mężczyzną (USA, 18 lat) — 11,
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11 i 12, Długie łodzie Wikin­
gów (ang., 14 lat) — 13; Skąd
i zychodzisz (fr., 18 lat) —

15.45, 18, 20. ZUCH: Czarny mu­
stang (USA, 11 lat) - 15, 17, 19;
Bajki — 12 . ZWIĄZKOWIEC:
Rio Conchos (USA, 14 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Nie drażnić
cioci Leontyny (fr., 16 lat) —

13.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID D. SALA: Bajki — 11 .15;
Zdobycz (fr., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15.

oKAWINA — Hutnik: Po­
większenie.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

PROGRAM I

8.00 Wiad. 8 .05 Tu Red. Społ.
8.10 Muz. 8 .44 Koncert życzeń.
9.00 Piosenki. 9.38 Koncert so­
listów, 10.00 Wiad. 10.05 „Okiem
biologa” — fragm. pro­
zy J. Dembowskiego. 10.25
Muz. 10.50 Notatki majora.
11.00 Utwory Lully’egó i Cou-

perina, 11.25 Koncert Ork.
Mand. 11 .49 Aud dla rodziców.
11,55 Kom. o st. wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12.25 Więcej,
lepiej, taniej. 12 .45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Piosenki ru­
muńskie. 13.20 Z Kraju Rad.
13.40 Młodz. Lipiec Muzyczny
„Olsztyn 1970”. 14.00 Zagadka
literacka. 14 .30 Koncert opero­
wy, 15.00 Wiad. 15.05 Na szlaku

letniej przygody. 15.35 Z wizy­
tą u Maryjki. 15.45 Dla dzieci
— Przygody Tomka Sawye-
ra ode. 3, 16.00 Wiad. 16.05 Z

cyklu ,,O śpiewie, pieśniach 1

piosenkach”. 16.30 Popołudnie
z młodością. 18.00 Wiad. 18.05

Przeboje Studia Rytm, 13.50

Muzyka i aktualności. 19.15

Społem dla wspólnego dobra.
19.30 Muz. 20.00 Dziennik, 20.25
Piosenki żołnierskie. 20.47 Kro­
nika sport. 21 .00 Zgaduj-zga­
dula. 22.30 Fonorama. 23 00
Dziennik. 23.10 Tańczymy, 24.00

Wiad.

0.05—3.00 Program z Koszali­
na.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 35. NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna3. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. PE­
DIATRYCZNY: Prokocim.
CHIRURG. DZIEC.: Prokocim.

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8,35 Nasze spotka­
nia. 9.00 M. Sokor: Poemat

symf. „Pieśń o Rumunii”, 9.30
Wiad. 9 .35 Rep. Red. Społ’. 9 55

Konc. rozrywk, 10.25 „Kora­
lik” i „Złote gody” — dwa
słuch. 11.10 Muz. 11 .25 Koncert

Chopinowski. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Mag. z kraju i ze

świata. 12 .25 Frag. z oper, 12.40
Przerwa dla Krakowa. 13.00
Tr. pr. z Rzeszowa. 13.40 „O-
bietnica” opow. 14.00 Wiad.
14.05 Chóry TV rum. 14 .30 An­
tykwariat z kurantem. 14 .40

Muz, 15.00 Przekrój muz. tyg.
15.30 Liga Kobiet radzi, inf.
15.50 O czym pisze prasa lit.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo­
wa. 17 .01 Na krakowskiej an­
tenie. 17 15 Śpiewa Rena Rol­
ska .17.30 Szczawnickie pa­
miątki po, Janie Wiktorze —

rep. 17 .45 Zespół Organowy
Rózgi. Krak. 18.00 Fel. W. Ze-
ehentera. 18.10 Dziennik krak.
13.20 Widnokrąg - wydarzenia
ze świata nauki. 19.00 Echa

•dnia. 19.15 Jazz, 19.31 Matysia­
kowie. 20.01 Recital tyg. 20,36
Chwila poezji. 20.41 Koncert

piosenkarzy i orkiestr. 21.10
Kwadrans dla poważnych —

„Ekspedycja” 21.25 Muz. tan.

22.00 Magazyn z kraju I ze

świata. 22 .27 Wiad. sport. 22 .30'
Muz. tan. 22 .45 Zespół Dzie­
wiątka. 23.15 Koncert. 23.50

Wiad.

0.05—3 .00 Program z Koszali­
na.

NA UKF 68,75 MHz — Z KRAK.
LOK.:

16.06 Rytmy młodych. 16.25

Rytm, taniec, piosenka.

17.05 W połowie drogi do
sukcesu. 17.30 „Działa Navaro-

ny” pow. 17.40 Piosenki. 18 05
Klaser filat. 18.20 Aktorzy śpie­
wają.19.00 „Biwak na Borneo”.
19.15 Klub Grającego Krążka.
19.55 Wieczór w „Odnowie”.
20.25 Piosenki. 20.45 „Tajemni­
ca tworzenia” rep. 21.05 Klub

Grającego Krążka. 21.20 Maga­
zyn. 21 .50 Verdi „Aida”. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Śpiewa Az-
navour. 22 .15 „Łuk triumfal­
ny” pow. 22 .45 Tango. 23.00
Lud. poezja rum, 23.05 Giełda

letnich piosenek.

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6 .05 Kier­
masz pod kogutkiem. 7 .00 Wiad. g
7.10 Kalendarz radiowy. 7.25
Muz. 7.30 Show w rannych
pantoflach. 8 .00 Wiad i prze­
gląd prasy. 8.15 Show w ran­
nych pantoflach c. d . 9.00 Wiad.
9.05 Fala 56. 9.15 Magazyn woj­
skowy. 10.00 Dla dzieci — „Ru-
dudu ma szybowiec” — słuch.
10.20 Radioniedziela. 10.30 Pio­
senka miesiąca. 11.00 Rozgło­
śnia harcerska. 11 .40 „Anegdo­
ty 1 fakty”. 12.05 Wiad. 12 .15

Wesoły autobus. 13.15 Nowoś­
ci programu III. 14 .00 Najlep­
sze z ich repertuaru. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Prze­
gląd wyd. mlędz. 16.20 Teatr
PR „Gdzież są te wielkie mi­
łości”. 16.55 Melodie taneczne.

17.20 Przeboje inaczej, czyli
przeboje bez słów. 17.40 Melo­
die ludowe. 18.00 Wyniki Toto­
lotka oraz gier liczbowych.
18.05 Lista przebojów. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.00 Dzien­
nik wieczorny. 20.20 Wiad.

sportowe. 20.25 Muz. 20.30 Ma­
tysiakowie. 21 .00 Gra Ork. Ta­
neczna PR. 21 .30 Radiovariete.
22.3u Radioniedziela — uo Stu­
dia S-l zaprasza Bojusław
Klimczuk. 22.45 W rytmie dixi.
23 0 Dziennik. 23.10 Koncert

życzeń. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00

Program nocny z Rzeszowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Mozaika pol­
skich mel. lud. 6.00 Muz. 6 .30
Wiad. 6.40 Próg, pogody i pro­
gram dnia. 6 .50 Muz. 7*00 Gra
Polska Kapela p/d F. Dzier­
żanowskiego. 7 .30 Wiad. 7.45
Znane i nieznane melodie i

piosenki. 7.59 Progn. pogody 1
kom. biomet. 8 .00 Moskwa z

melodią i piosenką — słucha­
czom polskim. 8.30 Wiad. 8 .35

Radioproblemy. 8.45 9 kwa­
dransów z literaturą i muzyką.
10.30 Koncert życzeń. 11.00

Pr. z Rzeszowa. 12.05 Wiad. 12.30
Poranek symf. 13.30 Podwie.
czorek przy mikrofonie. 15.00

Wakacyjny Teatr — „O koniu,
który zrobił sobie wakacje”.
15.30 „Od Mamai do Bukaresz­
tu” — koncert rozrywkowy.
1-.00 Wyniki Lajkonika. 16.01
Lista przebojów. 16.20 Felieton

Władysława Loranca pt. „Zgu­
bili tal nt”. 16.30 Koncert Cho­
pinowski. 17 .00 Wiad. 17.05 Re­
wia piosenek. 18.00 Teatr PR

,.Powrót mamy” — słuch. 19.oo
Wiad. 19.15 Radioniedziela. 19.45
Pol&kie Skrzydła. 20.00 „Skrzy­
dlaty wieczór”. 21.30 Wyni­
ki Lajkonika. 21.33 Krak. akt.

sport. 22 .00 Wiad. 22.05 Wiad.

sport, i wynll.i Toto-Lotka.
22.25 Pr. z Rzeszowa. 22.35

Spotkania z muzyką. 23.35
Jazz na dobranoc. 23.50 Wiad.
2'4.00 Hymn 1 koniec audycji.

Program na UKF 68,75 MHz
z Krakowa lokalnie. 16.30

Sprawozdanie sportowe. 18.10

Muzyka rozrywkowa.

PROGRAM III

14.00 Przeboje. 14.20 „Pery­
skop”. 14 45 Magazyn, 15.30

„Ciepło, ciepło’’ wodewil. 15.50
Zwierzenia prezentera. 18.15
Muz. Rum. 16,40 Rzeczywistość ■
i poezja. 17 .00 Magazyn 17.30

„Działa Nawarony” pow. 17 .40

Mój magnetofon, 18.05 Polonia

śpiewa. 18 20 Opowieści lotni­
ków. 19.20 Śpiewa K. Sienkie­
wicz, 19.30 Muz. 20.00 Co się za

tym kryje? 20.20 Chopin: I
Konc. fort, e-moll. 21.15 Ja­
pońskie zaskoczenie — gawę­
da. 21.25 Muz. 21 .50 Verdi „Ai­
da”. 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Aznavour. 22.20 Sherlock Hol­
mes w Paryżu (cz, II) 22.45
Jazz. 23.00 Lud. poezja rum.

SOBOTA

10.00 Najtrwalsza miłość —

film USA. 11 .55—14 .30 Przerwa.
14.30 Program dnia. 14 .35 Kurs

rolniczy. 15.10—16.40 Przerwa.
16.40 Program dnia. 16.45 Dzien­
nik. 17.00 Tr. finału Pucharu

Europy kobiet w lekkoatletyce
(z Budapesztu). 19.25 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.15 „Najtrwal­
sza miłość” — film USA. 22.10
Dziennik. 22 .30 Kabaret star­
szych panów. 23.30 Program na

jutro.

NIEDZIELA

7.50 Program dnia. 7 .55 Tele­
wizyjny kurs rolniczy. 8 .30

Przypominamy, radzimy. 8.40
Nowoczesność w domu i za­
grodzie. 9.00 Dla mł. widzów:

Czterej pancerni i pies —

film TV. 10.00 Tel. Kurier Ma­
zowiecki. 10.20 Inny rytm —

film pr. ang. 11.30 Centralne

pokazy lotnictwa wojskowego
i aportowego z okazji święta
lotnictwa. 12 .30 Dziennik. 12.45
Szansa Sudetów - program

wiejski. 13.30 Teatrzyk dla

przedszkolaków A. Chodorow­
ska. Wyspa mamy Żółwiowej.
14.00 W starym kinie. 14 .55 Po

prostu jazz, montaż filmowy.
15.25 Bonanza. 16.15 Klub sześ­
ciu kontynentów. 16.55 Teatr

niedzielny Aurel Baranga „O-
brona Sycylijska”. 18.10 Spot­
kanie z pisarzem. 18.40 Film
Minstrel Show. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Recital

piosenkarek rumuńskich. 20.35
PKF. 20.45 Prawo — film fr. -

wł. 22.05 Magazyn sportowy.
22.45 Program na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, uL

Wielopole 1. Telefon: Centrala

235-60. Nie zamówionych ręko
plsów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków,

uL Wielopola L
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